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Opieka: nad zdrowiem w Polsce 


(Wywiad „Świata* u d-ra Jerzego 
Bujalskiego) 


„Fundamentem, na którym spo- 
czywa szczęście narodu, jest zdro- 
wie publiczne. Najpiękniejsze, 
najpotężniejsze królestwo musi u- 
paść, jeżeli ludność w niem nie 
wzrasta, jeżeli епетбја życiowa w 
niem z roku na rok się zmniejsza, 
Dlatego troska o zdrowie publicz- 
ne jest pierwszym obowiązkiem 
męża stanu", 


Wypowiedział kiedyś te słowa 
wielki odnowiciel Anglji, lord Bea- 
constield, a prawdziwość ich usta- 
wicznie i bez przerwy potwierdza 
historja, 

Gdy więc zajmujemy się proble- 
mem opieki nad zdrowiem w Pol- 
sce, musimy w pierwszym rzędzie 
odpowiedzieć sobie na pytanie: co 
Polska zdziałała dotychczas w tej 
dziedzinie i jak przedstawia się 
akcja powołanych do tej pracy 
czynników w chwili obecnej? 


Aby znaleźć odpowiedź, zwraca- 
my się do d-ra Jerzego Bujalskie- 
бо, jednego z najbardziej czynnych 
i zasłużonych — obok d-ra Witolda 
Chodźki, pierwszego ministra zdro- 
wia w niepodległej Polsce—współ- 
pracowników w rozbudowie pol- 
skiego sanitarjatu. 


— Jakie były zaczątki sanitar- 
jatu polskiego i co odziedziczyliś- 
my po zaborcach? 

— Zaczątków  sanitarjatu pol- 
skiego — odpowiada dr. Bujalski— 
szukać należy daleko w przeszłoś- 
ci, w czasach  przedrozbiorowych. 
I podkreślić trzeba, że już w owe 
czasy sanitarjat polski był najbar- 
dziej postępowy, śmiało mogliśmy 
się nazywać przodownikami w tej 
dziedzinie. Wiele zarządzeń, wy- 
danych na początku XIX stulecia, 
zachowało po dziś dzień swą aktu- 
alność, co dowodzi niezwykłego 
rozumu ich autorów. Ta świetna 
tradycja i dalszy rozwój polskiego 
sanitarjatu zostały nagle przerwa- 
пс wskutek utraty niepodległości. 
Życie polskie wtłoczone zostało w 
ramv państwowości obcych, a sani- 
tarjat na poszczególnych ziemiach 
polskich kształtuje się odtąd zależ- 
nie od przynależności do państwa 
zaborczego. 

Na ziemiach, przyłączonych do 
Rosji, kultura sanitarna obniżyła 
się znacznie, Urządzenia sanitar- 
ne były nad wyraz prymitywne, za- 
niedbano zupełnie ochronę zdro- 
wia. Nie budowano szpitali, nie 


~ 


starano się o wodociągi, kanaliza- 
cję, nie prowadzono polityki mie- 
szkaniowej, nie interesowano się 
zupełnie dzieckiem 1 matką. Rząd 
rosyjski nie tylko nie wykazywał 
inicjatywy w tym kierunku, ale 
przeszkadzał nawet inicjatywie 
polskiej i wręcz ją niszczył. To też 
pod względem zdrowotnym b. za- 
bór rosyjski przedstawiał opłakane 
stosunki. 


B. zabór pruski budował ochronę 
zdrowia na pruskiem ustawodaw- 
stwie. Dążenie niemców do impo- 
nowania światu swą kulturą mia- 
ło ten dobry skutek, że i stan sani- 
tarny kraju energicznie podnoszo- 
no. Temu zawdzięcza zabór pru- 
ski wielką ilość urządzeń wodocią- 
gowych, ulepszonych bruków, szpi- 


Dr. Jerzy Bujalski 


tali i t. р. Intensywnie prowadzo- 
no również walkę z chorobami za- 
kaźnemi. 


Wreszcie b. zabór с 
dzięki trosce Sejmu i Wydziału 
Krajowego we Lwowie, szybko 
wkroczył na drogę uporządkowania 
stosunków zdrowotnych. Zorgani- 
wał szpitalnictwo па zasadach, 
będących jeszcze dzisiaj nieosią- 
galnym ideałem dla wielu państw 
Europy. Kraj pokrył się siecią t. 
zw, lekarzy okręgowych, mających 
czuwać nad zdrowiem wsi; walkę 
z chorobami zakaźnemi prowadzo- 
no energicznie i dobrze. 


austryjacki, 


Wojna, której bezpośrednim te- 
renem były ziemie polskie, wyrzą- 
dziła nam ogromne szkody. Znisz- 
czyła zupełnie prymitywną organi- 
zację sanitarną b. Królestwa i Kre- 
sów, oraz rozbiła urządzenia mało- 
polskie. Po zaborcach odziedziczy- 
liśmy w tych dwóch dzielnicach 
tylko gruzy. Ocalała tylko organi- 
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zacja zdrowotna w b. zaborze pru- 
skim, aczkolwiek też nadwyrężona 
wojną. — 

— Jakiemi drogami poszła od- 
budowa i rozbudowa polskiego sa- 
nitarjatu po odzyskaniu niepodle- 
głości? a i 


— Do odbudowania służby zdro- 
wia przystępowała Polska wśród 
najcięższych warunków. Kolosalne 
epidemje, powstałe wskutek woj- 
ny, przemarsze około 2 miljonów 
jeńców, repatrjacja z Rosji, tego 
wielkiego zbiornika epidemji, na- 
rzuciły nam jako pierwszą potrze- 
bę — walkę z chorobami zakaźne- 
mi. Dość powiedzieć, że w roku 
1919 na obszarach tylko b. Kró- 
lestwa 1 Małopolski zgłoszono 
231.306 wypadków tyfusu plami- 
stego, nie licząc zupełnie innych 
chorób zakaźnych. 


Mimo że przedewszystkiem zająć 
się musiano zwalczaniem epidemii, 
polski sanitarjat, nawiązując do 
dawnej polskiej tradycji, odrazu о- 
pracował nowoczesną organizację 
służby zdrowia, opierając się na 


zdobyczach własnych i cudzych. 
Powstało Ministerstwo Zdrowia, 
jedno z pierwszych w Europie. 


Praca tego Ministerstwa szła w 
czterech zasadniczych kierunkach: 
1. walki z epidemjami; 2. ochrony 
dziecka i matki; 3. podniesienia 
kultury sanitarnej ludności; 
4. stworzenia jednolitego ustawo- 
dawstwa sanitarnego. 


Walkę 2. chorobami zakaźnemi 
przeprowadzono tak energicznie i 
owocnie, że wywołało to powszech- 
ny zachwyt świata cywilizowanego. 


Ministerstwo Zdrowia zorganizo- 
wało kordon sanitarny na całej 
wschodniej granicy, jednocześnie 


przeprowadzając racjonalną walkę 
wewnątrz Państwa. Szybka budo- 
wa szpitali, zwłaszcza na Kresach, 
setki kolumn dezyntekcyjnych, wy- 
pierały, aczkolwiek z trudem, epi- 
demje z kraju. Kordon sanitarny 
na Wschodzie zabezpieczył Polskę 
swą pracą wprost od wymarcia. 
Dość powiedzieć, że po drugiej 
stronie granicy widać było zmar- 
łych na cholerę, a przecież zarazy 
do Polski nie dopuszczono. Spe- 
cjalne misje zagraniczne przyjeż- 
dżały do Polski badać metody wal- 
ki, przyjeżdżały podziwiać i uczyć 
się. Liga Narodów  dziękowała 
Polsce, że ochroniła Europę przed 
katastrofą epidemii. 


W obronie Polski i Europy pa- 
dło jednak około 200 lekarzy - bo- 
haterów, nikomu nie znanych, na 
posterunku. Pomnik tych bohate- 
rów znajduje się w Baranowiczach, 


I jeżeli dziś nie drżymy о przy- 
szłość, jeżeli możemy spokojnie 
jeździć kolejami bez obawy zaraże- 
nia się, to jest to zasługą polskiego 
sanitarjatu. 


Pamiętać należy, że epidemja 
jest dziś klęską nie tylko zdrowo- 
tną, ale także gospodarczą. Ży- 
cie narodów podczas pokoju to 
wyścig pracy. A pracować może 
tylko zdrowy. Człowiek w życiu 
nowoczesnego państwa jest —moż- 
naby powiedzieć pieniądzem. Nie- 
zdolność jego do pracy wskutek 
choroby jest stratą nietylko jego 
osobistą, ale i państwa. 


Przyjrzyjmy się pod tym kątem 
rokowi 1921: Ostre choroby zakaź- 
ne powaliły w Polsce 189000 w 
wieku zdolnym do pracy, Jeżeli 
przvjmiemy, że niezdolność każde- 
gc trwała tylko 30 dni, to mamy 
5,670,000 straconych dni pracy. Je- 
żeli wartość dziennej pracy każde- 
бо określimy tylko na 3 zł., to ma- 
jątek narodowy stracił już około 20 
miljonów złotych. W 1921 r. np. 
zmarło na choroby zakaźne 17.842 
ludzi, czyli o tyle zmniejszyła się 
narodowa armja pracv. 


— A jak rozwijała się praca Mi- 
nisterstwa w innych dziedzinach? 


— Tu przedewszystkiem wymie- 
nić trzeba akci- ochrony dziecka, 
którą Ministerstwo przeprowadziło 
bardzo intensywnie, м pełnem 
zrozumieniu tej zasady, o której 
już wspominałem, że żywy, zdrowy 
człowiek jest podstawą narodowe- 
бс bogactwa. Ochrona tego bogac- 
twa od dnia jego narodzin i ochro- 
na matki stała się głównym celem 
prac Ministerstwa w tym zakresie. 
Bo oto, co mówiły cyfry: W r. 1913 
na 100 urodzin w Warszawie było 
73.1 zgonów; w r. 1917 na 100 uro- 
dzin było 364,4 zgonów, czvli lud- 
ność Polski zmniejszała się bardzo 
szybko. Na 100 dzieci umierało w 
pierwszym roku życia do 65 pro- 
cent. — Odpowiednio przeprowa- 
dzona przez Ministerstwo akcja, 
wynikająca ze świadomie i celowo 
skonstruowanego planu, szybko da- 
ła rezultaty, którym Polska za- 
wdzięcza dziś spokój o przyszłość. 


Łącznie z akcją ochrony dziecka 
i matki prowadzono również walkę 
z chorobami społecznemi, jak gruź- 
lica i choroby weneryczne. — Je- 
dnocześnie napierano na samorzą- 
dy w kierunku doprowadzenia do 
porzadku i rozbudowy urządzeń 
zdrowotnych, jak wodociągi, kana- 
lizacja, rzeźnie i t. p.; uregulowano 
stosunki w produkcji i han- 
dlu środkami żvwności. Szeroko 
pomyślane i zakreślone plany dźwi- 


gały Polskę na poziom państw no- 
woczesnych. ; 

Rzecz prosta, że praca nad upo- 
rządkowaniem stosunków zdrowot- 
nych w Polsce, przeprowadzona na 
terenie zniszczonym, w kraju o cią- 
glej dewaluacji pieniądza i przy je- 
бо braku, nie mogła iść tak szybko, 
jak tego wymagały konieczności 
życiowe. Jednak stwierdzić trze- 
ba, że prace Ministerstwa Zdrowia 
były nie przynadkowe, a celowe, 
były realizacją opracowanych i 
przemyślanych planów. Zyskały 
one podziw zagranicy, która takiem 
zaufaniem darzyła Polskie Mini- 
sterstwo Zdrowia, że nawet pod- 
czas największego nasilenia epide- 
mji u nas nie odgradzała się od 
nas kordonem sanitarnym. Zagrani- 
ca stwierdzała, że Min. Zdrowia 
weszło na drogę, która doprowadzi 
Polskę do przodowania Europie w 
dziedzinie zdrowotnej. 


W tem stadjum praca załamała 
się nagle... 

— Czy ma n doktór na myśli 
zniesienie Ministerstwa Zdrowia? 

— Tak jest. Względy politycz- 
ne przerwały nagle życie Minister- 
stwa. Nie bacząc na liczne prote- 
sty najwybitniejszych  instytucii 
naukowych polskich, ku zdumieniu 
świata cywilizowanego Sejm zde- 
cydował znieść Ministerstwo Zdro- 
wia wtedy, gdy nieliczne państwa, 
które бо jeszcze nie posiadały, na- 
gwałt powoływały do życia analo- 
giczne instytucje. Zniesiono Mini- 
sterstwo Zdrowia w kraju, który 
najbardziej tego Ministerstwa po- 
trzebował, usunięto hygjenistę z 
Rzadu, pozostawiając ochronę 
zdrowia nie celowej, przemyślanej 
akcji, ale przypadkowi. 

- Jakie były nastepstwa tej de- 


swzii? 


— Znosząc Ministerstwo Zdro- 
wia, przerwano planową politykę 
sanitarną. Dopiero statystyka, to 


sumienie życia, wykaże za lat kil- 
ka, jakie szkody ta uchwała Sej- 
mowa przyniesie Państwu i Naro- 
dowi. Po zniesieniu Ministerstwa 
ograniczano prawa służby zdrowia 
coraz bardziej. Rozbito ją po 
wszystkich prawie ministerstwach, 
zależnie od terenu pracy. Każde 
ministerstwo ma u siebie wydzia- 
lik sanitarny, pracujący na wła- 
snym wąskim terenie. Praca ich 
nie jest skoordynowana, powstał 
więc chaos. Kilka ministerstw zaj- 
muje się nieraz jedną i tą samą 
sprawą. Dzieci podzielono wedle 
wieku, pozatem chorem dzieckiem 
zajmuje się inne Ministerstwo, 
zdrowem inne. Wskutek popląta- 
nia kompetencji wiele spraw nie 
może być załatwionych. Właściwa 
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służba zdrowia pozostała rzekomo w 
Ministerstwie Spraw Wewn., jednak 
kompetencje jej sprowadzono tylko 
do praw policji Sanitarnej, Wszy- 
stko zaś, co decyduje o polityce 
zdrowotnej Państwa, przekazano 
Ministerstwu Pracy i Opieki Społ., 
które znowu nie ma zupełnie facho- 
wego aparatu. 

— Jak więc pan doktór wyobra- 
ża sobie przyszłość? 

— Rzecz prosta, że stosunki ta- 
kie utrzymać się długo nie dadzą, 
zbyt wielkie bowiem straty przyno- 
szą Państwu. Podstawą Państwa 
jest zdrowy, silny człowiek, Ochro- 
na zdrowia i sił fizycznych człowie- 
ka, bez którego niema przecież 
Państwa, musi być skoncentrowana 
w jednym kierowniczym organie. 
Celem jego musi być stworzenie 
takich warunków w Państwie, by 
zapewnić najwyższy przyrost na- 
turalny ludności przez wzmożenie 
liczby urodzin” i.zmniejszenie licz- 
by zgonów, przez przedłużenie cza- 
su życia oraz okresu zdolności do 
produkcyjnej pracy. 

Wychowanie, człowieka do czasu 
rozpoczęcia samodzielnej pracy 
kosztuje. Pracą swą każdy czło- 
wiek zwrócić musi wydatki poczy- 
nione na niego. Nadwyżka, pozo- 
stała po zwrocie oprocentowanego 
kapitału, wydatkowanego na czło- 
wieka, powiększa majątek narodo- 
wy. O ile człowiek krótko żyje i 
źle pracuje, naród ubożeje. Mater- 
jał ludzki jest dziś bardzo drogi, i 
choćby ze względów gospodar- 


czych — jeśli nie mówić już o 
względach humanitarnych — sza- 
nować go trzeba, 

„Anglja nagromadziła w prze- 


ciaóu ostatnich 60 lat wielkie bo- 
басіма kosztem nadzwyczaj wiel- 
kiego marnotrawstwa materjału 
ludzkiego — powiedział Lloyd 
George w Izbie Gmin 29 kwietnia 
1909 r. Najwyższy czas, by skiero- 
wać poważne i jednomyślne usiło- 
wania ku odnowieniu go”. 

Dla skoncentrowania polityki 
przemysłowo - handlowej Państwa 
stworzono Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu. Dla ochrony tego, co 
jest podstawą nie tylko przemysłu 
i handlu, ale i samego Państwa, 
niema dziś w Polsce urzędu i dla- 
tego pierwszym nieodzownym wa- 
runkiem dalszego rozwoju fizycz- 
nego Polski jest wskrzeszenie Mi- 
nisterstwa Zdrowia. Jest to jedy- 
na droga do wyjścia z chaosu, ja- 
ki stworzył Sejm swoją nieprzemy- 
ślaną uchwałą. Dziś stoimy w tej 
dziedzinie na szarym końcu państw 
europejskich, my, którzyśmy w 
niej mogli przodować! 
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Wywiad „Swiata“ u D-ra Czesława 
Wroczyńskiego 


Leczyć czy zapobiegać сһого- 
bie? — oto problem, który dzięki 
postępom wiedzy wysunął się dziś 
na czoło opieki nad zdrowiem pu- 
blicznem. Aby zapoznać naszych 
czytelników z istotą i wytycznemi 
racjonalnie pojętej nowoczesnej 
higjeny, zwracamy się do D-ra 
Czesława Wroczyńskiego, w któ- 
rego energicznej dłoni spoczywa 
obecnie kierownictwo zdrowotną 
polityką Warszawy. 


— Jakie są wytyczne nowocze- 
snej һібјепу? — zapytujemy па 
wstępie. 

— W оріпјі szerokich kół — od- 
powiada Dr. Wroczyński — poję- 
cie higjeny wiąże się jedynie z 
wykonaniem szeregu przepisów 
czy nakazów władz publicznych, 
przyczem niezrozumienie ich wy- 
wołuje niechęć dla spraw zdrowo- 
tnych i narzekania, W rzeczywi- 
stości jednak należy dzisiaj zu- 
pełnie inaczej zapatrywać się na 
te sprawy. Higjena jest w pojęciu 
nowoczesnem podstawą organiza- 
cji życia zbiorowego wielkich sku- 
pień ludności, Ma ona nietylko na 
celu usunięcie szkodliwości, gro- 
żących zdrowiu wszędzie lam, 
gdzie powstaje większe zbiorowi- 
sko, lecz przedewszystkiem dąży 
do zapewnienia organizmowi ludz- 
kiemu jaknajlepszych warunków 
rozwoju, do podniesienia odporno- 
ści ludzkiej na czynniki zewnętrz- 
ne, do przedłużenia życia ludzkie- 
бо, a przez to do zwiększenia wy- 
dajności pracy. 


Wychodząc z tego założenia, na- 


leży traktować sprawy higjeny 


publicznej jako jeden z najważ- 
niejszych działów administracji 
publicznej; — bez współdziałania 


higjenisty nie może się obyć dzi- 
siaj żaden dział gospodarki samo- 
rządowej, czy to chodzi o prze- 
mysł, handel, budowę osiedli, czy 
o zaopatrzenie ludności w wodę, 


Dr. Czesław Wroczyński 


usuwanie nieczystości, czy o dro- 
gi, czystość powietrza i t. p. — 
Dzięki zwiększaniu wydajności 
pracy i przedłużaniu życia ludz- 
kiego, sprawy zdrowia publicznego 
są potężnym czynnikiem rozwoju 
ekonomicznego i przemysłowego. 
Wreszcie walka о zdrowie jest 
walką z chorobą i śmiercią, a więc 
dąży do zwiększenia zadowolenia 
i szczęścia; stąd wynika wielkie 
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znaczenie psychiczne i moralne 
higjeny publicznej. Wszędzie, gdzie 
stan sanitarny jest zły, nie osią- 
gamy ani dobrobytu ani zadowole- 
nia szerokich mas ludności, a to 
zadowolenie jest przecie kamie- 
niem węgielnym iadu i porządku 
społecznego. 

Z tego punktu widzenia zrozu- 
miałem jest, dlaczego jeden z czo- 
łowych higjenistów angielskich, Sir 
George Newman, powiedział, że 
„Stan zdrowotny jest najczulszym 
i najbardziej miarodajnym wskaź- 
nikiem kultury i cywilizacji, a 
zdrowie publiczne każdej бтіпу 
czy miasta jest do kupienia, bo za- 
leży od umiejętnych wkładów, o- 
płacających się jak znakomity in- 
teres finansowy". Zastosowanie 
wymogów higjenicznych przy bu- 
dowie i urządzaniu wielkich miast 
amerykańskich umożliwiło tym 
miastom osiągnięcie większej pew- 
ności życia i wyższego poziomu 
zdrowia, niż istnieją w dobrych 
warunkach wiejskich, Są w Ame- 
ryce duże miasta, gdzie dyfteryt 
(błonica) wygasł zupełnie, a dur 
brzuszny należy do rzadkości i 
wkrótce przejdzie do historji. 

— Jakiemi drogami zdąża do 
celu obecnie opieka nad zdro- 
wiem? — zapytujemy dalej. 

— Rzeczą najwięcej charakte- 
rystyczną w naszej działalności 
higjenicznej — brzmi odpowiedź-— 
jest zastosowanie praktyczne w 
codziennem życiu prostych i ła- 
twych do przyswojenia zasad hi- 
gjeny. Trudność polega głównie 
na tem, że za błędy i drobne wy- 
kroczenia, popełniane codziennie 
a szkodliwe dla ustroju ludzkiego, 
nie ponosimy kary natychmiast 


Gabinet lekarski poradni przeciwgruźliczej im. Koby- 
łeckiego w Warszawie 


lecz dopiero po całym szeregu lat, 
kiedy wytworzyły się już trwałe 
zmiany organiczne. Występują na- 
ówczas objawy chorobowe i wte- 
dy dopiero stajemy się, lecz, nie- 
stety, zapóźno, — higjenistami z 
konieczności. Zadaniem naszem 
jest więc zapobieganie a nie lecze- 
nie, 

Badając przyczynowość ostrych 
chorób zakaźnych, lub chorob 
przewlekłych, t. zw. społecznych, 
jak gruźlica, choroby weneryczne, 
alkoholizm, jaglica, zastanawiając 
się nad przyczynami wielkiej 
śmiertelności niemowląt, stwier- 
dzamy przedewszystkiem, że szko- 
dliwość, powodująca zło, dokony- 
wa się w łonie samej rodziny, w 
najbliższem otoczeniu chorego. 
Skuteczność akcji higjeniczno-za- 
pobiegawczej opiera się przede- 
wszystkiem na tej naczelnej zasa- 
dzie, że trafić musimy do rodzi- 
ny, to znaczy, że trzeba sięśnąć 
do najgłębszego źródła tych szko- 
dliwości, jakie zamierzamy usu- 
nąć. To nie jest rzeczą łatwą. Cel 
ten osiągają wielkie Towarzystwa 
ubezpieczeniowe na życie drogą 
stałych, okresowych, bezpłatnych 
dla ubezpieczonego badań lekar- 
skich, które pozwalają na bardzo 
wczesne rozpoznanie choroby i za- 
stosowanie środków zaradczych. 
Jednym z ideałów nowoczesnej 
opieki lekarskiej byłaby instytucja 
domowych lekarzy; lekarz domo- 
wy miałby tu możność zapobiega- 
nia, będąc naprawdę opiekunem 
zdrowia. Dziś, niestety, ma on za 
zadanie leczenie już istniejącej i, 
najczęściej, daleko posuniętej clo- 
roby, podobnie jak strażak gasi 
już powstały pożar, któremu e- 
wentualnie ogniotrwałość budowli 
i przestrzeganie przepisów bezpie- 
czeństwa mogły były zapobiedz. 

Drugim potężnym środkiem w 
zapobiegawczej akcji hygjenicznej 


Stacja Higjeny Zapobiegawczej w Mokotowie. 


Poczekalnia poradni przeciwjagliczej 


jest wprowadzenie na wielką skaię 
stałej opieki higjenicznej nad rodzi- 
nami za pośrednictwem pielęśnia- 
rek-higjenistek, które stale odwie- 
dzają rodziny i szerzą kulturę hi- 
gjeniczną zapomocą wywiadów 
domowych. Amerykańskie towa- 
rzystwa ubezpieczeń па życie 
wprowadziły na olbrzymią skalę 
instytucję pielęgniarek-higjenistek; 
poniesione koszty opłaciły się zna- 
komicie, dzięki zmniejszeniu się 
chorobowości i umieralności ubez- 
pieczonych. W Polsce pielęśniar- 
stwo społeczne rozwinęło się do- 
piero po wojnie europejskiej, lecz 
czyni z każdym rokiem duże po- 
stępy; dwa nazwiska pionierek w 
tej dziedzinie przejdą u nas do 
historji — p. Zofji Szlenkier, twór- 
czyni szpitala Karola i Marji, któ- 
rej zasługi około stworzenia wzo- 
rowego pielęśniarstwa szpitalnego 
są niespożyte, i amerykanki p. He- 
leny Bridge, która jest obecnie 
dyrektorką warszawskiej szkoły 
pielęgniarek, a która w stolicy na- 
szej potrafiła zapewnić podstawy 
rozwoju szkoły i pielęgniarstwa 
społecznego. Opieka nad zdro- 
wiem polega więc na krzewieniu 
i wcielaniu prostych zasad higje- 
nicznych, to jest na umiejętnej i 
świadomej propagandzie hiśgjeny 
Środki, przeznaczone na ten cel, 
rosną z roku na rok i będą rosły 
stale. 

Obok bezpośredniej opieki hi- 
śjenicznej zagadnienie zdrowot- 
ności łączy się ściśle z zapewnie- 


niem ludności jaknajlepszych wa- 
runków otoczenia zewnętrznego. 
Do tego zaliczamy przedewszyst- 
kiem budowę odpowiednich mie- 
szkań, zaopatrzenie w wodę do 
picia, usuwanie wód ściekowych, 
dbałość o czystość osiedli, powie- 
trza i gleby. Obok lekarza inży- 
nier sanitarny jest tutaj najlep- 
szym bojownikiem o zdrowie. 

Nie będę mówił szczegółowo o 
zadaniach, jakie stolica ma do 
spełnienia w tej dziedzinie. Nie 
wątpię, że będą się one urzeczy- 
wistniać w szybkiem tempie w 
miarę możności finansowych. ist- 
niejące dotąd braki mają swoją 
przyczynę w naszej historji i nie 
mogą być usunięte odrazu, bo zło- 
żyły się na nie dziesiątki lat i za- 
niedbanie szeregu pokoleń. Znacz- 
nie łatwiej jest dzisiaj zbudować 
nowe, dobre miasto, niż poprawić 
w starem to, co nagromadziło się 
w ciągu wieków. 

— Jakie rezultaty osiąga higje- 
na nowoczesna? 

— Wyniki, jakie osiągnięto w 
ciągu ostatniego dwudziestopię- 
ciolecia w dziedzinie zdrowotno- 
ści, są więcej imponujące, niż 
wszelkie inne zdobycze w dziedzi- 
nie techniki, przemysłu i t. р. 
Miernikiem stanu zdrowotnego jest 
umieralność roczna ogólna ludno- 
ści, obliczona na 1000 żyjących 
mieszkańców i przeciętna długość 
życia ludzkiego. 

Zmniejszenie się umieralnosci 
dokonało poprostu przewrotu w 


Model ośrodka zdrowia w. Mokotowie 


pojęciach o życiu „ludzkiem. W 
Nowym-Yorkur” największem dzi- 
siaj mieście na kuli ziemskiej, u- 
mieralność w roku 1875 wynosiła 
28.3 na 1000, a w roku 1925 — 
11,5, to znaczy, że zmniejszyła się 
w przeciągu pół wieku o 59,4%. 
W związku z tem przeciętna dłu- 
gość życia , ludzkiego, wynosząca 
tam w 1880 roku, 40 lat, wzrosła 
obecnie do 57,3 lat. Dziecko, któ- 
re się tam dziś rodzi, ma widoki 
przeżycia dłużej o 17,3 lat I na- 
leży zważyć, że przedłużenie ży- 
cia o 17 lat dotyczy okresu doj- 
rzałego największej wydajności 
pracy. 

Jeżeli bogactwo narodu składa 
się z kapitału martwego, materjal- 
nego i kapitału żywego — pracy 
ludzkiej, którego wartość jest we- 
dle obliczeń amerykańskich ріе- 
ciokrotnie większą, to jasnem jest. 
o ile potężniejszym, silniejszym i 
bogatszym jest naród, w którym 
kapitał pracy jest o tyle większy, 
jasnem jest, -kto może liczyć na 
zwycięstwo w międzynarodowej 
walce o byt. = 

Polska posiada wysoką umieral- 
ność, a przecięiny czas trwania 
życia ludzkiego nie przekracza u 
nas 40 lat, Stąd też wynika zna- 
czenie spraw zdrowia u nas — 
nietylko z punktu widzenia dobro- 
bytu, lecz obrony państwa. 

— Jakie są najcharakterystycz- 
niejsze zdobycze nowego kierunku? 

— Działalność urzędowych le- 
karzy służby zdrowia przed wojną 
na ziemiach polskich szła głównie 
w trzech kierunkach: 1) zwalcza- 
nia chorób zakaźnych drogą pro- 
wadzenia regestracji przypadków 
zgłoszonych, odosobniania chorych 
zakaźnych w miarę możności w 
szpitalach i zarządzania dezyn- 
fekcji, 2) kontroli zafałszowań 
produktów spożywczych wytwórni 
i sklepów przemysłu spożywczego, 
zresztą wykonywanej w zakresie 
niedostatecznym, 3) przestrzegania 
wykonywania przepisów. policji 
sanitarnej, dotyczącej ustępów 
domów, otoczenia, ścieków, studni 
it: p: 

W tych wszystkich kierunkach 
poczyniliśmy znaczne postępy: o 
ile chodzi o choroby zakaźne, to 
nie ograniczamy się dzisiaj do odo- 
sobnienia chorego na _ chorobę 
zakaźną, lecz stosujemy szczepie- 
nia ochronne; ścisłe wykonywanie 
szczepień ochronnych  pozwoliłó 
na całkowite opanowanie ospy — 
stosujemy obecnie szczepienia 
przeciwdurowe, przeciwpłonicze i 


wyzyskujemy celem zapobiegania ` 
zdobycze, _ 


chorobie te wszystkie 


jakie postępy nauk lekarskich i li- 
teratura specjalna podają nam w 
coraz szerszym zakresie, Tak sa- 
mo obecne metody wykrywania 
zafałszowań produktów  spożyw- 
czych są o wiele skuteczniejsze. 
Stosowanie przepisów policji sani- 
tarnej opiera się obecnie nietylko 
na stosowaniu przymusu i kar w 
stosunku do opornych, lecz na 
przekonaniu i uświadomieniu za- 
interesowanych, że poprawa ist- 
niejącego stanu rzeczy leży w ich 
własnym interesie. 

Lecz największą naszą zdoby- 
czą w organizacji służby zdrowia 
jest stworzenie zupełnie nowej 
dziedziny dzialalności urzędów 
sanitarnych w kierunku medycy- 
ny zapobiegawczej. Rozwój tego 
kierunku w Polsce w ostatnich la- 
tach jest niezmiernie doniosłem 
zjawiskiem, które zaczyna doko- 
nywać zupełnego przewrotu w or- 
ganizacji urzędów sanitarnych. 

Z inicjatywą w tej sprawie wy- 
stąpiła przed trzema laty stolica. 
Obecny wiceprezydent miasta, 
wówczas naczelnik wydziału zdro- 
wia, Dr. Bogucki, powziął myśl 
stworzenia przy miejskich urzę- 
dach sanitarnych nowych insty- 
tucji, mających na celu rozwinię- 
cie działalności higjeniczno-zapo- 
biegawczej i żywej propagandy 
zasad zdrowotnych. Jednostką 
podstawową i właściwą komórką 
pracy w dziedzinie medycyny za- 


"pobiegawczej są tak zwane porad- 


nie społeczne. Personel lekarski 
pracuje tutaj wspólnie z całym 
sztabem pielęgniarek - higjenistek, 


‘których naczelnem zadaniem jest 


odwiedzanie rodzin, znajdujących 
się pod opieką poradni. 

Kierunki pracy są bardzo liczne 
i wymagają całego szeregu porad- 
ni do: opieki nad matką ciężarną, 
nad niemowlęciem, nad dzieckiem 
w wieku przedszkolnym, oraz do 
walki z gruźlicą, z chorobami we- 
nerycznemi, z alkoholizmem, z 
malarją i t. p. Zespolenie wszyst- 
kich poradni przy urzędzie ѕапі- 
tarnym pod kierunkiem lekarza- 
higjenisty na pewnem określonem 
terytorjum, podział okręgu na od- 


Samochód sanitarny 


powiednie rejony, obsługiwane 
przez odwiedzające pielęgniarki, 
scalenie i skoordynowanie wszyst- 
kich kierunków działalności, prze- 
prowadzenie regestracji rodzin, 
wykrycie wszystkich chorych na 
gruźlicę, wenerję i t. p., otoczenie 
opieką lekarską i pielęśniarską 
wszystkich niemowląt i odpowied- 
nia propaganda — oto są wytycz- 
ne tej doniosłej akcji. 

W ten sposób przekształcone 
urzędy zdrowia otrzymały nazwę 
miejskich stacji higjeny  zapobie- 
$awczej, a raczej ośrodków zdro: 
wia i rozporządzają różnemi po- 
mocniczemi środkami, jako to 
kuchnie mleczne dla niemowląt, 
lampy kwarcowe, aparaty roent- 
gena, laboratorja i t. p. Jeden z 
ośrodków, zorganizowany na tere- 
nie Mokotowa, stanowi pierwszy 
w Polsce wzór, który obecnie znaj- 
duje na całym terenie państwa 
bardzo licznych i gorących naśla- 
dowców, dzięki wybitnemu popar- 


«iu departamentu służby, zdrowia 


Ministerstwa Spraw  Wewnętrz- 
nych. Międzynarodowe organiza- 
cje higjeniczne, a w szczególności 
Fundacja Rockefellera uważają tę 
polską inicjatywę D-ra Boguckie- 
бо połączenia nowej akcji medy- 
cyny zapobiegawczej z działalno- 
ścią urzędów sanitarnych pod jed- 
nem kierownictwem za nader 
szczęśliwą, ogłaszając jednocze- 
śnie ośrodek Mokotowski za mię- 
dzynarodowe centrum  wyszkole- 
nia, gdzie też wysyłają licznych 
stypendystów. 

Warszawa posiada obecnie 6 
ośrodków zdrowia, które rozwija- 
ją swoją działalność w rozmaitych 
kierunkach i zyskują coraz więk- 
sze zaufanie ludności, W токи 
1926 udzieliły one około 100.000 
porad i dokonały około 30.000 wy- 
wiadów domowych. Cała ta nowa 
organizacja powstała w przeciągu 
ostatnich dwuch lat. Program dal- 
szej działalności miejskiego Wy- 
działu zdrowia publicznego obej- 
muje też w pierwszym rzędzie or- 
ganizację nowych wzorowych u- 
rzędów sanitarnych, przekształco- 
nych na ośrodki zdrowia. Jeszcze 
w bieżącym okresie budżetowym 
przystępujemy do budowy wielkie- 
$o ośrodka na Grochowie na Pra- 
dze; preliminarz budżetowy u- 
względnia również potrzeby przed- 
mieść, a więc ośrodków na Ocho- 
cie, na Woli, oraz urządzenie o- 
środka w dzielnicy żydowskiej, W 
przeciągu kilku lat рггемійијоту 
stworzenie całej sieci ośrodków, 
gdyż potrzeby w tym kierunku są 
bardzo duże, 
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ШОЕ АЛЕМІ 


Dwóch nagich mężczyzn siedzi 
w dwóch drewnianych fotelach. 
Czterdzieści stopni ciepła. Rzym- 
ska łaźnia. р 
- Mężczyzna gruby, јак Баша 
karmelicka, mówi do mężczyzny 
cienkiego, jak tyczka: 


— Pan myślisz, panie Gelbfisz, 
że ja przychodzę tutaj schudnąć? 
Gdyby ludzie mojej poważnej tu- 
szy tracili w łaźni ciało, to pan 
byś wogóle nie mógł się tu poka- 
zać: pan byś całkiem zniknął, z 
pana by tutaj na podłodze została 
tylko mała kropla potu, która by 
zaraz wyschła. 


— Ja tutaj przychodzę zupełnie 
po co innego. Ja się czyszczę. Do- 
któr mi powiedział, że mycie my- 
dłem jest jedno nic, bo ludzki 
brud wchodzi w każdą dziurkę, 
którą człowiek jest niewidocznie 
naszpilkowany od góry do dołu a 
także i z tyłu. Trzeba wyczyścić 
te dziurki. Jak je wyczyścić? 
czem?  drucikiem? wydmuchać? 
Nie można, Można tylko wypłukać 
własnym potem. Więc ja się rzad- 
ko myję, bo mycie jest nietyle dla 
zdrowia, ile dla fanaberji, ale za- 
to od czasu do czasu chodzę do 
łaźni Powiem panu jednak, panie 
Pluskwenblat, że mój szwagier, 
Konrad Cyces, po trzech godzinach 
łaźni traci półtora kilo czystego 
sadła, co go tak osłabia, że musi 
prędko zjeść podwójny obiad, bo 
inaczej by zemdlał. Z tego powo- 
du, im częściej chodzi do łaźni, 
tem jest grubszy. 


— Masz pan rację, panie Gelb- 
fisz. Łaźnia to najlepszy aperytif. 
Kto stracił apetyt, powinien iść do 
łaźni. Po godzinie łaźni, ja tak się 
czuję, panie Gelbfisz, że zjadłbym 
mojego wspólnika, Tylko że, 
chwalić Boga, i bez tego jem 
za czterech. 

— Więc poco pan tu przycho- 
dzi? 7 

— Ze zmartwienia, 

— Jakto ze zmartwienia? 

— Jeżeli mnie pan spotkasz w 
łaźni, bądź pan pewny, że mam 
zmartwienie, Ja tutaj przychodzę 
51е pocieszyć. Pan nie rozumiesz? 
W łaźni jest cisza, gorąco, małe 
pokoiki bez okien. Stąd nie można 
wyjrzeć na ulicę, tutaj nie gra or- 
kiestra, tutaj się nie rozmawia. To 
jest, panie Gelbfisz, świątynia 
bardzo ciepłego powietrza. Pan 
mnie rozumiesz, panie Gelbfisz? 
Jeżeli mówię: świątynia, to ja to 


mówię nie na wiatr. W tych czte- 
rech taflowych ścianach panuje 
bóstwo, które się nazywa Upał. To 
bóstwo jest bardzo wymagające. 
Tutaj nie można, jak w innych 
świątyniach, myśleć o niebieskich 
migdałach, tutaj nie można zapo- 
mnieć o bóstwie, któremu przyszło 
się złożyć hołd, tutaj musi się nie- 
ustannie obcować z tem bóstwem 
i jest się przez to bóstwo pochło- 
niętym. Pan mnie rozumiesz, pa- 
nie Gelbfisz. To jest bóstwo cał- 
kiem cielesne. Jego działanie jest 
tylko cielesne. I ono tak gorąco 
zajmuje się naszem ciałem, że zu- 
pełnie zapominamy o naszej du- 
szy. A gdzie mieszkają zmartwie- 
nia człowieka, ja się pana pytam, 
panie Gelbfisz? W duszy, panie 
Gelbfisz, nie w ciele. A jeżeli pan 
całą swoją uwagę skupisz na swo- 
je ciało, to co się stanie z pańską 
duszą, panie Gelbfisz? To pan za- 
pomnisz o swojej duszy. A jeżeli 
pan zapomnisz o duszy, to pan za- 
pomnisz i o zmartwieniu. Teraz 
może pan zrozumiałeś, panie Gelb- 
fisz. Ja tutaj przychodzę bawić 
się wyłącznie mojem ciałem. Ono 
się poci i ja zapominam, że mam 
duszę. Tutaj moją uwagę od a do 
zet zajmuje moje ciało i nic wię- 
cej. Ja z przyjemnością tutaj spo- 
strzegam, że jestem rzecz. Nic wię- 
cej, tylko rzecz. Taki duży arbuz, 
albo dynia, albo kufer. Dynia nie 
ma zmartwień. Pan mnie rozu- 
miesz, panie Gelbfisz: oaciążenie 
ducha na rzecz materji. Fizyczne 
gojenie moralnych obrażeń czło- 
wieka. Czy pan czasem czytujesz 
doktora Freuda? Weź pan jego 
psychoanalizę i zastosuj do swojej 
podświadomości, a zobaczysz pan, 
jaka pan jesteś nieprawdopodob- 
na świnia. Sam się pan zdziwisz, 
panie Gelbfisz, i sam pan na sie- 
bie naplujesz. Czy to nie jest 
zmartwienie? А łaźnia właśnie 
odwraca człowieka od głębokiej 
samoanalizy. Tutaj się jest wyłą- 
cznie na powierzchni swojego mię- 
sa. Stan wybitnie wypoczynkowy. 
Stajesz się pan rośliną, absolutnie 
nieuświadomioną, jak naprzykład 
róża. Tak panu gorąco, tak się pan 
pocisz, że się pan robisz różą. Ró- 
ża nie wie o tem, że jest różą. I 
pan o tem nie wiesz. To jest, pa- 
nie Gelbfisz, łaźnia. Na tem szczę- 
ściu, panie Gelbfisz, polega łaźnia. 
Ja tutaj zapominam o mojej du- 
chowej istocie, o mojej środkowej, 
niepoznawalnej, kantowskiej rze- 
czy samej o sobie, o moim karte- 
zjuszowskim  dualizmie, o mojej 
entelechji, o moim gruczole pine- 
lowym, o mojej giełdzie, ja tutaj 


wcale nie intelektualizuję, ja tu- 
taj jestem jeszcze mniej, niż Dar- 
win, ja tutaj jestem poprostu takie 
kochane bydle bez transcendent- 
nej przyszłości, jak sam Hickel! 
Widzisz pan tę grubą kroplę, co 
mi skapuje z mojego czoła? Pan 
myślisz, że to jest pot. Nie, panie 
Gelbfisz, to jest moja świadomość, 
to jest moje ciało astralne w pły- 
nie, to jest moja metafizyczność, 
wypuszczona ze mnie na urlop, 
żebym ja mógł sobie odetchnąć 
bezpretensjonalnym bytem imma- 
nentnym, niby zwyczajny kroko- 
dyl, który wesoło żyje w Nilu, 
chociaż nie wie o teorji względno- 
ści Einsteina i nigdy nie czytał 
„Homo sapiens". 

— Ile pan płacisz za łaźnię, pa- 
nie Pluskwenblat? 

— Jakto, ile? Wszyscy płacą 
jednakowo. 

— To pan płacisz za mało, 

— (o to jest zamało? 

— Pan masz trzy razy, pięć ra- 
zy, dziewięć razy więcej przyjem- 
ności ode mnie! Ja się tylko wy- 
czyszczam, a pan za te same pie- 
niądze nie wiadomo co ze sobą 
wyprawiasz! 

— A propos pieniędzy powiedz 
mi pan, za co ja muszę dawać 
pięćdziesiąt groszy temu wąsate- 
mu elegantowi, który odbiera bi- 
lety? On się jeszcze obraża, jeżeli 
mu nie dołożyć drugie pięćdzie- 
siąt groszy. Ja się pytam, za co? 
Na co on mi jest potrzebny? 

— Оп pilnuje. 

— Czego? 

— Łaźni. 

—To niech mu płaci właściciel 
łaźni . Mnie on może nie pilnować. 

— A kto będzie odbierał bilety? 


— Ja mogę chodzić do łaźni na- 
wet bez biletu, 

— Panie Pluskwenblat, on mu- 
si kontrolować. 

— Panie Gelbfisz, czy pan pła- 
cisz w tramwaju pięćdziesiąt бго- 
szy kontrolerowi za to, że obejrzał 
panu bilet? I jeszcze daj mu pan 
dodatek na piwo! Bo inaczej on 
ma bąki w nosie! On się robi dum- 
ny, jak szlachcic ożeniony z boga- 
tą żydówką! On pana zmierzy ta- 
kiem spojrzeniem zgóry na pazury, 
że nieprzyjemnie się robi najod- 
ważniejszemu! Temu, co myje, 
dam; temu, co wyciera, dam; temu 
co ubiera, dam; ale temu, co bilet 
odbiera, nie dam! Niech będzie 
awantura! Trudno, Niech ja mam 
zmartwienie. Chodź pan. Trzeba 
być człowiekiem i trzeba nie dać 
się wyzyskiwać. 


— Pan mnie przekonałeś, panie 
Pluskwenblat. Podatki rządowe — 
dobrze, podatki magistrackie — 
dobrze, ale podatki prywatne — 
veto! jak powiedział poseł upity 
Siciński, który darmo dyet posel- 
skich nie brał. 


— Panie Gelbfisz, ręka! 
— Panie Pluskwenblat, licz pan 
w dobrej sprawie na mnie! 


I dwaj nadzy mężczyźni wstali 
i, wyprostowani, skierowali się ku 


drzwiom. 
Wacław Grubiński. 


Jak odżywiać się tanio i zdrowo? 


Podstawy bigjeny elimentacyjnej 


Bardzo często słyszy się uwagi, że 
kwestja odżywiania staje się coraz 
trudniejszą do rozwiązania z powodu 
rosnących cen artykułów spożywczych. 
Skargi te wynikają niewątpliwie w 
znacznej mierze z nieświadomości osób, 
odżywiających się nieracjonalnie і cier- 
piących skutkiem tego zarówno na 
zdrowiu, jak na kieszeni. 

Czyż bowiem racjonalne odżywianie 
powoduje naprawdę tak wielkie wy: 
datki? 

Bardzo interesującą odpowiedź na 
to pytanie daje na łamach francuskiej 
prasy paryski profesor higjeny, dr. Нет: 
merdinger. Opiera ją z jednej strony 
na swych wieloletnich badaniach, z 
drugiej zaś także na doświadczeniu 
praktycznem, albowiem przez pewien 
okres czasu żywił grono swoich ucze: 
nic tanio i zdrowo, chcąc wypróbować 
i udowodnić swoje teorje. Wywody ue 
czonego francuskiego streścić można w 
następujących słowach: 

Można żyć tanio, jeżeli się żyje 
zgodnie z zasadami higjeny alimenta- 
cyjnej, tego jedynego działu higjeny, 
którego stosowanie daje nie wydatki, 
lecz poważne osz: ności. Dział ten 
powinien zatem być specjalnie brany 
pod rozwagę, jeżeli nie ze względów 
zdrowotnych, to ze względów oszczędź 
nościowych. Oszczędna gospodyni do: 
mu, chcąc ułożyć menu, musi umieć od: 
różnić produkty tanie i drogie. 


Może niejedna z pań oburzy się, 
czytając to zdanie. Któż bowiem wie 
lepiej, niż ona, jakie produkty są droz 
gie a jakie tanie. A jednak oburzy się 
niesłusznie. 

Ogólnie utarło się mniemanie, że 
produkty drogie są bądź te, których 
cena wzrosła wielokrotnie od przedwo: 
jennych czasów, bądź te, których cena 
wogóle była i jest wysoka. Mniemame 
takie jest mylne.. Aby módz zdać sobie 
naprawdę sprawę z wartości pieniężnej, 
trzeba poznać odżywczą wartość pokar: 
mów. Pod względem tej wartości można 
je podzielić na cztery główne grupy: 
bardzo pożywne, jak cukier, czekolada, 
suszone jarzyny, suche sery, ryż, pro- 
dukty mączne, — pożywne, jak chleb, 
chude mięso, biały ser, suszone owo» 
ce,—mało pożywne, jak drób, kartofle, 


tłuste ryby i— bardzo mało pożywne, 
jak wino, piwo, chude ryby, świeże jaz 
rzyny i owoce. 

Stosując ten podział, należ 
za artykuły tanie te wszystkie, które 
przy względnie niskiej cenie mają dużą 
wartość odżywczą, np. cukier, chicb, 
ryż, produkty mączne, orzechy i t. d 
Do produktów drogich zaliczyć można 
między innemi mięso, ryby, wino i t. p. 
Istnieje wreszcie grupa pośrednia, gdzie 
cena produktu waha się zależnie od 
pory roku; są to przedewszystkiem 
świeże owoce i jarzyny. 

Opierając się na tej klasyfikacji, 
możnaby pomyśleć, że najzdrowiej i 
najoszczędniej byłoby jeść tylko np. 
cukier z chlebem. Byłoby to jednak роғ 
żywienie złe, gdyż піс odpowiadałoby 
wszystkim potrzebom organizmu, co 
właśnie musi być celem racjonalnego 
odżywiania się. Pokarmy, które spoz 
żywamy, mają dostarczyć motorowi 
ludzkiego organizmu zapasów energji, 
jak również materjałów, służących do 
naprawy tego motoru w miarę zużywa: 
nia się jego części składowych. Stąd 
wynika, że pokarmy te muszą zawierać 
materjały azotowe, cellulozę, witaminy 
i sole mineralne. 

Zagadnienie, dotyczące dostarczania 
zęści azotowych, powinno najbardziej 
zajmować gospodynię domu, a to zaz 
równo ze względów zdrowotnych, jak 
oszczędnościowych. Pokarmy azotowe 
należą do najdroższych, a jędnocześnie, 
spożywane w nadmiernej ilości, przynoż 
szą szkodę organizmowi. Wyrzec się 
ich nie można, są bowiem niezbędne 
dla organizmu i nie dadzą się niczem 
zastąpić. Trzeba więc rozważnie przy 
układaniu menu dobierać pokarmy, nie 
mające zbyt wiele azotu. Należy rowe 
nież pamiętać, że azotany pochodzenia 
zwierzęcego mogą się zastępować wza: 
jemnie, tak samo jak azotany roślinne, 
ale pierwsze nie są równowartościowe 
z drugiemi. 


uważać 


Azotany zwierzęce otrzymuje orga: 
nizm w mięsie, rybach, jajach, mleku 
i serze. Poniew: 
mają taką samą wartość odżywczą 
tem, zadaniem gospodyni jest zastąpie< 
nie droższych tańszemi. Azot pecho: 
dzenia roślinnego znajdujemy w bardzo 
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dużych ilościach w suszonych јаглуғ 
nach, orzechach i migdałach, natomiast 
mniej go jest w chlebie, produktach 
mącznych i w ryżu. Dostarczenie więc 
organizmowi odpowiedniej ilości azota: 
nów nie jest ani trudnem ani kosztow= 
nem. 

Witaminy grają w odżywianiu orga: 
nizmu bardzo ważną rolę. Wchodzą tu 
w rachubę zwłaszcza trzy rodzaje witae 
min: antyrachityczne zawarte w pros 
duktach mlecznych, żółtku z jajka, ka 
puście i t. d., dalej antyneurotyczne, 
znajdujące się w móżdżku, kapuście, 
marchwi, kartoflach, i antyskorbutowe— 
w cytrynie, pomarańczy, kapuście, роғ 
midorach. Lecz znowu oszczędna go: 
spodyni musi pamiętać, że pokarmy po 
dłuższem gotowaniu tracą część уйа; 
min, a więc część swej wartości. 

Celluloza i sole mineralne są zawar 
te w produktach droższych naogół pod 
względem ceny. Ale urozmaicają pożye 
wienie i są użyteczne dla organizmu. 
Wybór wśród nich jest duży, produkty 
droższe można zastępować  tańszemi, 
można przyrządzać је па rozmaite 
sposoby, lub używać je w małych ilo: 
ściach, np. świeże jarzyny w lecie. Mię: 
so wystarczy jeść rzadko i w małych 
ilościach, łącząc je z produktami ќаћг 
szemi, jak ryż lub makaron. Wskazane 
jest podawanie przystawek i przekąsek, 
które dopełniają ilość azotanów, a zaras 
zem urozmaicają posiłek. 

Należy używać jak najwięcej dań 
słodkich i mącznych. Połączone z nies 
wielką ilością mleka i iaj zastępują mię: 
so, a dodatek owoców dostarcza wita: 
min i soli mineralnych. Słodkie danie 
nie jest bynajmniej luksusem, lecz 
przeciwnie oszczędnością, gdyż cukier 
dostarcza najwięcej energji motorowi 
ludzkiemu za najniższą cenę. 

Wszystkim tym zasadom  higjeny 
alimentacyjnej — konkluduje autor — 
możnaby postawić jeden zarzut: aby 
przygotować tak skomplikowane potra: 
wy, trzeba mieć dużo czasu. To prawe 
da. Ale i o odpowiedź łatwo: niech раг 
ni domu sama zajmie się gospodarką 
kulinarną, którą zazwyczaj powierza 
służącej, a uzyskane w gospodarstwie 
oszczędności przewyższą nieraz nawet 
ten dochód, jaki zdobywa pracą zarobz 
kową poza domem. 

Bądź co bądź, wiedza alimentacyjna 
powinna znaleść jak najszersze rozpoz 
wszechnienie. Jest опа tak prosta i las 
twa, że należałoby ją wprowadzić, jako 
przedmiot nauczania nawet do szkół ро+ 
czątkowych. O ileż bowiem ważniejszą 
rzęczą jest dla przyszłej gospodyni доғ 
mu wiedzieć, Пе kalorji może  dostar< 
czyć organizmowi kawałek cukru lub fiz 
liżanka kawy, albo ile azotu znajduje 
się w 100 gramach sera, aniżeli znać дағ 
tę bitwy pod Pawią, czy dokładną у= 
sokość szczytu Gaurisankar. 


J. 


Upust krwi z konia uodpornionego przeciw dyfterji w celu przygotowania 
surowicy dyfterycznej Fot. Jan Malarski 


Państwowy Zakład Higieniczny w Warszawie 


DZIAŁ PRODUKCJI 


Państwowy Zakład Higjeny w War: 
szawie jest instytucją, podlegającą beze 
pośrednio Ministrowi Spraw Wewnętrz: 
nych. Zakład składa się z czterech wiel- 
kich Działów, a mianowicie: 1. Dział 
Bakterjologji — Dyrektor: Dr. L. Hirsz- 
feld. 2. Dział Chemji — Dyrektor: Dr. 
5. Weil. 3. Dział Nauczania (Państwowa 
Szkoła Higjeny) — Dyrektor: Dr. W. 
Chodźko. 4. Dział Produkcji (Wyrób 
Surowiec i Szczepionek) — Dyrektor: 
Dr. J. Celarek. 

Na czele każdego Działu stoi Dy: 
rektor Działu. Naczelnym Dyrektorem 
Zakładu jest Dr. L. Rajchman. Oprócz 
centrali w Warszawie posiada Zakład 
szereg filjj w większych miastach Rze- 
czypospolitej (Lwów, Kraków, Łódź, 
Lublin, Toruń, Wilno i Poznań). 

Zakres działania Zakładu jest bare 
dzo szeroki, a więc: diagnostyka bak: Dyrektor Działu Produkcji: 
terjologicznosserologiczna chorób zaz Dr. J. Celarek, 


Szczepienie ochronne pokąsanego Ogólny widok Zakładu 
przez psa 


kaźnych, kontrola środków lekarskich 
kształcenie personelu fachowego dla 
Państwowej Służby Zdrowia, wyrób suz 
rowic i szczepionek używanych do се 
lów leczniczych i zapobiegawczych 
przy chorobach zakaźnych i t. d. Niez 
podobna z braku miejsca opis: 
sób szczegółowy tego wszystkiego, co 
Zakład robi. Na jeden Dział Zakładu 
zwrócimy tu szczególną uwagę, a miaz 
nowicie na Dział Produkcji. 


© w spo: 


Wiadomo wszystkim, jak ważną ro: 
lẹ w zwalczaniu chorób zakaźnych od 
grywają dzisiaj surowice i szczepionki. 
Nie można sobie wyobrą leczenia 
dyfterji, szkarlatyny i innych chorób 
zakaźnych bez surowic. Każdy również 
wie, że najlepszym sposobem zapobie= 
gania ospie lub wściekliźnie są szczepie: 
nia ochronne. Otóż Dział Produkcji 
Майи wyrabia prawie wszystkie suroz 
wice i szczepionki używane dzisiaj w 
medycynie. Dość powiedzieć, że obec- 
nie sporządza się w Zakładzie 21 róż: 
nych rodzajów surowiec leczniczych, 32 
rodzaje różnych szczepionek  zapobież 
gawczych i leczniczych, 14 rodzajów 
preparatów używanych przeważnie do 
celów diagnostyki _ bakterjologicznej 
chorób zakaźnych i inne. W roku ubie: 
głym wydano 95.000 ampułek surowicy 
dyfterytycznej, 100.000 ampułek ѕигог 
у tężcowej, 2.500 porcyj szczepionki 
przeciw wściekliźnie, 70.000  porcyj 
szczepionki przeciw szkarlatynie, 2/4 
miłjona porcyj szczepionki przeciw 0: 
spie i t. d. Cyfry powyższe mówią Sa: 
me za siebie. 


A= 


Preparaty Zakładu zdobyły sobie u: 
znanie nie tylko w kraju, ałe i za granicą. 
Zakład wysyła dzisiaj surowice i szcze: 
pionki do Czech, Bułgarji, a nawet Рог: 
tugalji. Stworzenie tej gałęzi produkcji 
uniezależniło nas w zupełności od za 
granicy. W Dziale tym pracuje obecnie 
przeszło 100 osób. Dochód brutto za 
rok 1926 z tego Działu wyniósł przeszło 
miljon złotych. 


Przygotowywanie szczepionek 
Fot. Jan Malarski 


Toaleta hygieniczna 


Mistrzostwo życia i zdrowia 


„Mens sana in corpore sano* czyli 
„zdrowy duch w zdrowem ciele“, oto, 
co uważa poeta za najwyższy szczebel 
osiągalnego szczęścia. Jak mało jednak 
poświęcamy dziś uwagi mądrej tej sen: 
tencji, kiedy chęć za wszelką cenę uż 
cia, lekkomyślne marnowanie zdrowia 
zaważyły na szali naszego żywota, sen: 
tencji, która w takiem poszanowaniu 
była u dawnych greków i rzymian! W 
obecnej gonitwie życiowej, w ciężkiej 
walce o byt nowoczesny człowiek 
tracił całkowicie niemal poczucie war: 
tości wielkiego i trwałego tego funda: 
mentu, na którym budujemy szczęście 
doczesne i wielkość narodu. 


Wartość zdrowia zaczynamy oceniać 
wówczas dopiero, gdy już jest nicco 
по, gdy już utraciliśmy је po 
ści, jak to mądrze wyśpiewał Mickie- 
wicz słowami: „Ту jesteś jak zdro: 
wie. Пе cię trzeba cenić, ten tylko się 
dowie, kto cię stracił...“ То też obo: 
wiązkiem każdego 2 nas jest, bez 
względu na zawód, dbałość nieustanna 
o to zdrowie i życie, zdrowie bowiem 
w życiu stanowi tę jednostkę, która 
dostawiana do wszystkich zer tego 7 
cia, może mu dopiero zapewnić pewną 
wartość. 


zapć 


W starożytności wielcy myśliciele i 
filozofowie opierali się przez długie lata 
draśnięciom zęba czasu, przestrzegając 
śjśle we wszystkiem naturalnego tr 
bu życia. Atoli i nowemi czasy znale 
się ludzie, którzy byli prawdziwymi mie 
strzami życia i zdrowia w całem 
słowa znaczeniu. Do takich właśnie па: 
leżał wielki uczony i filozof, Imnranuel 
Kant. 


tego 


mne 


Znana jest wielka  pieczołowito: 
jaką Kant roztaczał nad swojem zdro: 
wiem, prowadząc tryb życia wysoce ге; 
gularny. Zakreślone przez siebie same: 
go zasady higjeniczne, mające chronić 
go przed chorobą, były podziwu godne. 
Jeden z biografów jego pisał, że wiele 
ki zegar na wieży katedry nie wykony: 
wa zadania swego z większą dokładno= 
ścią, niż Kant swoje przepisy zdro: 
wotne. 


Wstając codziennie o 6 rano, kładł 
się spać o 10 wieczorem, prowadząc w 
ciągu dnia ćwiczenia gimnastyczne, by, 
wprawiając w ruch mięśnie, pobudzić 
do żywszego krążenia krew, pobudziś 
ciało i ducha, oddychając zawsze по: 
sem przy zamkniętych ustach w tem 
zrozumieniu, iż powietrze powinno wni- 
kać do płuc w stanie ogrzanym. 


Dbał też zawsze o wielką czystość 
skóry, wierząc, iż zdrowie fizyczne i du: 
chowe nie może iść w parze z brudem, 
który stanowi truciznę dla organizmu 
i stać się musi ogniskiem wszelkiej za: 


Leczenie światłem lampy kwarcowej 
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razy. Jedną z głównych jego zasad Ьу; 
ła wstrzemięźliwość, głosił też ją i na: 
mawiał do niej słowami: „Chcesz do: 
czekać się starości, naucz się wstrze: 
mięźliwości*. Jedynie umiarkowana ra: 
dość sprawić może prawdziwe zadowoz 
lenie. 


Unikał Kant każdej myśli, która by 
mogła sen jego uczynić niespokojnym, 
jasno sobie bowiem zdawał z tego spra: 
wę, że spokojny i w miarę trwający 
sen jest najlepszym środkiem, krzepią: 
cym nerwy. Co wieczór, kładąc się do 
łóżka i okrywszy się kołdrą, zwykł był 
zapytywać siebie: „Czy znajdzie się: 
człowiek, któryby się czuł - lepiej od 
ciebie?“ 


gatsze źródło zdrowia fizycznego. By: 

ła ona mu sztuką lekarską, opartą na ч 
czystym rozumie, która miała mu zacho: z 
wać zdrowie, przedłużyć życie, chronić | 
od chorób. { 


Wartości leczniczej silnej woli doz 
świadczył Kant na sobie samym i umiał 
ją ocenić. Budowa jego ustroju, więcej, 
niż wątła, łatwo mogła go była przy: 
prawić o hypochondrję. Z powodu wą: 
skiej i płaskiej klatki piersiowej cier- 
piał na ustawiczne bóle w piersiach, 
których żadne leki usunąć nie były w 


А 
możności. Cierpienie to nie opuszezało a 
X 


` Е 
Moralną siłę woli uważał za najbo- | 
= 


go właściwie nigdy i zrodziło nawet w 
pewnym momencie niechęć do życia. 
Ponieważ jednak nie widział na сіегріеғ 
nie swe żadnej znikąd pomocy i świa: 
dom był swego stanu, postanowił dłue 
żej chorobą swą nie zajmować się, 
przekonany, że sama myśl o niej może 
ją pogorszyć. W tem też tkwiło całe 
niebezpieczeństwo mogącej  wyrodzić 
się hypochondrji. I zwalczył to niebeze 
pieczeństwo postanowieniem  niepod= 
dania się mu, czyli innemi słowy, wpro: f 
wadził w ruch metodę samoleczenia zaz 
pomocą autosuggestji, zapoczątkowanej 
dopiero niedawno przez aptekarza z 
Nancy, Couć'go; jakkolwiek uczucia 
bólów w piersiach usunąć on nie mógł, 
przyprowadził jednak umysł do równo: 
wagi, zaszczepił w nim spokój i w ten f 
sposób, mimo swej fizycznej niedomo+ 
gi, pozostał wesołym i szczęśliwym. 


І wszelkie wrażenia moralne, barz 
dziej, może, niemiłe, zwalczał tak samo, 
jak i bóle fizyczne, kierując myśli tak, 
by pomogły one mu zapomnieć о 
tamtych .W taki sposób zwalczał on rów: 
nież bóle artretyczne, które go w' ciągu 
ostatnich lat życia, zwłaszcza w czasie 
zasypiania, niepokoiły. Umiał on i wówe 
czas myśli swe pokierować tak, by роғ 
kryły one wrażenia bólowe i sprowadzi: 
ły tyle pożądany dlań i dobroczynny w 
swych skutkach sen. 


Spacerów używał zawsze sam, by 


nie być zmuszonym do prowadzenia w 
czasie nich rozmów i oddychania оғ 
twartemi ustami, które sprowadzać то; 
gly zaziębienia i cierpienia dróg ойе; 
chowych. Unikał też potraw, które nę- 
ciły go smakiem lub powonieniem, ma: 
ło natomiast zawierały wartości odżyw= 
czych. Słusznie mawiał też, jako że 
„prawdą jest niezbitą, iż wszystkie ue 
żywki szkodliwe, jak: alkohol, przypra: 
wy drażniące i t. p. oraz wszelkie na: 
wyknienia niezgodne z naturą obniża: 
ją radość życia”. „Najprostsze, najbar- 
dziej odpowiadające prawom natury ży: 
cie jest jednocześnie najlepsze“. Djeta, 
niezgodna z naturą (duże ilości mięsa, 
alkohol, herbata, kawa i t. d.), zwłaszcza 
w szerokim stosowana dziś zakresie, 
przysporzyła znakomicie chorób i przes 
stępstw. 


Jakkolwiek Kant pracował umysłowo 
bardzo dużo, nigdy jednak praca ta nie 
była prowadzona bezplanowo; pracę 
zawsze przeplatał odpoczynkami, wier 
ny zasadzie, że „odpoczynek stanowi 
nieodzowną wymogę każdej pracy”. То 
rozsądne i naturalne przeplatanie pra- 
cy odpoczynkami znakomicie przyczy: 
nilo się do zachowania świeżości иту 
słu i zdrowia. 


Kant zawsze dbał o dobry humor, 
twierdząc, iż bez niego cała filozofja піс 


nie byłaby warta. Był skromny w 
swych wymaganich, unikał пади? 
które, zdaniem jego, podkopywały 


zdrowie i były najniebezpieczniejszym 


wrogiem wszelkich dociekań nauko: 
wych. 

Nie chylił też czoła nigdy przed 
niewolniczą i upokarzającą człowieka 


myślącego modą, stosując odzież swą 
do naturalnego uczucia ciepła lub zi- 
mna, unikając przytem takiej, która by 
uciskać mogła lub powodowała nad 
mierne pocenie się. 


Z największą dokładnością przemy» 
ślane były przez niego przepisy о Je- 
dzeniu, piciu, ćwiczeniach cielesnych, 
długotrwałości snu, pracy, odpoczynku, 
nawet łoża swego i nakrycia. 


I nie wolno poglądów Kanta na jego 
mistrzostwo życia i zachowania zdrowia 
nie doceniać, mimo wszystkich pozorów 
ich małostkowości. Nie było w tem ani 
jakiejś bojaźliwej troski o zdrowie, anı 
też lęku przed śmiercią. Zdrowie swe, 
którem niezbyt hojnie obdarzyła go na: 
tura, starał się Kant kizepić drogą naj- 
prostszego, Ściśle unormowanego, natu: 
ralnego trybu życia, panowania nad 50; 


bą, drogą urabiania siły woli, przez 
prawe myśli i szczytne ideały. 
Tryb życia, jaki prowadził Kant 1 


który może być wzorem higjeny ciała 
i ducha, zgodny był, rzeczywiście, z 
prawami natury. I czynił on go też za: 


Leczenie lampami Finsena 


wsze świeżym, młodym, wesołym, роғ 
zwalając mu dożyć 80 lat z górą i pracą 
swą niespożytą, prowadzoną do końca 
życia, zasłużyć sobie na sławę, rozno= 


szoną po d dzień po wszystkich za: 
kątkach świata. A 
Gdyby większość z nas umiała 1 


chciała wziąć przykład z tego męża nie: 
zwykłego rozumu, wielkiego hartu due 
zy, prawdziwego 1nistrza a i zdro» 
wia! Przekonałaby się niechybnie na 
samych sobie, że tylko rozumny i zgod 
ny z naturą tryb życia może zapewnić 
człowiekowi zdrowie, szczęście i dłu: 
gotrwały żywot. Nie rozumiemy, nieste< 


nie chcemy rozumieć, że cały 
świat, że wszystkie jego skarby nie: 
przebrane w naturze: owoce, rośliny, 
jego siły naturalne: powietrze i słońce: 

4 a własnością i od 
дас w posiadanie 


ty, czy 


w: 


niejszego, najlepszego i najbardziej po: 
żytecznego, ać z tych dobro= 
dziejstw dowoli i nie przestawać modlić 
się natchnionemi słowy Rousseau: „słod- 
ka, święta i pełna bogactw naturo, po: 
zwól nam zbliżyć się do siebie i pójść 
śladami twojemi!* 


Dr. A. Fruchtman 


Propaganda higjeny 


Higjena... Nie, to nie jest sympaty. 
ne słowo. Wywołuje cały szereg przy: 
krych obrazów i niemiłych pojęć. 


„On żyje higjenicznie* — mówi 
o człowieku, który kładzie się Чо łóżka 
о dziesiątej wieczorem, 
siódmej zrana — jakby najprzyjemniej- 
sze godziny nie były właśnie te po dzi 
siątej a wstawanie o siódmej ciężkim 
przymusem. 

„On się odżywia higjenicznie* — 
mówi się o człowieku, który nie jada 
majonezów, pasztetów, wędzonych ryb, 
konserw z puszek, nie pije wina, wód: 
ki, likieru — jakby pożywne i lekko- 
strawne kaszkizjarzynki, kawa zbożowa, 
mleko zsiadłe i t. p. okropności były 
przyjemne dla nawet najmniej wybred= 
nego podniebienia. 


a wstaje © 


е; 


„Ona się ubiera higjenicznie* — mó: 
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wi się o kobiecie, o której nie można 
powiedzieć, że się ubiera gustownie i 
elegancko. 


„Siedzieć w kawiarni, w tym tłoku 
i dymie — jakie to niehigjeni Я 
„Tańczyć w iestauracji, jeść kotlet 


z kurzem — jakie to niehigjeniczne”. 

Jednem słowem, wszystko, co jest 
przyjemne, smaczne, ładne, wesołe, u+ 
chodzi za niehigjeniczne, a pojęcie hi: 
gjeny staje się prawie tak nudne, jak— 
cnoty, polityki i kilku grzechów pod: 
rzędnych. 


Cała wina jest po stronie lekarzy 
którzy obrzydzają higienę odczytami, 
referatami, broszurami i rozmowami na 
temat higjeny. 

Na odczyty można nie chodzić, broz 


szur — nie czytać, w wieczorach dy: 


Szkoła-sanatorjum w Skolimowie. Lekcja па świeżem powietrzu 


skusyjnych — nie brać udziału, ale co 
powiedzieć doktoro: 
wi, który dorwie się do ulubionego te: 


sympatycznemu 


matu, poleca ci swoją broszurę і emaz 
bluje higjeną. 

mówiłam 
chciał 


— Drogi doktorze — nie: 
dawno miłemu lekarzowi, który 
mnie gwałtownie zmusić do przeczyta: 
nia swojego artykułu o higjenie — mie 
ły doktorze, pan się niepotrzebnie taty: 
вије, ja tego artykułu nie przeczytain 
i muszę panu powiedzieć przyk 
dę: takiemi artykułami 
tylko korektorz 


{ praw: 
interesują się 


— rzekł doktór z 
który mówi, że „u 


razem {аг 
nikt nie 


rozumie doniosłości hi- 


nas”. A zagranicą .. 


gjeny, i wogóle „u 
tak zagranicą. 


— Nie gniewaj miły doktorze, 


Higjena jest rzeczą nieodzowr ale 


poco mówić o niej tyle. Wszelkie tcorje 
są mdłe, „wiecznie zielonem jest drze: 
Doktorze! 
taksówek uczyniło dla higjeny znacznie 


wo życia“. Wprowadzenie 
więcej, niż — cała wasza propaganda! 
- Nie rozumiem. 

— Jeżeli nawet przed kilku laty by 
ły jeszcze nieopatrzne kobiety, i to we 
które 
lekceważyły zasadnicze przykazania hi 


wszystkich sferach towarzyskich, 


gjeny, a kąpały się i myły gruntownie 
przed pójściem na bal, lub z okazji u 


roczystości rodzinnych, to — z chwilą 
gdy pierwsza warszawska taksówka na: 


warszawiankę, gdy 


jechała na pierws 
zaczęły się mnożyć podobne wypadki 
i czytano o niej w kronice „wypadków 
samochodowych*, stosunek do higjeny 
na dzień. 


zmienił się z dr 


— Jeszcze pani nie rezumiem. 


— Cierpliwości, doktorze, teraz ja 
wygłaszam referat higjeniczny. Otóż 
istniały, wprawdzie, kobiety, które Ка; 


pały się i myły najdokładniej „na wszeł: 
ki przypadek“, jako że nie można prze: 


widzieć, ale te panie miały wyrobioną 


stość ro: 
teraz? 


opinję tak czystych, że ta cz 
biła 
Niema w całej stolicy jednej kobiety, 
która by przestąpiła próg swojej bramy 


podejrzane wrażenie.. A 


nie wykąpana, nie wyświeżona także od 
wewnątrz, nie w przeczystej bieliźnie. 
Bo na ulicy czyha samochodowe nie 
Wychodzisz z 


bezpieczeństwo. апга, 


najeżdża na ciebie inna taksówka i już 
mały wypadeczek. Tłum, karetka Pogo= 
towia, doktór nastawia zwichniętą по; 


gę czy ramię. I jaka byłaby kompromi 


Fot. U. Sobieraj 


tacja, gdyby higjena nie była pilnie 
przestrzegana? Już nie na wszelki przy: 
padek, ale wypadek samochodowy. 

Zresztą higjena pozostaje w śe 
zależności od położenia geograficznego. 
Na prowincji, gdzie ruch automobilowy 
jest znacznie mniejszy, przestrzeganie 
jej zasad przestaje być konieczności 
a staje się godziwą rozrywką. W takicm 
Zakopanem, naprzykład, uchodzi za 
Osoba, która w 
pensjonacie żąda dwóch dzbanków z 
gorącą wodą do mycia, jest mocno роғ 
dejrzana i nawet bojkotowana, bo wes 
dług opinji właściciela pensjonatu oraz 
gości „człowiek prawdziwie 
czysty (a zwłaszcza kobieta) nie powie 
nien się tak dużo myć*. Co robić z hi 
ојепа, gdy gorąca woda staje się sym- 
bolem rozpusty? 


słej 


rozrywkę niegodziwą: 


licznych 


Oczywiście, zagranicą stoi 


znacznie wyżej. To też 


higjena 


każda szanuje 


ca się Polka, która w kraju kąpie się 


tradycyjnie w soboty (są tradycje -— 
albo ich niema), potrafi się zastosować 
do obcych obyczajów i w każdym hotelu 
żąda pokoju z łazienką, ażeby przypade 
kiem portjer nie pom, 
potrafi kąpać się codziennie. Może to 


ał o niej, że nie 


nawet wejść w przyzwyczajenie. 

A przyzwyczajenie jest drugą natuz 
rą—prawda, doktorze? Na tem kończę 
mój referat higjeniczny. 

H. Jel, 


Higjena tu i ówdzie 


„хак mi się teraz w myśli zespo: 
Шу dwa kontrasty: Bliski Wschód — 
spokojny, senny, apatyczny, i Stany 
Zjednoczone — ruch, gwałt, gorączkoś 
wa praca w pogoni za osiągnięciem соғ 
raz to większego dobrobytu. 


W dekoracji bujnej przyrody, pod 
palmami na Wschodzie, życie czołga si 
leniwie; pod palmami San Francisco p 
dzi, gna, wre w swym bezustannym, kie 
piącym impecie. 


Czystość i dbałość o higienę są w 
Stanach Zjednoczonych czołowym ро: 
stulatem we wszystkich dziedzinach ż 
cia; przeciwnicy napływu świeżych imiz 
grantów stawiają jako jeden z głów: 
nych zarzutów nowoprzyhyłym masom 
niechlujne utrzymywanie dzielnic, w 
których się rozkładają nowocześni no: 
madzi, twierdząc, że wygląd ich ulic 
jest „plamą na cywilizacji Ameryki 
Północnej”. 

Na Wschodzie bliskim i środkowym 
wyraz higjena jest nawet teoretycznie 
mało znany; ahigjeniczność arabskich 
wiosek mogłaby służyć za dokument 
abnegacji, degeneracji w swoim rodzaju 
wielkiej ongiś kultury, idącej ku schyl- 
kowi. 

Czasy, gdy, 
usuwano specjalną drapaczką 
insekty z karku, — gdy, dla oddania 
hołdu, średnowieczni pallatyni, przed 
wejściem па pokoje, zlewali się suto 
wonnościami, zanim, zwyczajem гусе 
skich arabów, przyklękali przed 
wybranką, na jedno kolano, — posiada: 
ly bezwątpienia więcej uroku i poezji, niż 
dzisiejsze Stany Zjednoczone, zajmujące 
się filozofją w wypadkach zgoła wy 
kowych, jednak fakt, że każdym, 
najmniejszym nawet hoteliku na pro: 
wincji jest łazienka, a przy pokoju sy 
pialnym natrysk, choć nie może być 
ekwiwalentem ani wiedzy, ani рое 
ma bezsprzecznie również swoje dodat: 
nie strony. 

Amerykanin Północy, mówiąc o hi- 
gjenie, nie bierze wogóle pod uwagę 
Wschodu — wystarczają mu kpiny z Eu. 
гор; którą traktuje, jak czcigodną 
skądinąd staruszkę, zbyt przez życie 
cale zaabsorbowaną tematami wzniosłe: 
mi, by miała czas zająć się higjeną; pos 

ма nu.rorę, która, choć jest oczyta- 
na, umie uczenie rozprawiać o tem i o: 
wem, choć ma wspaniałą biżuterję, w 
postaci autentycznych zabytków  sztue 
ki, — nie uważa, aby mydło było arty: 
kulem pierwszej potrzeby w jej goto: 
walni, obwieszonej antycznemi sztycha: 
mi. 

O higjenie w Stanach Zjednoczonych 
możnaby napisać rozprawę; zachwycać 
się czystością domów robotniczych, 


rozprawiając o tilozofji, 
natrętne 


serca 


przykład postawić ubogiego wyrobnika, 
który po powrocie z pracy zmienia u 
branie, kąpie się, płucze gardło, a potem 
dopiero zasiada do obiadu; obiad przy- 
rządzony jest według dyrektyw ur 
du zdrowia, uwzględniających składniki 
odżywcze pokarmów. 


W Stanach, gdzie tematem większo= 
ści anegdotek są farmerzy, opowiadają 
o pewnym wieśniaku, który mieszkając 
parę dni w hotelu w Chicago, żałował, 
że musiał wrócić na wieś przed sobotą, 
bo by się z pewnością wykąpał w Кот: 
fortowej łazience — innemi słowy, 
wiek, zażywający kąpieli raz na tydzień, 
jest tak prymitywny, że dostarcza sobą 
tematu pismom humorystycznym. 


A na Wschodzie?... 


czło: 


Słońce praży bezlitośnie, kpiąc ze 
zdrowego ludzkiego rozsądku. Po dro: 
dze czasem przejdzie karawana  jucz: 
nych wielbłądów, czasem, tumany ku: 
rzu podnosząc, przemknie samochód, to 
się wreszcie jeździec jakiś samotny 
przesunie. 


Po libańskich stokach, jedzie na ma. 
lym, który się był w kurzu wytarzał, 
iołku stary arab, za nim drepcze, z 
ciężarami na głowie, jego małżonka. Od 
czasu do czasu popycha kijem osła, aby 
prędzej ni jej pana i władcę. 


Na tle natury, która szczodrą ręką 
naszkicowała poemat na cześć piękna, 
uśliczniła górskie stoki różanemi krze= 
wy, w dolinach rozrzuciła palmy i роғ 
marańczowe gaje, co słodkiemi 
chami, o przewonnym aroma 
ją się w powietrze, a tam, na szczytach, 
ubieliła górskie cyple migotliwą jaśnią 


| ZGON SŁYNNEGO DYPLOMATY 


zapa: 
WSYSA: 


spraw zagranicznych, monarchista, 
znany ze swoich chęci do owład- 
nięcia Konstantynopolem, zmarł we 
Francji. Za czasów carskich był 
jednym z kierowników polityki 


D. Sazonow, były rosyjski minister 
świata сс СКД 
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śniegu, żywą zieleń z chłodną bielą po- 
plątała i pałającą czerwienią, — kro: 
czy wolno, sennie para, w drodze do 
swej wioski: ona zziajana, wynędzniała, 
w łachmany owinięta, nikt na nią nie 
patrzy, więc odrzuciła czarczaf, odsłaż 
twarz szarą, pomarszczoną, on 
brudnemi rękoma rozgniata kupiony od 
ulicznego przekupnia placek — je w 
milczeniu, w dal zapatrzony, bezmyślny. 


W wiosce niema wody. W workach 
z koźlęcej skóry wozić ją trzeba z doli- 
пу; przywożona w ilościach niewielkich, 
ledwo wystarcza na zaparzenie kawy i 
do wypieku owsianych placków. 


w kształcie u- 
nawozem 


Lepianki, budowane 
lów, z kamienia, spajanego 
bydlęcym, są same przez się zaprzecze: 
niem higjeny. Otwór w dachu zaste: 
puje komin, dziura podkopana w zie: 
mi — drzwi. 

Żony, pod grozą pięści mężowskiej, 
obrabiają mizerny kawałek pola, gotują 
nędzną strawę, dozorują brudne dzie- 
ci, w ciasnych chatach, dusznych od 
zapachu czosnku i cebuli. 


Gdy mały arab przychodzi na świat, 
wysuwa go się przez otwór dymny i 
kładzie na dachu, aby obsechł w słońcu, 
potem odziewa w łachmany, painiętają: 
ce parę pokoleń, szaty, które przez lat 
dziesiątki egzystencji nic nie 
wiedzą o praniu. Dziecko rośnie i żyje 
tak lata, przeznaczone mu na doczesną 
wędrówkę przez Allaha. 


swej 


Nie myje się nigdy, może nie przez 
brak zamiłowania do czystości, lecz роғ 
prostu nie przychodzi mu do głowy ta: 
ka — finezja. 


Gorąco, kurz, wiatry z piachem, nie: 


chlujstwo — w tem świetle faktów, 
51ерсу. tak często spotykani wśród ara: 
bów, są zjawiskiem zupełnie natural- 
nem. 


Są nieestetyczni. Estetyka codzienne: 
go życia domowego tak bardzo zespo= 
liła się z wymogami higjeny, że jest bez 
niej nie do pomyślenia. 


Gdy podczas wielkiego święta, 
zwykłemi potrawami, przed ucztującymi 
misę z chabaniną, biesiadnicy 
wczepiają w mięso swe, brudem obrosłe, 
ręce i ciągną kawały mięsiwa, każdy w 
żują, plując przed siebie 
a pies, który do kotła 
zakurzony pysk, 


poza 


stawią 


swoją stronę, 
na ziemie kości, 
wsadza swój kudłaty, 
nie przeszkadzałby im, 
kradał mięsa. 


gdyby nie wyż 


Słońce patrzy na tę ucztę dobrotliz 
wie, palmy szumią apatycznie swą od: 
wieczną pieśń, tylko zapach kwiatów u: 
lata, przerażony biesiadą panów stwo- 
rzenia, którą kończy kawa z wody 
przesiąkniętej odorem kozłowej skóry, 
i z ust do ust przechodząca nargilla. 


Janusz Makarczyk. 


“о YGD 


Д еме przedwyborcze 
wzmaga się zwolna. Teraz to- 
czy się ostateczna walka о osoby 
kandydatów. Пех wchodzi w бге 
ambicji, interesów, intryg, kompro- 
misów! Smętną stroną tych targów 
jest okoliczność, że wielkości par- 
tyjne najczęściej w Sejmie małą 
przedstawiają wartość. we- 
wnętrznych stosunkach partyjnych 
zwycięża ruchliwość, tupet, dema- 
бобја, zdolności agitacyjne. Do Izb 
prawodawczych potrzebujemy lu- 
dzi wykształconych, doświadczo- 
nych, rozumnych, bezwzględnie 
uczciwych, zrównoważonych. Tylko 
tacy mężowie mogą przywrócić Sej- 
mowi i Senatowi powagę i autory- 
tet, Jeśli nowe wybory nie podnio- 
są cenzusu umysłowego i moralne- 
бо pp. posłów i senatorów, parla- 
mentaryzm poniesie nową klęskę. 
W mojem przekonaniu, losy Sejmu i 
Senatu zależeć będą nie od usto- 
sunkowania się w nich stronnictw, 
lecz od doboru ludzi, od autorytetu 
moralnego. Zołzikiewicze go nie 


zdobędą. 


W arszawa bardzo serdecznie 
przyjęła znakomitą artystkę 
czeską, p. Hiibnerową. Pierwszy 
jej występ zwłaszcza dał asumpt 
do niezwykle gorących manifesta- 
cji. Salę ogarnęło takie wzrusze- 
nie, iż wielu widzom wydawało się 
w końcu, że to p. Jerzy Leszczyń- 
ski mówi po czesku, a p. Hiibnero- 
wa — po polsku, 

Poselstwo czeskie urządziło na 
cześć artystki wspaniałe przyjęcie, 
na które zaproszony został cały 
świat literacki i artystyczny stolicy. 
Przyjęcie to stanowi jeden dowód 
więcej, jak Czesi, — i wogóle Za- 
chód Europy—umieją cenić i szano- 
wać przedstawicieli sztuki. Nasze t. 
zw. czynniki miarodajne mają w tej 
mierze inne pojęcia. Literat, uczony, 
artysta,zawsze jest uważany w tych 
kołach jako wartość poślednia; by- 
le hrabia — cóż dopiero książę! bu- 
dzi nierównie większy szacunek. 
A poziom kulturalny mierzy się 
właśnie uznaniem, jakie społecz- 
ność żywi do czołowych przedsta- 
wicieli swojej kultury. 


Os Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej, która ma się 
odbyć w 1929 r. w Poznaniu, krzą- 
tają się energicznie, Wystawa ta 
ma zbilansować wysiłki narodu pol- 
skiego w ciągu pierwszego dziesię- 
ciolecia wskrzeszonego państwa, 


DNIA 


ma pokazać światu, co Polska w 
tym okresie zrobiła. Rozwój prze- 
mysłu, rolnictwa, handlu? Oczywiś- 
cie. Ale również — a może prze- 
dewszystkiem — postępy kultury: 
szkolnictwo niższe i wyższe, szkol- 
nictwo zawodowe, oświata poza- 
szkolna, opieka społeczna, wycho- 
wanie fizyczne, hygiena... No i, li- 
teratura, sztuki plastyczne, muzy- 
ka, teatr. Rząd ma sposobność wy- 
kazania, w jakim stopniu interesu- 
je się tą dziedziną, o ile bowiem 
przemysłowcy, rolnicy i kupcy mo- 
ба własnemi środkami swoje poka- 
zy organizować, uczeni, literaci i ar- 
tyści polscy nie są w stanie tego do- 
konać bez pomocy rządu. Obaczy- 
my, w jakim stopniu rząd zrozumie 
w tym wypadku swój obowiązek i 
swój interes. 


ре który robił wywiady 
z wybitnymi mężami stanu, wie 
dobrze, ile niebezpieczeństw mu 
grozi. Jeśli wynurzenia spotkają się 
z krytyką i odprawą, interesowany 
zrzuca odpowiedzialność na dzien- 
nikarza, twierdzi, że źle zrozumia- 
no jego myśli, że nieściśle powtó- 
rzono jego słowa. Dlatego to właś- 
nie wywiad stał się tak wygodnym 
sposobem lansowania pewnych idei, 
projektów, propozycji. Można się 
z nich zawsze, w razie potrzeby, 
wycofać. 

Taką przygodę miał teraz kolega 
nasz, jeden z redaktorów „Głosu 
Prawdy“, Emil Breiter. Bawiąc w 
Berlinie, uzyskał audjencję u p. Stre- 
semanna, który rozmawiał z nim 
trzy kwadranse. Jeśli minister po- 
święca tyle czasu cudzoziemskiemu 
publicyście, trudno przypuszczać, 
aby uważał to tylko za towarzyską 
pogawędkę; na całym świecie wia- 
domo, że publicysta wszędzie i za- 
wsze szuka materjału dla swego 
dziennika, 

Lecz to, co p. Stresemann mówił 
Breiterowi, a Breiter wydrukował 
w „Głosie Prawdy“, nie podobało 
się Litwinom. P. Waldemaras u- 
czuł się dotkniętym, zaś litewskie 
biuro prasowe w Berlinie narobiło 
krzyku. Kierownik tego biura, za- 
żarty litwin rodem z Warszawy 
(nazywa się Flaschenberg), jął za- 
biegać o odwołanie wyrażeń, które 
dla kowieńskiego Napoleonika były 
dość dotkliwe. Burza w szklance 
wody. 

Nie przeszkodzi ona zapewne hr. 
Adamowi Tarnowskiemu, który z 
ramienia rządu polskiego udał się 
do Kowna celem  przedwstępnych 
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rokowań z Republiką Kowieńską. 
Hr. Tarnowski ma opinję dyploma- 
ty doświadczonego, w miarę twar- 
dego i nieustępliwego. Taylleran- 
dom litewskim nie da się wywieść 
w pole. 


aka to przyjemność widzieć arty- 
J stę, mimo późnego wieku, w pełni 
ochoty do pracy i siły twórczej! 
Jan Rosen, lubo sam nie bez pew- 
nej kokieterji przyznaje, że skoń- 
czył siedemdziesiątkę, więcej ma 
werwy i temperamentu, niż wielu 
młodych. Zobaczcie jego cykl „Hi- 
storja jednego шапа” w Zachęcie. 
Jakie czarujące kompozycje, tro- 


chę w dawnym stylu, ale w bardzo. 


dobrym stylu, — świetny rysunek, 
nieposzlakowana ścisłość historycz- 
na. delikatny sentyment. Ledwie 
rozwieszono jego obrazy, wnet zna- 
lazł się nabywca: kupił cykl, i to za 
niebylejaką sumę! 

Obok Rosena debjutuje uczenica 
Tad. Piotrowskiego, Pia Górska. 
Portrety, przeważnie kobiece. Ale 
portrety, malowane z widoczną tro- 
ską o kompozycję, jakby rozmyśl- 
nie nieco archaizowane, nieuchwyt- 
ną tęsknotą, cichą zadumą.. Ža- 
dnej jaskrawości, barwy stonowane, 
— jakaż to inna, nie dzisiejsza in- 
dywidualność artystyczna przema- 
wia z tych płócien, tak daleka od 
nowoczesnego zgiełkliwego, jar- 
marcznego życia! 


PRZYJĘCIE KU CZCI LAUREATKI 
NAGRODY IM. NOBLA 


Gracia Deledde, znana beletrystka włos- 

ka, po otrzymaniu nagrody im. Nobla 

w ojczyźnie swojej podejmowana jest 

przez liczne korporacje społeczne, kultu- 
ralne i naukowe 


skrz. 


Б: 
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WALKA Z PIRATAMI NA WODACH CHINSKICH 


Angielska łódź podwodna „Irena”, dowodzona przez kapitana Halahana, w walce z piratami chińskimi: wynurza 


się z pod wód niespodziewanie i celnemi strzałami uczy posłuszeństwa dla marynarki angielskiej 
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Gorzki miód?” 


„Z sercem opalonem, tęskniąca 
za dalekim, ubogim demonem“, 
„uśmiechnięta, jak gejsza”, ocza- 
rowana własnym wdziękiem, wy- 
brała się piękna pani w podróż da- 
leką, bo aż na sam księżyc... Tam 
zerwała na łąkach pęk tajemni- 
czych kwiatów, śród których były 
i „siwe dzwonki szaleju” i „błędna 
belladonna“, i „bzów czarnych po- 
sępna zżółkła walansjena”. W dro- 
dze powrotnej, z tej wiązanki kwia- 
tów księżycowych opada ku nam, 
na szarą ziemie garsteczka delikat- 
nych, zwiewnych a barwistych płat- 
ków. Jest ich niewiele: zaledwie 
dwadzieścia jeden, a wszystkie o- 
powiadają niepokojącym szeptem 
krótkie dzieje tej długiej zapewne 
wędrówki. 


„Kobieta - Ikar leci dłużej, bo 
jest lżejsza” — tłomaczy poetka. 
Nic nie szkodzi, bo w locie tym 
zmienia się przedziwnie perspekty- 
wa, а serce bije cichutko, jak u pta- 
ka. Pozostają metafory niesamo- 
wite. „Niebo gołębio-siwe mokre 
pióra stroszy, pod wiatr nastawia 
skrzydła, całe w drżących puchach. 
Wciąż jeszcze dalekiemi piorunami 
grucha i burzy się, jak gołąb w mi- 
łosnej rozkoszy... Chciałoby spaść 
na ziemię, jak na gołębicę i otulić 
jej piękność rozmarzonym pu- 
chem”, 


Któremuż Ikarowi niebo „pioru- 
nami gruchało'? Ale któryż—po- 
wiedzcie — „w obłokach udaje a- 
тока“ i „jaskółki odgarnia z nad 
czoła”? Któryż „w dali dogania 
pilota, co się w chmurach koziołku- 
je i miota"? Któryż miewał w po- 
dróży podniebnej takie wydarzenia: 
„Ścigam jego samolot po niebie — 
aż mnie wciąga silną ręką do sie- 
bie, jak syrenę, co się czepia okrę- 
tu. O, nie całuj, nie całuj, pilocie! 
Nie ogarniaj mnie ramieniem w lo- 
cie, bo za prędko spadniemy na 
ziemię”. 


Pilot musiał istotnie za mocno 
całować, bo powrót na ziemię był 
zbyt szybki, A po powrocie zjawi- 
ły się smutki i smuteczki, ргабпіе- 
nia i tęsknoty. „Gdzie zeszłoroczne 
śniegi'? — pyta poetka. A oto „w 
szczelinach, w skalnych -ranach 
piargami pokrytych, leżą kamien- 
ne, szare, jak grobowe płyty”, Tam 
znowu stara kobieta „zmęczona, le- 
dwie idzie, na kiju się opiera, prze- 


*) Marja Pawlikowska „Cisza leśna". 


1928. Nakładem księgarni 


Warszawa. 


Е, Hoesicka. 


jechana przez życie, jak przez złe- 
бо szofera". Ale te spojrzenia me- 
lancholijne znikają szybko. Wszy- 
stko w naturze tętni wolą życia. 
Kwiaty tytoniu „chcą się bez gra- 
nic wydłużyć, wyprężyć. Piją pu- 
ste powietrze, które wieczór świaz- 


Marja Pawlikowska 


dami słodzi, zanim w usta spły- 
nie im księżyc'. Nad morzem, na 
piasku leży młodzieniec, który uto- 
nął przed chwilą, „patrzy tępo, jak 
w koncert morza zasłuchany ро- 
ważny muzyk". Ale wkrótce za- 
śmieją się wszystkie fale „białemi 
zębami”, bo „wszystko jest z nami: 
piasek chce być sypkiem wezgło- 
wiem dla głów leżących blisko... 
Gwiazdki szczęścia na sieciach bry- 


lantowych więcierzy obiecują, obie- 
cują niezaprzeczenie, że, jak fala o 
brzegi, tak krew twoja uderzy o 
moje milczące wzruszenie”... Więc 
serce bije mocniej, prężą się ramio- 
na,a poetka woła: ,,O zaszumieć, jak 
morze!... Nie czekać, aż przypłynie 
fala przeznaczenia! Nie wierzyć, 
że nas życie od życia ocali!“ 

I znowu smuteczek, taki sobie, 
maleńki, ale tkliwy, zakończony 
pełną rozpieszczonego wdzięku 
modlitwą: „Któż ті pomieszał 
wszystko? Czyjeż rozkazy, czyjeż 
myśli niechętne rozkoszy spiętej 
w muzycznych  fibrach ? Czegóż 
zazdrościsz. Boże? І tak mnie 
przecież nakryjesz prędzej, czy 
później czapką, jak tańczącego ko- 
ubris 

Płyną sobie leciuchno niespodzia- 
ne porównania, wdzięczą się i u- 
śmiechają krajobrazy z nieszkodli- 
wą grozą, przewijają się krótkie 
wyznania o świecie, „który cięża- 
rem serce przygniata, jak nieprzy- 
tomny kochanek '', barwią się lekkie 
myśli, jak motyle, Ileż czaru moż- 
na przynieść... z księżyca! 

Więc nie przejmujmy się zbytnio 
zapytaniem ,kobiety-Ikara": „Czyż 
na to poleciałam w tak dalekie stro- 
ny, by zdobyć jeszcze trochę żalu, 
tej esencji, tego gorzkiego miodu, 
którym przepełniony będzie wkrót- 
ce ul złoty mojej egzystencji?" 

Czy doprawdy, taki  gorzki?... 


[4 
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Z ŻYCIA EMIGRACJI POLSKIEJ W SZWAJCARII 


W dzień Nowego Roku odbyła się uroczysrość „Gwiazdki* polskiej w Bernie szw. urządzona pod honor і 
rowem przewodnictwem p. konsulowej Rembiszewskiej, staraniem tamtejszego Towarzystwa polskiego, 


a przedewszystkiem Prez. p. Fulde i p. Laubitzowej. Poseł polski w Bernie 


J. E. p. Jan Modzelewski 


z małżonką. W uroczystości wzięli udział p, konsul Rembiszewski, członkowie kolonji polskiej, berneńskiej 
jak również Tow. „Polonia“ we Fryburgu, 
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DOROCZNY SALON PARYSKI. 


P. Gerber. 


Portret p. R. (marmur). Autoportret. Gustaw Qwozdecki. 


NAPOLEON NA EKRANIE. 


Robespierre, Józefina Beauharnais, Napoleon. 


Na okręcie. 


WIELKI FILM FRANCUSKI W KINO-PALACE. 


|=! н ў ч 


Е: А 


Danton. 


FOTOGRAFJA i ARTYZM. Z WYSTAWY WILEŃSKIEJ. 


Fot. A. Zakrzewski. 


Wklęsłodruk Miejskie Zakłady Graficzne, Warszawa 


ZGON GŁOŚNEJ TANCERKI 


Loie Fuller, znana tancerka, inicjatorka tańca Serpentyn, w głównej swojej 
kreacji motylej (ur. 1870 w Chicago, zmarła w Paryżu 1 bm. 1928 г.) Dzienniki 
przypominają jej zasługi w dziedzinie reformatorstwa występów estradowych 


ZSM UZYK I 


Terminy są już podobno ustalone i nie 
mogą ulec zmianie: Filharmonja War- 
szawska przystępuje w tym roku do wy- 
stawienia trzech potężnych dzieł muzyki 


32u200000000000000000000000000000000000000000000000 


Z MUZYKI 


Marja Modrakowska, utalentowana 

tłomaczka poezji fińskiej, śpiewała 

pieśni na Akademji Fińskiej i zyskała 

uznanie u krytyki i serdeczne przy- 
jęcie u publiczności 


++444444-444444444-444-44444-44 94444444944 


oratoryjnej, dzieł, które winno się grać co 
rok, które winny być stale w repertuarze 
każdej wielkiej instytucji muzycznej. Tak 
więc 19/1 wystawia Filharmonja M h 
moll Bacha, 23/III Missę solemnis Beet- 
hovena, 25/IV Pasję według św. Jana J. 
S. Bacha. 


Trzy epokowe arcydzieła, których sze- 
roka publiczność Warszawy nie zna zu- 
pełnie. Wystawienie tych arcydzieł winno 
być odpowiednio przygotowane przez na- 
szych muzyków-pisarzy i odczytowców. 
Nie można żądać od ogółu, by asymilował 
dzieła tak piękne, lecz zarazem olbrzymie 
i trudne bez pomocy kierowników opinji 
muzycznej, 


Sądzimy też, że w związku z wysta- 
wieniem tych dzieł zjawią się już zawcza- 
su w handlu księgarskim kieszonkowe 
partytury. 


Szczegół charakterystyczny: Wykona- 
nie warszawskie będzie w pewnym sen- 
sie mieszane, t. zn.: Warszawa daje or- 
kiestrę i solistów, prowincja dostarcza 
chórów. Mszę Bacha śpiewać będzie 
chór z Katowic, mszę Beethovena i Pasję 
św. Jana chór lwowski, Nie przynosi to 
zaszczytu stolicy, która, gdy chodzi о wy- 
stawienie pomnikowych dzieł, wystawia- 
nych na Zachodzie nawet po małych mia- 
steczkach całkowicie we własnym zakre- 
sie — nie może dostarczyć zespołów śpie- 
waczych. 


* 


Przez nasze szkolnictwo muzyczne 
przechodzą nieustannie jakieś burze groż- 
ne. Niedawno byliśmy świadkami zacię- 
tej walki о charakter konserwatorjum. 
Dysputowano zacięcie, czy jest ono na 
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prawach akademji, czy szkoły średniej. 
Ро przewrocie na najwyższych stanowi- 
skach, — znowu słyszymy głosy niezado- 
wolenia. Ataki namiętne i równie па- 
miętne odpowiedzi. Podobne burze wstrzą- 
sają Wyższą Szkołą im. Chopin'a. 

Nie wchodząc na razie w meritum spra- 
wy, stwierdzić należy, że widocznie wśród 
ciał pedagogicznych panują ogromne ani- 
mozje, które bynajmniej nie przyczyniają 
się chyba do rozwoju instytucyj i arty- 
stycznego podniesienia uczniów. Nie ule- 
ба najmniejszej kwestji, że gdyby poświę- 
cano się całkowicie pracy, nie byłoby cza- 
su na strategję polemiczną.... 


Podobno w pierwszych dniach lutego 
zostaną jednak, mimo tylu trudności, wy- 
stawione na estradzie Filharmonji znacz- 
niejsze fragmenty 2 „РеЇеаѕа i Melisandy"' 
Debussy'ego. Miłośnicy muzyki oczeku. 
ją skwapliwie wystawienia tego arcydźie- 
ła muzyki współczesnej. Lepiej w Fil- 
harmonji, niż wcale nie, U nas przecie mi- 
mo istnienia Opery wielkie dzieła opero- 
we zawsze przekradać się musiały па 
scenę z estrady. Taksamo było z Wal- 
kirją, tosamo z Zygfrydem, swego czasu. 


* 


Opuszczając Warszawę, posłowa ап- 
gielska p. Max-Miillerowa dała dobry po- 
czątek dyplomatycznemu życiu artystycz- 
nemu przez wystawienie u siebie pięknej 
pantominy z muzyką Strawińskiego. Parę 
dni temu poselstwo sowieckie urządziło 
w swych salonach koncert rosyjskiego 
pianisty Oborina. Młodego wirtuoza słu- 
chało w poselstwie liczne grono świata 
dyplomatycznego oraz muzycznego, La- 
ureat zeszłorocznego konkursu chopinow- 
skiego posiada wiele zadatków, nad któ- 
rych rozwinięciem, jak to stwierdziła je- 
dnozgodnie cała nasza krytyka, powinien 
usilnie pracować, Daleko mu jeszcze do 
swobodnego opanowania gry. 


K. B. 
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TEATR SENSACJI W WARSZAWIE 


Halina Cieszkowska, utalentowana arty- 
stka dramatyczna, która w sezonie bieżą- 
cym gra we lwowskim teatrze Małym, w 
najbliższym czasie rozpoczyna szereg 
gościnnych występów w warszawskim te- 
atrze Sensacji, zainicjowanym przez p. K. 
Biernackiego. Występy młodej uroczej 
artystki, której stolica już od paru lat 
nie widziała, obudzify żywe zaintereso- 
wanie. 
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„Sny i motyle Schumann 


Pani Hania gra już dość długo. Jest 
zmęczona, ale zarazem tak rozdygotana 
nerwowo, że nie mogła usnąć — narzuci- 
ła szlafroczek i pobiegła do pianina: Wie, 
że najlepiej uspakaja ją muzyka. Nie ma 
chęci grać dzisiaj Chopin'a — woli 
Schumann'a — to skutki wczorajszej nocy 
balowej. 

„Karnawał* — potem „Papillons“, ni- 
gdy jeszcze tak dobrze nie wyczuła 
ostatnich taktów. 

— „Szum karnawałowej nocy milknie, 
zegar na wieży wydzwania godzinę szó- 
за...” 


Prawie tak, jak zeszłej nocy. — Pani 
Hania wie już teraz, dlaczego nie mogła 
usnąć, — zadużo tańczyła, zadużo bla- 


sków i migotania barw dla jej oczu — 
oczu, zwykle smutnych zmęczonego dzie- 
cka. Teraz jest już spokojniejsza — 
«Szum karnawałowej nocy ті1Кпіе", — 

Jeszcze zagra tylko „Sny”. 

W prawej ręce, jak perełki, sypią się 
nikłe nutki „ritournelli”, wiążą się mister- 
nie ze sobą i— jak motyle różnobarwne 
krążą, krążą dookola, bez końca. 

Paluszki Pani Hani plączą się coraz 
bardziej, twarz blednie ze zmęczenia i 
głowa coraz niżej, pomalutku, pomalutku 
sckyla się nad klawiaturą. 

Pani Hania śpi. 


Schodzi z paru stopni, wiodących z we- 
randy do parku, — Park ten zna tak do- 
brze! Zaraz — po każdym przyjeździe do 
ciotki — biegła do starej alei lipowej, że- 
by się nacieszyć jej pięknem; coś tam do 
niej szeptała, coś się śmiała z radości, że 
ślicznie jest tam zawsze i że zawsze jesz- 
cze jednakowo mocno potrafi to odczu- 
wać. Tylko dzisiaj, — we śnie — ale- 
je lipowe nie kończą się tak prędko, żeby 


przejść w zwykły sad — przeciwnie: o- 
lśnionym oczom Pani Hani ukazuje się 
cudny ogród — coś niby „Trianon“. 

Jest noc — ale od masy pozawiesza- 
nych na drzewach lampionów jest prawie 
widno. Stary ogród francuski, strzyżone 
szpalery, plątanina krętych dróżek — 
białe cudne posągi — i z cichym szele- 
stem bijąca fontanna. 

Pani Hania jest markizą. Ubrana w 
krynolinę niebieską — w świetle sztucz- 
nem lśniącą jak promienie księżyca — 
girlandy drobnych róż* podtrzymują fał- 
dy — główka cała w białych lokach. Pa- 
ni Hania miesza się w tłum, strojny rów- 
nie, jak ona — ale nierównie weselszy. 
Jest sama, bo — na pełne zachwytu 
zaczepki ze strony zamaskowanych mar- 
kizów odpowiada wylęknionem spojrze- 
niem i biegnie krętemi uliczkami, szuka- 
jąc — Pierrot'a, 

Spotyka się z Colombiną, która szuka 
бо również — napróżno. 

— Czyś go widziała? 

— Nie — tylu ich jest, a jego niema 
jeszcze! 


Idą teraz Pierrot 
ma dla obu jednakowo czarujące uśmie- 
chy, jednakowe spojrzenia aksamitnych, 
fijołkowych cudnych oczu — i — z je- 
dnakowym wdziękiem całuje ich rączki. 
A one obie są smutne.. Na ustach Hani 
-markizy drży tyle niewypowiedzianych 
słów! Zaciska wargi, boi się zapłakać! 
Wtem Colombina zaczyna nucić urywek 
starego romansu, jakiejś ballady o mie- 
szczęśliwej miłości. 


razem we troje. 


Pani Hania — śliczna mała maska — 
nie może opanować wzruszenia i wybu- 
cha łkaniem: 


„есі ty także? — i ty także? 

Wyciąga rączkę z pod ramienia Pier- 
rot'a i zaczyna biedz w kierunku fontan- 
ny. Colombina powstrzymuje Pierrot'a, 
który odruchowo chce pocieszać markizę, 
Pierrot, trochę zmięszany, trochę zaniepo- 
kojony — nie wie, którą ma wybrać — 
obie płaczą. 

Pani Hania siadła na marmurowem 
obramowaniu fontanny, łka cichutko — 
jak małe skrzywdzone dziecko i patrzy, 
jak Pierrot stara się dogonić Colombinę, 
która ucieka po to, żeby się dać dogonić— 
po krętych uliczkach dookoła fontanny, 
Pusto tam teraz zupełnie — zbyt jasno 
oświetlony placyk — parki markiz i mar- 
kizów, pierrotów i kolombinek wolą bar- 
dziej zaciszne alejki parku. Pani Hania 
przez łzy widzi — jak krążą bez końca, 
bez końca — po krętych uliczkach doo- 
Ко'а fontanny — Pierrot i Colombina, 


jak barwne motyle — jak motyw czaru- 


jacy „Snów” Schumann'a. 
Modlin 


Nowy Grubińsk 


Syśnalizujemy ukazanie się nowego to- 
mu nowel autora „Kochanków“, Przed ro- 
kiem zgórą, gdy Grubiński wydał książ- 
kę p. +, „Lwy i święty Grojosnaw”, Wi- 
told Noskowski pisał w „Przeglądzie 
Wieczornym”: 


„Wielkiem używaniem dla smakoszów 
pisarstwa jest lektura Wacława Grubiń- 
skiego w jego obecnem  dojrzałem mi- 
strzostwie słowa. 
kiewicza nikt w istocie nie pisał i nie pi- 


Po umilknięciu Sien- _ 


j 


С 


sze prozą tak kryształową, tak oszlifowa- 


ną w fasetki, tak szlachetną w każdej 
linji", A Piwiński w „Przeglądzie War- 
szawskim”* mówił;  „4.utwory  Grubiń- 
skiego są głęboko ludzkie i wiecznie aktu- 
alne, chociaż pozbawione wszelkiej aktu- 
alności przemijającej”. 

Tom, który ukazał się obecnie nakła- 
dem Gebethnera i Wolffa, a noszący ty- 


tul „Człowiek z klarnetem", posiada te _ 
same zalety, со „Lwy i święty Grojosnaw". 


Nie ulega wątpliwości, że krytyka pod- 
kreśli w „Człowieku z klarnetem* cechy, 


które w „Гмасһ" tak słusznie podnosił 
„„„utwór ten 


Zdzistaw Dębicki, pisząc: 
wyróżnia się nietylko z pośród utworów 
Grubińskiego, ale wysuwa się na czołowe 
miejsce całego dorobku nowelistycznego 
młodszego pokolenia. Jest w nim nade- 
wszystko konstrukcja, to, co zazwyczaj 


stanowi słabą stronę nawet najwybitniej- _ 


szych naszych autorów”, 


Zanim zamieścimy obszerną ocenę 
„Człowieka z Кагпеіет", śpieszymy po- 
informować miłośników literatury, że „по- 
wy Grubiński" ukazał się za witrynami 
księgarskiemi, Dobrą książkę łepiej jest 
przeczytać dziś, niż: jutro, р ` 


X. 


м KARNAWAŁ W WARSZAWIE: „BAL. MODY* W HOTELU EUROPEJSKIM 


Nagrodzone uczestniczki konkursu, z p. Balcerkiewiczówną, królową balu na czele. Urocza gwiazda Teatru Polskiego, p. Marja Malicka z siostrą 
Fot. Marjan Fuks. 


Powszechną uwagę zwracał stól, przy którym królowała p. Augustowa Popławska, małżonka b. wiceministra skarbu przed wstąpieniem w związki hymenu 


niezapomniana, nieodżałowana, najświetniejsza gwiazda Teatru Rozmaitości— Janina Szyllinżanka. Obok niej p. Sułowska oraz рр. Popław. łowski, 
Artur Dobiecki, mec. Tallen-Wilczewski. Fot. Marjan Funks. 
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OTWARCIE INSTYTUTU DO BADAŃ CHEMICZNYCH 


Dnia 14 b. m. Prezydent Rzeczypospolitej otworzył działalność Instytutu do ba- 
dań chemicznych. Instytut ten mieści się w Warszawie przy ul. Burakowskiej 


+ 


Fot. Магјап Fuks 


293339490009004490000040000000000000000000 


Z PAMIĘTNIKA KRAKOWIANINA 


Czwartek. 

Właściwie Kraków nie jest niczem 
innem, jak więzieniem, w którem odsia: 
dujemy karę za jakieś zbrodnie z po: 
przednich egzystencji. Na wiosnę zacz: 
nę oswajać pająki (tak podobno robią 
więźniowie), a od jutra zamierzam rozz 
począć system pukania przez ścianę do 
mojego iada (tembardziej że od ja: 
kiegoś czasu hałasuje wieczorami i nie 
daje mi spać). W naszem więzieniu są 
jednak okna, przez które  przezierają 
piękne części matki:ziemi ze swoimi 
murzynami, meksykanami, Hispano-Sui: 
zami, pampasami, papuasami, z domami 
na kilka kilometrów wzwyż, ze swoje: 
mi pięknemi girlsami etc. Temi oknami 
na cuda dalekiego świata są... ekrany 
kinowe. Nigdzie w Polsce nie znajdzie 
się tak ładnie urządzonych i tanich 
nematografów, jak w Krakowie; nigdzie, 
przenigdzie niema takich przytulnych, 
dyskretnych lóż, jak w naszych kinach, 
lóż stworzonych na gniazdka dla zako: 
chanych par (ja sam założyłem sobie 
gniazdo w jednej z takich lóż i to jest 
jedyna przyjemność, na jaką sobie роғ 
zwalam po pracy). Kina w Krakowie sa 
stanowczo instytucją dobroczynną. Gdy: 
by nie one, biedni, brzydcy krakowianie 
nie wiedzieliby o istnieniu pięknych, sta: 
rannie rozebranych kobiet, a także o 
istnieniu wspaniałych rezydencji о mar: 
murowych schodach, pełnych gobelinów, 
i starych zbroi, które straszą po nocach. 
Nie wiedzieliby, jak wygląda stado 
dzikich słoni, lub dzikich mężczyzn z 
głębi Afryki. „Ocean“, „transatlantyk*, 
„Dżung „Cazanowa*, „Don Juan“, 
„Alaska“, „Iwonka“ ect. byłyby dla nich 
pustemi słowami bez znaczenia. A tak 
krakowianin każdy, począwszy od bie- 
dnego robotnika, jest dzięki kinemat 
grafom wykształconym człowiekiem, wie, 
co to. Napoleon, Ben Hur, Cov:boy, 
Apasz, puma i Pompiljusz. Zna świetnie 
Paryż z wszystkiemi jego szpelunkami 


_———— 


i MuziczHall'ami. Po kanałach Wenecji 
jeź gondolami razem z Cazanową, 
ork, Riwierę, Algier i Karolinę 
zwiedził też dokładnie. Oprócz tego u: 
czy się z filmów rozbijać głową mury, 
palić za sobą mosty, spadać z pieca na 
łeb i z deszczu pod rynnę, skakać z 
pociągu na pociąg w pędzie, kraść z 
„premedytacją* w czarnych rękawic 
kach i czarnym trykocie, zdradzać przed- 
wcześnie swoją ukochaną (uroczą Во: 
żenkę Oderberg, albo wiośnianą Manię 
Ptasiównę) i uwozić inną piękność kra: 
kowską, daleko w świat, na San Salwa: 
tor starą taksówką o sile dwóch koni. 
Jednem słowem, wynosi z kina skarby 
wiedzy i cudzego doświadczenia, a 
przedewszystkiem odrobinę radości ży: 
cia, której tak w tej wiecznie zalanej 
deszczem dziurze brakuje. 

Krakowianie są narodem smutnym 
i chcą takim pozostać. Na ulicy nie z 
baczy się nigdy roześmianej gęby 
gdy przypadkiem się zdarzy, że ktoś na 
ulicy lub w kinie głośno się roześmi: 
to wszyscy patrzą na niego ponuro, m 
śląc w duszy: „Śmiej się, śmiej, zobacz. 
my, kto się będzie śmiał ostatni“. Zna- 
jomym też kłaniają się smutno, bez 
uśmiechu, jak pogrzebowemu kondukto: 
wi. Trzeba było widzieć ich smutne 
„rictusy* (nie ryktusy od ryku) na za 
bawnej rewji warszawskiej Rentgena. 
To szare i zapracowane na wódkę роғ 
wszednią bractwo zapomniało już zuz 
pełnie, jak to się robi z tym śmiechem, 
pamiętali tylko, że się otwiera usta, jak 
do patrzenia albo jedzenia i na tem ko- 
niec. Z tego też powodu humorystyczne 
filmy w Krakowie nie idą. Film z Cha: 
plinem schodzi z ekranu po czterech 
dniach. Niedawno na Haroldzie Loydzie 
ekran ledwie był oświetlony, zato cała 
sala świeciła rzęsiście pustkami. Przeko: 
nałem się, że nasz tłumek tubylczy naj: 
więcej pożąda filmów o tak zwanej 
„Luksusowej wystawie“. Na Cazanowę 
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(„fenomenalna wystawa“) było takie za: 
potrzebowanie, że przez dziesięć dni 
nie mogłem dostać miejsca. To też chy: _ 
tre kino „Sztuka“, gdzie ten film w dal- 

szym ciągu jest wyświetlany, pokazało 
publiczności sztukę i podniosło ceny 
miejsc w loży z 2 zł. 50 na trzy. Filmy 
oparte na „motywach zwierzęcych“ też 
nie porywają publiczności krakowski. 
Jeden z najpiękniejszych i najsławniej- 
szych filmów świata „Chang* szedł 
cztery dni bez powodzenia. Wychodząc 
z kina, usłyszałem takie zdanie o tym 
filmie: „То wszystko poprzebierani lu- 
dzie, proszę рапа, te tygrysy, te słonie“. 


Piątek. 

Cierpię za miljony (których nie mam) 
i dlatego nie chodzę do teatru, czekam, 
aż fotel w pierwszych rzędach będzie 
kosztował złotego. Już kosztuje tylko 
cztery, a i to jest stanowczo za drogo, 
jak na spełnienie dobrego uczynku. Wy: 
gaduję na Kraków, bo tak wszyscy ro: 
Ьа, należy to poniekąd do dobrego to: _ 
nu. Nie, stanowczo nie jest „bien* i „de 
notre ton* (jak mówią snobskie panie), 
mieszkać w Krakowie, tak samo jak nie 
byłoby szykownie mieszkać stale w 
Częstochowie lub zgoła w Lesznie 
Dziwna rzecz, ale morze dodaje każdej 
nawet małej dziurze nad niem położonej Р 
snobskiego posmaczku, tak że парг2у; · 
kład nie wstydziłbym się, gdybym mie: 
szkał na stałe w Krokowie (powiat o ile 
się nie mylę Wejherowski?), ale miesz: 
Кас w Krakowie, to naprawdę jest bar- Ө 
dzo wielkie deklasowanie się Już 2у+ 
gmunt III „un monsieur tout a fait 
ien“ zrozumiał to, przenosząc stolicę 
Polski do Warszawy. A jednak pomimo 
wszystko, co mówię, wolę mieszkać w 
Krakowie, niż w Warszawie, (chociaż 
gdy dojeżdżam do grodu Pokraka, to _ 
niedobrze mi się robi na widok kopca 
Kościuszki). Co mi najwięcej przeszka: 
dza w Warszawie, to ten quasi wielko- A 
miejski ruch na ulicach, te auta, które 
gonią za mną, gdy mnie dojrzą па hory: f 
zoncie, żeby mnie dopaść i przejechać. 
Jestem głęboko przekonany, że jest to 
ciche (nigdy te bestje nie trąbią) тағ | 
rzenie każdego warszawskiego szofera. 
W naszym skromnym Krakowie prywat- 
nych automobili widuje się tak mało, 
że jak piękna prywatna limuzina zaje: 
dzie przed sklep lub kino, to zbiega się а 
cały tłum, zwabiony tą niebywałą sen: 
sacją. Nielubię także sklepów war: 
szawskich. Są to instytucje sztywne, 
nieubłagane, o nieprzyjemnych cenach. 
Przedewszystkiem w Krakowie mogę 
dostać wszystko na raty, począwszy od 
guzika do ubrania, skończywszy na сағ 
łem ubraniu. Z płaceniem rat bywa roz: 
maicie. Nie należy psuć sklepów czę: _ 
stem i za punktualnem płaceniem; gdy 
się człowiek trzyma tego systemu, to 
może się spodziewać, że na Boże Маго: 
dzenie lub na Wielkanoc dostanie od 
wierzycieli rybę po żydowsku, struclę, 
albo nawet indyka —jest to łagodny spo: 
sób udobruchania dłużników i паргомаг _ 
dzenia ich na myśl płacenia rat. Przez 
to też znają człowieka w każdym skle: 
pie i witają gorąco w nadziei, że się 
właśnie przyszło zapłacić rachunek, Nie: 
raz mam wrażenie obywatela ziemskie: 
go, który do swojego powiatowego mia: 
steczka, gdzie zna go prawie każde ży: 
dowskie dziecko, przyjeżdża po zakupy. 
W kinie siedzę samotny i pewnv siehie 
wśród skromnego cichego ludku, jak 
kolator w wiejskim kościółku w kola: 
torskiej ławce. Tak, stanowczo, wolę 
być pierwszym w Krakowie, niż pierw- _ 
ym lepszym w Warszawie. gz 
Mag. Samozwaniec _ 
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Polski Romitet Pomocy 


Jedenaście miljonów sierot w 


Europie — oto, między innemi, o- D 7. 1 е c 1 О m 


krutny plon wielkiej wojny. To 
sieroty, — ale któż zliczył wów 
czas dzieci głodne, zziębnięte i 
chore... dzieci — smutne cienie, 
mizeroty zatrwożone, wybladłe, 
kaszlące, obdarte... 

Nawet zahartowane „sumienie“ 
Europy drgnęło, zresztą w kilka 
lat po wojnie dopiero... 

Oto w roku 1925 na Międzyna- 

rodowym Zjeździe Opieki nad 
Dzieckiem w Genewie, uchwalono 
t. zw. Deklarację Сепемѕка, w 
której: 
„mężczyźni i kobiety wszystkich 
narodowości uznają, że ludzkość 
winna dać dziecku wszystko, co 
posiada najlepszego i stwierdzają, 
że ciążą na nich, bez względu na 
rasę, narodowość i wyznanie, na- 
stępujące obowiązki: 

1. Dziecku powinno się dać 
możność normalnego rozwoju fi- 
zycznego i duchowego. 

2. Dziecko głodne powinno być 
nakarmione; dziecko chore—pielę- 
бпомапе; dziecko wykolejone — 
zwrócone na właściwą drogę; 
dziecko upośledzone fizycznie iub 
umysłowo — otoczone opieką; sie- 
rota i dziecko opuszczone — przy- 
garnięte i wspomagane. 

3. Dziecko powinno przed inne- 
mi otrzymać pomoc w czasie klę- 
ski. 


Stanisław Horwatt, 
Dyrektor Komitetu 


Mec. Aleksander Lednicki, 
Prezes Komitetu 


4. Dziecko powinno być przygo- 
towane do zarobkowania na życie 
i chronione przed wszelkim wyzy- 
skiem. 

5. Dziecko powinno być wycho- 
wywane w wierze, że jeśo najlep- 
sze cechy powinny być oddane na 
usługi współbraci". 

To w Europie. 

A jednocześnie... Któż z nas nie 
czytał wstrząsających opisów o 
setkach tysięcy dzieci w Rosji so- 
wieckiej, — dzieci opuszczonych, 
niczyich, głodnych, półnagich. bez- 
domnych, zdziczałych, wędrują- 
cych bandami... 

Te lata wojny—to epoka „cier- 
pienia dziecka”. 

Na ziemiach polskich również 
od chwili wybuchu wojny obficie 
popłynęły łzy i skarsi dziecięce... 
Społeczeństwo po!skie samo zbie- 
dzone, radziło ie тозо, "le ty- 
siące i tysiące drobiazgu d_iecęce- 
бо cierpiało głód i chłód. 
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Dopiero w roku 1919 Rząd Pol- 
ski już niepodległej, może pomóc 
instytucjom dziecięcym. Pierwsze 
pieniądze rządowe idą na doży- 
wianie dzieci wygłodzonych, che- 
rlawych, nierozwiniętych. | 


W tym samym czasie zjeżdża do 
Europy dobry samarytanin z Ame- 
ryki, prawdziwy Przyjaciel Dzie- 
:—Herbert Hoover, organizator 
pomocy żywnościowej dla dzieci 
wynędzniałej Europy. 


Powstaje Polski Oddział Ame- 
ryk. W-łu Ratunkowego, który 
koordynuje swoją działalność z 
Rządem w utworzonym Central- 
nym Komitecie Pomocy Dzieciom. 
Instytucja ta rozdziela artykuły 
żywnościowe, środki lecznicze, o- 
dzież i t. p. przedmioty pochodzą- 
ce z daru Ameryki oraz subwen- 
cji Państwa Polskiego. 

Działalność tej Instytucji roz- 
szerza się na całą Rzeczpospolitą, 
wszędzie niesie ona ofiarną po- 
moc. Wreszcie Rząd powołuje do 
życia Instytucję stałą, mającą za 
zadanie opiekę nad dziećmi: po- 
wstaje Fundacja pod nazwą: „Pol- 
sko-Amerykański Komitet Pomocy 
Dzieciom”. Instytucja ta ma w 
swojem. założeniu utrwalić wielką 
akcję humanitarną Ameryki, za- 
cieśnić węzły przyjaźni i wspólnej 


pracy obu krajów w wielkim 


dziele. 


Dr. Marceli Gromski, 
Vice-Dyrektor Komitetu 


Kraj cały pokrywa się siecią 


oddziałów, rzesze wyszkolonych 
współpracowników w niezmożonej 
pracy wyrywają Śmierci i choro- 
bom tysiące dzieci. Dość powie- 
dzieć, że w chwili największego 
napięcia akcji t. ј. w marcu 1920r. 
dożywiano dziennie 1.315.940 dzie- 
сі. Ba, nietylko dożywiano, ale 
wiele tysięcy dzieci odziewano z 


zapasów darów amerykańskich. 


liczby, obrazują- 
Dary pienię- 


Jeszcze trzy 
ce ogrom akcji. 
żne i w naturze od 1919 r. 
do 1. VI 1922 — wy- 
niosły w dolarach: 
od Rządu Polskiego — 
10.164.823, — od Ameryki 
Wydziału Ratunkowego: 
27.615.767, — Ilość porcji 
udzielonych dzieciom — 
706.615.000. 


W ten sposób pierwsze 
potrzeby miljonowej, rze- 
szy zbiedzonej dziatwy 
polskiej zostały zaspoko- 
jone 

Stała poprawa stosun- 
ków ekonomicznych spra- 
wia, że amerykanie powoli 
wycofują się z tak szero- 
ko zakreślonej akcji, którą 
przejmuje Rząd Polski, 
rozkładając ją na samorzą- 
dy, organizacje społeczne. 
oraz najszersze koła lud- 
ności. 

Cały zorganizowany aparat ak- 
cji, wielkie zapasy produktów 
żywnościowych, urządzenia, samo- 
chody, a nawet.pewne należności 
od Rządu — amerykanie przeka- 
zują czynnikom miejscowym. 

W tym okresie pracy Prezesem 
Rady Fundacji był nieodżałowa- 
nej pamięci St. Staniszewski, b. 
pierwszy minister Pracy i Opieki 
Społ. 


Po wyjeździe Amerykanów 
wielkie zasługi dla Komitetu 
położył D-r Witold Chodźko, b. 


min. Zdrowia Publicznego, który 
otaczał akcję ratownictwa dzieci 
najżyczliwszą opieką. 


W październiku 1923 r. subwen- 


cje Skarbu Państwa na dożywia- 
nie dzieci ustają, a Komitet musi 
się oprzeć na własnych środkach. 
Oszczędna gospodarka i znaczne 
zapasy po amerykanach pozwalają 
tej pożytecznej Instytucji istnieć i 
pracować dalej. Wielkie dzieło 
przez amerykanów 
rozwija się, wzrasta, zatacza wiel- 
kie kręgi, jest błogosławieństwem 


zainicjowane 


dziesiątków tysięcy matek i dzieci. 

Zaledwie szkicowo możemy tu- 
taj zaznaczyć różnorodną działal- 
ność Pol. Amer. Komitetu, konty- 


Pani Prezydentowa Michalina Mościcka 
Honorowa Przewodnicząca Komitetu 


nuowaną w licznych działach do- 
tychczas przez Polski Kom. Pom. 
Dzieciom. 

Stacje Opieki nad Matką i Dziec- 
kiem. Walka ze śmiertelnością 
niemowląt i czuwanie nad ich pra- 
widłowym rozwojem — oto za- 
danie stacji. Lekarz Stacji syste- 
matycznie, okresowo bada dziec- 
ko, w razie choroby — leczy je, w 
razie potrzeby — dziecko jest do- 
żywiane, wreszcie -— poza stacją, 
jest poddane stałej kontroli do- 
mowej, sprawowanej przez pielę- 
бпіагке stacyjną. W lipcu 1927 r. 
ilość stacji wynosiła 130, przy 
współpracy 186 pielęgniarek. Kuch- 
nie mleczne wydały w r. 1926 — 
115.526 litrów mleka. W 1927 r. 
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pod opieką pozostawało 


25.000 dzieci. $ 

Pielęgniarstwo. Każda stacja o- 
bok lekarza posiada t. zw. opie- 
kunkę zdrowia, osobę, która prze- 
szła specjalne kursy organizowa- 
ne kilkakrotnie przez Komitet przy 
współudziale Min.Pr.i Opieki Społ. 
Pielęgniarki te śmiało można na- 
zwać pionierkami opieki zdrowia 
dziecka, gdyż prawie każda z nich 
przyczynia się do szczepienia za- 
sad higjeny wśród ludności w 
wielu zapadłych kątach Polski i 
drogą pogadanek szerszy 
zrozumienie racjonalnego 
rozwoju dziecka. 


stacji 


Przychodnie przeciwgruż- 
licze. Komitet prowadzi 
wzorcową przychodnię 
przeciwgruźliczą, gdzie wy- 
szkolony personel udziela 
porad, wykonywa zabiegi 
radjolecznicze lub skutecz- 


ne naświetlania lampami 
kwarcowemi. 
Działalność wydawnicza, 


oprócz sporadycznego wy- 
dawania broszur, plaka- 
tów lub ulotek polega na 
wydawaniu dwóch czaso- 
pism: Pedjatrji Polskiej o 
raz—pod redakcją: p. B. 
Krakowskiego. Nacz. W-łu 
w Min. Pracy i Opieki Spo- 
łecznej, D-ra WŁ. Szanajcha 
i D-ra M, Gromskiego, „O- 
pieki nad dzieckiem”. 


Pisma poruszają zagadnienia le- 
cznictwa dzieci, opieki nad nie- 
mowlętami, dziećmi szkolnemi, sie- 
rotami, kalekami, opuszczonemi, 
sprawy rozwoju fizycznego i psy- 
chicznego, gruźlicy, alkoholizmu 
1067р 

Bursy. Komitet prowadzi 7 
burs, gdzie większość stanowią 
sieroty po repatrjantach, po pole- 
Бусһ wojskowych i uboga mło- 
dzież z prowincji. 

Dzieci otrzymują całkowite u- 
trzymanie, kierunek wychowawczy, 
a w lecie są wysyłane na kolonje 
letnie do posiadłości Komitetu. 
Ponadto Komitet prowadzi Uzdro- 
wisko dla dzieci gruźliczych w O- 
twocku, gdzie lekarze i pielęgniar- 


Badanie dzieci na stacji Opieki 


ki ratują od przedwczesnej śmier- 
ci setki istnień dziecięcych. 

Walka z jaglicą. Ta klęska do- 
by powojennej dotknęła wg. staty- 
styki około 10% dzieci. Komitet 
prowadzi tę walkę w przychod- 
niach i w specjalnym zakładzie 
warszawskim, przeznaczonym dla 
chłopców óraz śremskim (woj. po- 
znańskie), gdzie przebywają tylko 
dziewczęta. i 

Pomóc doraźna Komitetu polega 
na wydawaniu biednym dzieciom 
obiadów, mleka i odzieży w do- 
mach prywatnych ofiarodawców, 
zgłaszających się do Komitetu. 


W miarę normowania się stosun- 
ków powojennych prace Komitetu 
przeobrażały się. Poczęła się wy- 
łaniać koncepcja powołania do ży- 
cia Centralnej Instytucji Społecz- 
nej, na wzór istniejących zagrani- 
cą; te zamierzenia znalazły wyraz 
w przekształceniu P.A.K.P,D. na 
Polski Komitet Pomocy Dzieciom 

(Warszawa, Jasna 11). 

Protektorat honorowy Р. K. P. D. 
objęła Pani Prezydentowa Micha- 
lina Mościcka, która przyłączyła 
do Komitetu utworzony przez sie- 
bie na Zamku Komitet Opieki nad 
dziećmi. Prezesem Fundacji i Ko- 
mitetu został mianowany P. Mec. 
Aleksander Lednicki, znany w sze- 
rokich kołach wybitny działacz po- 


„prac z tego 


lityczno-społeczny. Prezesem jest 
znany prof. Dr. M. Michałowicz, 


Dyrektorem jest P. Stanisław 
Horwatt, którego _ niezmożona 
energja і całkowite oddanie 
się pracy dla Komitetu ро- 


zwalają tej Instytucji na tak szero- 
ki rozwój. Vice-Dyrektorem jest 
znany pedjatra i autor licznych 
zakresu D-r Marceli 
Gromski, który jest duszą działal- 
ności hygjeniczno-lekarskiej Ko- 


"miletu. 


Zadaniem Instytucji jest zespo- 
lenie w jedną całość wszystkich 
wysiłków społecznych w celu ulże- 
nia niedoli dziecka. To wielkie i 
wdzięczne zadanie, wymagające 
wytężonej i systematycznej pracy, 
prowadzonej w duchu służenia i 
dopomagania wszystkim do wznie- 
sienia się na wyższy poziom — 
w oparciu i z pomocą W-łu Opieki 
nad dziećmi i młodzieżą Min. Pra- 
cy i Opieki Społecznej — podej- 
muje Komitet Pomocy Dzieciom. 

Prace Komitetu zostały podzie- 
lone między następujące komisje: 
1. higjeniczno-lekarską, 2. społecz- 
no-wychowawczą, 3. naukową, 4. 
propagandową, 5. gospodarczo-fi- 
nansową, 6. organizacyjną, 7. wy- 
dawniczą. F 

Szeroko nakreślony program o- 
bejmuje stworzenie lub dalsze pro- 
wadzenie następujących instytucji 
wzorowych: 

Dom Matek z przychodnią dla 
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ciężarnych i schroniskiem, w któ- 
rem bezdomne ciężarne mogłyby 
znaleźć pomieszczenie 1 pracę. 
Stacja Opieki nad Matką i 
Dzieckiem o typie istniejących, 
wzorowo urządzona i prowadząca 


intensywną działalność propaga- 
torską. 
Centralna kuchnia mleczna. 


Przystąpiono do zorganizowania w 
Warszawie Centralnej kuchni Mle- 
cznej, której zadaniem będzie za- 
opatrywanie w mleko i mieszanki 
wszystkich Stacyj Opieki nad 
Matką i Dzieckiem. 

Żłobki dla dzieci poniżej 2 lat i 
dla dzieci od 2 do 5 lat. 

Ambulatorja z licznemi proste- 
mi urządzeniami: kąpielami, gim- 
nastyką leczniczą i t. p. 

Jadalnia dziecięca dzieci 
pozbawionych ciepłego. obiadu. 
Przy niej kurs gospodarstwa do- 
mowego i puerikultury dla dziew- 
cząt. 

Sala Zajęć, w której dzieci mo- 
głyby spędzać ezas po szkole; przy 
niej bibljoteka dziecięca. 

Bursa, zorganizowana wedle za- 
sad higjeny 1 pedagogiki, o typie 
zbliżonym do życia rodzinnego w 
małych grupkach. 

Sierociniec lub inny zakład o- 
pieki zamkniętej o charakterze du- 
żego domu rodzinnego. 


dla 


Prof. Dr. M. Michałowicz, 
Vice-Prezes Komitetu 


Badanie lekarskie dziecka 


Pracownia Naukowa — bibljote- 
ka specjalna, archiwum, Stała wy- 


stawa. Wystawy zmienne. Wy- 
dawnictwa. Pomiary i badania 
psychologiczne. 


Bibljoteka i zbiory. P. K. P. D. 
uzupełnia i oddaje do powszech- 
nego użytku swoją bibljotekę. Sta- 
je się ona centralną bibljoteką nau- 
kową w dziedzinie opieki nad dzie- 
ćmi i młodzieżą. W chwili obecnej 
posiada dzieł 700 i otrzymuje 45 
czasopism. Bibljoteka udziela in- 
formacji bibljograficznych i ułat- 
wia kompletowanie bibljotek fa- 
chowych. 

Z bibljoteką łączy się przygoto- 
wany obecnie zbiór materjałów ilu- 
stracyjnych: przezroczy, tablic, fo- 
tografji, planów, modeli. Będą one 
wypożyczane do odczytów i poka- 
zów. 

Rejestracja. Przystąpiono do 
rejestrowania wszystkich instytu- 
cji opieki nad dziećmi i młodzieżą 
w celu wydania spisu, zawierają- 
cego wykaz i charakterystykę sta- 
nu prac obecnie prowadzonych. 
Spis taki ułatwi pracę organizato- 
rom tego rodzaju instytucji 

Komisja propagandy. Zadaniem 
Komisji Propagandy Rady Fun- 
dacji Р. К. Р. Р”. jest popularyza- 
cja, propaganda oraz budzenie 
głębszego zrozumienia w społe- 
czeństwie dla spraw dotyczących 
dziecka i młodzieży. Komisja pro- 
wadzi propagandę zapomocą: od- 
czytów, wydawnictw, przezroczy, 
plakatów, organizowania „Święta 


Fot. Marjan Fuks 


dziecka", ankiet, wystaw, radja i 
filmów. 

Staraniem Komisji odbył się w 
T-wie Higjenicznem odczyt zbio- 
rowy р. t. „Dziecko przed sądem”, 
poświęcony sprawie walki z prze- 


stępstwami, popełnianemi przez 
dzieci. Referaty wygłosili znani 
prawnicy i psycholodzy-wycho- 
wawcy. 


Sanatorjum dla dzieci gruźliczych 
w Otwocku, urządzane wzorowo, 
według najnowszych metod nau- 
kowych. 


Jak widzimy z tego pobieżnego 
szkicu, zakres działalności Komi- 
tetu jest olbrzymi a zadania jego 
pracy mają pierwszorzędne zna- 
czenie społeczne. Społeczeństwo 
polskie, na szczęście, zdaje sobie 


Sanatorjum w Otwocku 


popierając akcję 
Komitetu. Pomocy tej potrzeba 
jaknajwięcej w słusznem  zrozu- 
mieniu, że każdy złoty pomo- 
cy, udzielony Komitetowi zwróci 
się kiedyś stokrotnie w postaci 
wielu tysięcy zdrowych - fizycznie 
i moralnie dzieci i młodzieży, z 
której wyrosną zdrowi, dzielni i 
pożyteczni pracownicy, pomnaża- 
jący dobro społeczne. 


z tego sprawę, 


W kwietniu r. b. będzie zorgani- 
zowany w całej Polsce „Tydzień 
Dziecka". Będzie to dobrą okazją 
dla okazania Komitetowi Pomocy 
Dzieciom przez społeczeństwo pol- 
skie zainteresowania i poparcia, 
na jakie ta doniosła w naszem ży- 
ciu społecznem Instytucja, zasłu- 
guje. 

Miecz. Czerwiński. 


Zajęcia praktyczne dzieci w bursie 


28 


A 


Choroby, przemiany materji a cholekinaza 


Przez życie określamy sumę tych 
czynności, jakie organizm wykonywa. 

Zjawiska świata zewnętrznego uj- 
mujemy jako rozmaite formy ruchu. 
Życie jest ruchem, udzielonym substan- 
cjom organicznym od początku świata, 
zasłoniętego woalem wieczności, które: 
go żadna nauka nie uchyliła, którego ро: 
czątek duch wierzący widzi w woli Naj- 
wyższego. 

__ Opór, jaki ruch organiczny napoty: 

ka w świecie zewnętrznym, ustałby i, 
co zatem idzie, musiałby doprowadzić 
do zaniku życie, gdyby organizm nie 
otrzymywał nieustannie coraz to no: 
wych sił żywotnych. 

Źródła tych sił życiowych leżą zew: 
nątrz organizmu, powstający stąd ruch 
staje się bodźcem życiowym, asymilo: 
wanym przez organizm i przerabianym 
na ruch organiczny. W prawdzie bodź: 
ce rzeczone bywają rozmaite, muszą 
się jednak nawzajem uzupełniać. 


Podstawowem źródłem czynności ore 
ganicznej jest odżywianie. Organizm 
otrzymuje substancje z otaczającego go 
świata i przerabia je. Wybór ich nie 
jest przypadkowym i nie jest dowol- 
nym, raczej ilość niezbędnych do życia 
substacji bywa dość ściśle ograniczo: 
na. Dla istot żywych, o wyższej orga: 
nizacji, szczególnie dla tej najwyższej— 
człowieka, wszystkie niezbędne substan- 
cje odżywcze przygotowywane są przez 
świat zwierzęcy i roślinny. Atoli ilość 
tych zwierząt i roślin, służących za роғ 
karm dla człowieka, jest stosunkowo 
niewielka wobec niezmiernego bogactwa 
ludzi. 

Cztery substancje zasadnicze: wę: 
glik, wodór, tlen i azot są temi, z któ: 
rych składają się substancje organicze 
ne, tkanki ustrojowe, muszą więc one 
przedewszystkiem znajdować się w роғ 
żywieniu. 1 temu też odpowiada skład 
wszystkich naszych substancji odżyw= 
czych. 


Na pierwszem miejscu stawiamy 
substancje białkowe, które stanowią 
właściwe tworzywo tkanek. Z nich two» 
rzą się części maszynowe naszej та; 
szyny — ustroju. 

Tłuszcze i węglowodany (cukier, 
krochmal i t. p.), niezawierające w sobie 
azotu, stanowią tworzywo siły. Wszyst= 
kie one przez oddychanie wiążą się z 
wdechanym z powietrza tlenem.  Połą: 
czenie pewnej substancji z tlenem na: 
zywamy w fizjologji spalaniem. 

Wszystkie wymienione wyżej sub: 
stancje podlegają w ustroju spożytko= 
waniu i zużyciu. Zużyte zostają z orgaz 
nizmu wydalone i muszą być zastąpio: 
ne przez nowe, wzięte z pokarmów. 
Zużycie i wydzielanie z jednej strony, 
zastępowanie ich nowemi drugiej 
nazywamy przemianą materji, 


Substancje białkowe i węglowodany 
oraz sole, po przeróbce ich przez ślinę, 
sok żołądkowy, trzustkowy, żółć i sok 
kiszkowy, zostaje podjęte przez naczy: 
nia krwionośne kiszek, wprowadzone 
do żyły wrotnej i wątroby, gdzie na- 
stępuje nowa przeróbka. Część nowo: 
wytworzonych substancji zostaje z роғ 
wrotem przekazana naczyniom  krwio: 
nośnym oraz rozmaitym  tkankom, w 
których następuje odbudowa i ууа; 


rzanie siły. Każdy rodzaj tkanek wyci. 
ga ze krwi niezbędne dla siebie i kr 
żące w niej substancje odżywcze. Czę: 
ści nieużyte zostają po części wydalo= 
ne przez kiszki, po części zaś przez skó- 
rę i nerki. 


Pewną sumą ruchów, które najbar- 
dziej odpowiadają potrzebom samoz 
chowawczym danego osobnika, zwiemy 
normalną siłą życiową, czyli zdrowiem. 
Gdy stan normalny ustroju zależn 
jest od pewnej ilości bodźców  życio: 
wych, to, oczywiście, nadmiar ich lub 
niedostateczna ich ilość lub wreszcie 
odmiennego gatunku bodźce muszą 
naruszać harmonię wszystkich czynno= 
ści ustrojowych, wywołując złe samo: 
poczucie. Stan taki zwiemy chorobą. 

Jedną z przyczyn takiego stanu jest 
niewłaściwe odżywianie się, zła prze: 
róbka materii. 


Normalnie miarą przyjmowania іо: 
ści pokarmów jest głód i uczucie syt 
ści. Tymczasem rozwój naszej kultury 
doprowadził do tego, że pie koniecz: 
ność i prostota zapanowały w sposobie 
naszego żywienia się, lecz  wrażliwo: 
podniebienia. Jedzenie i picie stało się 
przyjemnością, którą radzibyśmy роғ 
większać w miarę możności. Мазїєр+ 
stwem zaś tego jest, że nie głód i nie 
potrzeba decydują o ilości pokarmów. 
Większość jada nie aż do nasycenia 
głodu, ale do czasu, póki jadło nie prze: 
stanie smakować. 


Теп nadmiar pokarmów nie zostaje 
w organizmie całkowicie przerobiony 
Znaczna część byw- brzez kiszki wy: 
dalana; reszty, choć zostaje ona przez 
soki trawienne rozpuszczona, naczynia 
kiszkowe nie są w możności wessać i 
przekaza! do dalszej przeróbki wątro: 
bie. Pozostają więc one w kiszkach, 
podlegaja (szczególnie substancje biał- 
owe) fermentacji i gniciu, produkty 
której, wessane następnie, krążą we 
krwi, atakują tkanki ustrojowe, wywo» 
łując choroby przemiany materji, jak: 
choroby wątroby, atretyzm,  sklerozę 
i t. d., nurtujących ludzkość i powodu: 
jących jej degenerację. 


I tu właśnie z wielką pomocą dla tej 
cierpiącej ludzkości przychodzi z 
od lat wielu, pełna 
odezw za swą skuteczność, szczerze роғ 
pierana przez świat lekarski „Choleki: 
naza $. p. Henryka Niemojewskiego*, 
który po ukończeniu uniwersytetu z 
gorliwością i zamiłowaniem oddał się 
studjom nad chemią fizjologiczną, wy: 
kazując w tej pracy swój pełen polotu, 
a zawsze trzeźwy i krytyczny umysł 
wynalazczy. 


Wieloletnie poszukiwania i badania 
chorób wątroby, a tem samem badania 
nad sprawą wadliwej przemiany mate: 
rji w ustroju człowieka, dały nam w 
wyniku preparat z ziół, ochzezony 
imieniem „Cholekinaza,* 


Fachowe obserwacje przeprowadzone 
nad całym licznym bardzo szeregiem 
chorych, u których stosowana była Cho: 
lekinaza, doprowadziły do wniosku, że 
najwybitniejszą z reakcji organizmu na 
Cholekinazę, jest reakcja wątrobowa. 
A wiadomo nam wszak, iż związek po: 
między wątrobą a sercem coraz bar: 
dziej zacieśnia się dzięki nowoczesnym 
pracom najdzielniejszych fizjologów; że 
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krew otrzymuje serce z wątroby, że 
od czynności tej ostatniej zależy skład 
krwi, którą roznoszą naczynia  krwio= 
nośne i żywią nasze komórki i tkanki, 
że ostatnio jeden ze znanych Klinicy= 
stów berlińskich, profesor Ziilcer, зуу 
krył hormon w wątrobie, który posiada 
cudotwórczy wpływ na serce i jego 
czynności, przywrając mu dawną ener- 
gię i siłę, co jeszcze bardziej uwidocz= 
nia bezpośredni stosunek wątroby do 
serca. 


Wiadomo też, jak wielostronne 5а 
pozatem czynności wątroby i jak wiele 
objawów chorobowych powstać może 
na tle zaburzeń przemiany materji, u- 
warunkowanych zakłóceniem jakiejkol- 
wiek funkcji tego gruczołu. Dość wspo: 
mnieć o dnie z jej tak różnorodnemi 
przejawami i postaciami, o  cholernii 
albo o objawach zatrucia kwasami żółe 
ciowemi lub mocznikiem. 

Cholekinaza Niemojewskiego w spo: 
sób łagodny i stały pobudza do czy 
ności wątrobę. Та drogą systematycz= 
nie prowadzona kuracja Cholekinozą 
normuje pod względem  morfologicz= 
nym, przez pobudzenie wątroby, jako 
jednego z organów krwiotwórczych, z 
drugiej w sposób naturalny, powodując 
produkowanie żółci przez wątrobę i z 
opatrując w nią kiszki, ułatwia traw. 
nie jelitowe, nie dopuszczając do ро 
wstawania nadmiaru kwasu moczowe» 
go, jako jadynej przyczyny atretyzmu, 
i niektórych patologicznnych kwasów 
białkowych, powodujących  sklerozę 
(prof. Miecznikow): Spowodowana p 
zioła Cholekinazy stała obecność 
szkach żółci wytwarza w nich 
sko o własnościach hydroskopijnych, co 
uniemożliwia wysychanie kału i tą dro- 
gą prowadzi do naturalnych wypróżnień 
codziennych, tembardziej, że pod wpły: 
wem samej żółci, jako takiej, powraca 
normalny ruch robaczkowy kiszek, zaz 
pobiegając i lecząc w ten sposób ich 
atonię, zapobiegając wytwarzaniu się w 
kiszkach procesów gnicia, dużej ilości 
gazów, a więc i wzdęcia, tak ujemnie 
wpływającego na czynność serca, 


Zioła Cholekinazy, niedopuszczając 
do zastoju żółci, uniemożliwiają tem sa: 
mem powstawanie osadów  żółciowo: 
cholesterynowych pod postacią komie 
ni żółciowych lub piasku. Pod tym 
względem działanie ziół Cholekinazy 
przypomina działanie wody karlsbadz= 
kiej, którą przewyższa tem, że niema 
dla siebie żadnych przeciwwskazań, nie 
zastrzega żadnej specjalnej djety. 

Również trzustka i nadnercza, z 
burzenia w koordynacji których stano: 
wią jedną z najważniejszych przyczyn 
cukrzycy, podlegają również dobroczyn= 
nemu wpływowi Cholekinazy, czego d 
wodem jest nie tylko zmniejszenie się 
ilości cukru u djabetyków, ale wyługo» 
wanie pato)ogicznej cholestearyny z 
kładu Langerhausa w trzustce, zwła: 
szcza u sklerotyków. 

Tak więc przyznać musimy, iż lecze: 
nie ziołami Niemojewskiego t. zw. 
Cholekinazą posiadamy całą metodę o 
pierwszorzędnej wartości, pozwalającą 
normować czynność wątroby, doprow 
dzać do stanu równowagi przemianą 
materji i, co zatem idzie, chronić przed 
wszelkiemi możliwemi zaburzeniami u- 
stroju, sprowadzającemi przedwczesne 
charłactwo, niezdolność do pracy i 
śmierć. 


Dr. A. Fruchtmann. 


UPRZEMYSŁOWIENPIEBABOAA 


Co może zdziałać inicjatywa jednego człowieka? 


W dziedzinie hygienicznej wód 
mineralnych wybiła się znana је- 
szcze z czasów przedwojennych 
woda stołowa mineralna „Dewaj- 
tis” w Pacykowie. Woda ta pole- 
cana przez lekarzy wypiera sku- 
tecznie mineralne wody zagranicz- 
ne jak Giershiihler, Apollinaris, 
Vichy, Ems, Bilin i t. р. Woda ta 
przyczynia się w znacznej mierze 
do trawienia, jest doskonałą w 
smaku, dobrze miesza się z winem 
i każdym innym trunkiem, nie 
zmieniając barwy, a dodając sma- 


ku danemu trunkowi. Jest to za- 
tem idealnie czysta woda, jak 
brzmi analiza prof. uniwersytetu 


D-ra Kiiczery, a według analizy 
prof. Westpakwicza i prof. Sy- 
niewskiego ma bogatą zawartość 
kwasu węglowego — co właśnie 
znakomicie wpływa na smak i tra- 
wienie. Według orzeczenia fizyka 
m. Lwowa D-ra Legeżyńskiego, 
znanego hygienistę i twórcę Wy- 
stawy Przeciwgruźliczenj, jest to 
woda w wysokim stopniu lecznicza 
i może być tak dla zdrowych jak 
również i chorych dobrze zużytko- 
waną, a w każdym razie jest rów- 
nież dobrą jak wody zagraniczne. 


Źródło wody „Dewajtis”* należy 
do znaneśo przemysłowca, wła- 
ściciela dóbr i fabryki porcelany 
„Расукбм', który umiejętną i fa- 
chową ręką prowadzi eksploatację 
tej wody i która zwłaszcza w o- 
statnich czasch coraz bardziej się 
rozpowszechnia i to nie tylko w 
kraju, ale także zaczyna być lan- 


sowaną na eksport do Ameryki. 
Zupełnie więc słusznie źródło 
„Dewajtis“ na Wystawie Hygie- 


nicznej w 1926 roku, na Targach 
Wschodnich we Lwowie, otrzymało 
złoty medal. 


Przy tej sposobności nie będzie 
od rzeczy, gdy zapoznamy naszych 
Czytelników z osobą właściciela 
tak źródła wody „Dewajtis“, jak 
i Pacykowa, gdzie pod jego ręką 
powstało na kresach całe zagłębie 
przemysłowe i który potrafił w 
czyn wprowadzić piękną i wielką 
ideę uprzemysłowienia wsi. Pan 
Alexander Lewicki ur. w r. 1877, 
ukończywszy gimnazjum we Lwo- 
wie, studjował wyższe szkoły han- 
dlowe i uniwersytet w Pradze i 
Lipsku, poświęcając się głównie 
ekonomji i skarbowości. Następnie 


objął po śmierci ojca wspólnie z 
bratem Jakóbem znaną i starą fir- 
mę „Kazimierz Lewicki“ we Lwo- 
wie. Już w młodych latach oddał 
się z zapałem idei uprzemysłowienia 
wsi, jakoteż podniesienia przemy- 
słu i był czynnym członkiem „Ligi 
Pomocy Przemysłowej”, która w 
Mołapolsce za czasów austrjackich 
bardzo wiele dla podniesienia prze- 
mysłu krajowego zdziałała, to też 
w dowód tych zasług rząd austrja- 
cki nadał mu w 1908 r., stosunko- 
wo jak na młodego człowieka wy- 


Р. Aleksander Lewicki, b. ppułk. dowódca 205 

риф. arl., jeden z zasłużonych pionierów prze- 

mysłu krajowego, oraz autor dzieła р. t. „Jak 
dostarczyć Polsce Һарај". 


soki order „Krzyż kawalerski, 
Franc. Józefa“, następnie tytuł 
radcy cesarskiego. Pan Lewicki 
był inicjatorem pierwszym jarmar- 
ków wyrobów krajowych we Lwo- 
wie, które właśnie dały podłoże do 
urządzenia Targów Wschodnich, 
ale nie chcąc być tylko w teorji 
pionierem przemysłu krajowego, 
wprowadza wygłaszane idee w 
czyn i zakłada pierwszą w Polsce 
fabrykę artystycznych fajansów, 
której wyroby, znalazły nie tylko 
zbyt w krju, ale także zagranicą, 
gdyż potrafił fabrykę odrazu wy- 
soko postawić, a powołując do 
współpracy nietylko najlepsze siiy 
artystyczne, ale także potralił zu- 
żytkować najnowsze urządzenia w 
tej dziedzinie pod względem tech- 
nicznym. Wyroby zatem fabryki, 
mające wartość przeważnie агіу- 
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styczną znalazły pomieszczenie w 
zagranicznych muzeach i u kolek- 
cjonarjuszy ceramicznych. 

czasie wojny fabryka została 
zupełnie zniszczona, jednak ener- 
śiczny właściciel nie zraża się tem, 
odnowa ją odbudowuje i powięk- 
sza, wprowadzając obok działu ar- 
tystycznego, także dział naczyń u- 
żytkowych, jako też dział zabawek 
dziecinnych. Stara się nietylko o 
zbyt w kraju, ale także i o eksport, 
biorąc samodzielnie udział па 
„Targach światowych“ w Lipsku, 
jako też w działach wystawy Prze- 
mysłu Polskiego na Targach w Lil- 
le, Wiedniu i w Salonikach. Zakła- 
da następnie stałe wzorownie w 
Berlinie, Hamburgu i w Nowym 
Jorku, a wszędzie gdzie towar pa- 
cykowski się pokazał — znalazł 
chętnych nabywców, a jak świad- 
сга raporty odnośnych konsula- 
tów bardzo się podobał, sławiąc 
tem samem wysoką kulturę polską 
w dziedzinie ceramiki zagranicą. 


Obok fabryki fajansów w Расу- . 


kowie mamy tam następnie — tar- 
tak parowy, cegielnie, plantacje 
wiklin i koszykarnie. 

Ostatniemi czasy zainteresował 
szerszy ogół pan Lewicki nową 
koncepcją parcelacji swego mająt- 
ku na działki urzędnicze, spłacal- 
ne w ratach po 10 zł, 

Wykorzystując bowiem cudowne 
położenie swoich dóbr na Podkar- 
paciu, postanowił stworzyć letni- 
sko jako miasto-ogród, pod nazwą 
„Olesiów*. W tym celu powołał 
najlepsze siły techniczne i stwo- 
rzył doskonały plan parcelacyjny 
na wzór amerykańskich miast - 
ogrodów, który odrazu bardzo się 
podobał, a co więcej znalazł wiel- 
ką ilość zwolenników i nabywców, 
sprzedając przeszło 2000 działek 
przeważnie słerom urzędńiczym z 
całej Polski. Prace około tego let- 
niska rozpoczął bardzo energicz- 
nie, gdyż nietylko chodzi mu o 
sprzedaż samej ziemi, ale o budo- 
wę i rozbudowę  letniska tak pod 
względem _ „hygieny i nowoczesnej 
kultury, pociągając swój przemysł 
do współpracy, przez co budowę 
ma ułatwianą i sprzedaje nietylko 
ziemię, ale także i domy na raty. 
Już widzimy kilkanaście · budyn- 
ków w stylu starosłowiańskim na 
letnisku gotowych, a spora ilość 
jest w budowie. A gdy na tem let- 
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nisku oprócz źródła wody mineral- 
nej „Dewajtis“ są źródła solne i 
siarczane, zainteresował pan Le- 
wicki kapitał zagraniczny, jest za- 
tem nadzieja, że o ile ten kapitał 
dostanie — to zamierza postawić 
wielki zakład leczniczy i zmienić 
letnisko na pierwszorzędne krajo- 
we uzdrojowisko, 


Podając zatem podobiznę tego 
energicznego i wielkiego przemy- 


słowca — musimy zaznaczyć је- 
szcze, że nietyiko położył p. Le- 
wicki wielkie zasługi na polu 


przemysłowym i kulturalnym, ale 
także i rolniczym i jest prezesem 
Tow. Соѕройагѕкіебо w Bohorod- 
czanach, a przedewszystkiem, dał 
się poznać jako dabry żołnierz i 
oficer, biorąc udział w: obronie 
Lwowa jako dowódca pułku arty- 
lerji, zaś w 1920 r. zorganizował 


ochotniczy pułk artylerji 205, któ- 
rego był dowódcą, biorąc nietylko 
udział w bitwach koło Lwowa, lecz 
także w ogólnej ofensywie przeciw 
bolszewikom, aż do zawarcia po- 
koju. Za zasługi przy organizacji 
pułku, jak też za umiejętne dowo- 
dzenie tymże w polu został odzna- 
czony 3-krotnym Krzyżem Wa- 
lecznych oraz mianowany pod- 
pułkownikiem W. P. Działalność 
p. Lewickiego i pułku przez піебо 
dowodzonego opisuje barwnie 
książka Dr. Pogonowskiego „Bój 
o Lwów". 

Jako ekonomista wydał w roku 
1923 bardzo ciekawą i poważną 
książkę p. t. „Jak dostarczyć Pol- 
sce kapitału”, gdzie pierwszy po- 
dał interesującą statystykę mająt- 
ku narodowego Polski. 


Alfred Konecki. 


Francuskie przetwory farmaceutyczne 


Mimo znacznych postępów, jakie po- 
czyniła ostatniemi laty medycyna, we 
wszystkich jej dziedzinach, mimo całej 
masy coraz to nowych leków, wprowadzo- 
nych do użytku cierpiącej ludzkości, zgo- 
dzić się musimy, iż ilość chorób i natę- 
żenie ich bynajmniej się nie zmniejsza, a 
raczej się powiększa; że racjonalne lecze- 
піе і wynik tego leczenia zależy od wyboru 
środków lekarskich, których skład oraz 
przygotowanie i wartość poszczególnych 
składowych części odgrywa taką samą ro- 
lẹ, i wymaga takiejż samej subtelności, 
jaką stawia się pracom najbardziej pre- 
cyzyjnym. Taka właśnie subtelność w wy- 
konaniu przetworów farmaceutycznych 
cechuje dziś wytwórnie specjalnie fran- 
cuskie. Jedną z takich wytwórni poważ- 
nych, cieszących się u nas w całym kra- 
ju wielkiem uznaniem i dużem rozpowsze- 
chnieniem są laboratorja, prof. А, Lumiere 
w Lyonie, których przetwory stanowią, na- 
prawdę wzór tego, czem winny być prze- 
twory farmaceutyczne, przeznaczone do 
użytku cierpiącej ludzkości i jak winne być 
przyrządzone. Każdy lek, wypuszczony 
na sprzedaż badany bywa tam z osobna, 
przez lekarzy specjalistów, którzy stwier- 
dzają jego wartość leczniczą. Niezależ- 
nie od tego firma daje do aprobaty każdy 
środek klinikom uniwersyteckim, jak rów- 
nież rozsyła wybitnym  terapeutykom. 
О wszystkich preparatach przygotowanych 
przez prof. Lumiere wypawiedziała swe 
uznanie Paryska Akademja Medycyny. 


Należy podkreślić obywatelskie stano- 
wisko prof. Lumiere w stosunku do na- 
szego kraju. Chcąc udostępnić specjali- 
zację naszym lekarzom, firma ufundowa- 
ła znaczne stypendjum z którego co roku 
korzystać może lekarz polski, chcący po- 
głębić swą wiedzę w zakładach i klini- 
kach francuskich. W roku ubiegłym ze 
stypendjum korzystał Dr. М, Grzybowski, 
którego polecił Wydział Lekarski Uniwer- 
syletu Warszawskiego. 


W szeregu sprowadzanych z Francji 
z zakładów firmy A. Lumieere prepara- 
tów wymienić należy: 


Cryogenine Lumiere środek przeciwgo- 
rącźkowy i przeciwbólowy; niezastąpiony 
lek w gorączce i w bólach różnego pocho- 
dzenia. 


Hemoplase Lumiere, biologiczny środek 
krwiotwórczy, otrzymywany z protopla- 
zmy ciałek krwi, zawierający w stanie 
niezmienionym czynne składniki krwi, sto- 
sowany z doskonałym wynikiem w niedo- 
krwistości i schorzeniach gruźliczych i u 
rekonwalescentów ро cierpieniach му- 
niszczających organizm. 


Persodine Lumiere wskazany bywa w 
braku łaknienia, działając na organizm 
drogą krwiobiegu, wytwarza nadmiar czy- 
stego tlenu, co pobudzająco oddziaływa 
na funkcje twórcze ustroju. W ten spo- 
sób drogą chemiczną możemy w znacz- 
nym stopniu u osób niemogących prowa- 


dzić kosztownego leczenia w górach i nad 
morzem, zastąpić niejako działanie kli- 
matu górskiego. 


Cryptargol Lumiere. Nietoksyczny pre- 
parat srebrowy, wykazuje b. silne dzia- 
łanie bakterjobójcze, a nie drażniąc błon 
śluzowych żołądka i kiszek, działa anty- 
sentvcznie przy wszelkich stanach za- 
palnych jelit. 


Środek niezwykle czynny w cierpie- 


niach zakaźnych јак: dysenterja, dur 
brzuszny, gruźlica 'jelit i t, р. Ana- 
logiczne działanie antyseptyczne prze- 


jawia Cryptargol przy użyciu zewnętrz- 
nem w chirurgji, ginekologji, w choro- 
bach skóry, słowem wszędzie, gdzie wska- 
zane jest użycie środków srebrowych. 


Rhóantein Lumiere, szczepionka leczni- 
cza przeciw$onokokowa, stosowana do- 
ustnie, 


Enterovaccin Lumiere wielowartościo- 
wa szczepionka zapobiegawcza i lecznicza 
przeciw durowi brzusznemu i durom wrze- 
komym, oraz zakażeniom wywołanym 
przez prątek okrężnicy. Szczepionka ta 
stosuje się doustnie, nie wywołuje więc 
nieraz przykrych dla chorego następstve 
zastrzyków podskórnych. 


Po za tem laboratorja Prof Lumiere'a 
oddawna fabrykują organopreparaty pod 
razwą Oposones Lumićre. Paryskie Towa- 
rzystwo Terapeutyczne uznało metodę 
przygotowania Oposones za najlepszą. To 
też nic dziwnego, że we Francji i w 
Polsce organopreparaty · Lumiere znaj- 
dują bardzo: szerokie zastosowanie nie- 
tylko w klinikach ale również w szpita- 
lach miejskich, oraz zostały przyjęte przez 
poiskie Kasy Chorych. 


Prócz laboratorjów prof. Lumićre może 
się Francja poszczycić wielu pracowniami 
które wytwarzają równie znane i po- 
wszechnie przez świat lekarski polecane 
preparaty jako to: 


Pasaiłlorin Reanhourg, preparat o wy- 
bitnych właściwościach kojących, stoso- 
wany w ogólnych stanach ' neuropatycz- 
nych, jak bezsenność, zaburzenia serco- 
we, oraz zaburzenia na tle życia płcio- 
wego. 

Pneunogóinć Renard tak szeroko już 
w Polsce stosowany i uznany jako środek 
przeciw astmie, rozdemie płuc, miażdży- 
cy naczyń oraz przeciw przypadłościom 
serccwo nerk>wym. 

Hormospermine Dr. Popowskiego jest 
to wyciąg gruczołu płciowego, zawierający 
wszystkie jego hormony, Środek niezwy- 
kle czynny i pewny w-działaniu, a stoso- 
wany drogą doustną; wskazany jako lek 
odnawiający ustrój przy przedwczesnem 
starzeniu się, zaburzeniach .w rozwoju jak 
krzywica, ogólnej rastenji spowodowanej 
chorcbą czy późnym wiekiem i t. p. 

Combretine specyfik w cierpieniach wą- 
troby niezastąpiony. 

Nervocithine du Dr. Tissot środek 
przeciw niedokrwistości, zapaleniu gru- 
czołów, schorzeniom kości, wzmacniający 
jadra komórkowe. 

Charbon Tissot. 
pełnie nieszkodliwy 
oraz riestrawnościom 
rzeniom trawiennem. 

Oubaine .Araud і  Digitaline Nati- 


velle energiczne środki nasercowe. 


środek pewny a zu- 
przeciw zaparciom 
i wszelkim zabu- 


Wszystkie te leki nie są naśladownic- 
twem inych preparatów, lecz jako orygi- 
nalne wytwory wiedzy chemiczno-farma- 
ceutycznej oddają: wielkie usługi nasze- 
rau lecznictwu, niosąc ulgę cierpiącym. 


Dr. A. F. 


Ogólny widok fabryki w Toruniu 


165 LAT NA STRAŻY ZDROWIA i HIGJENY! 


Wszak często konsumujemy wyroby spożywcze, 
opakowane w ładnych i ozdobnych pudełeczkach, lecz 
czy zostały one przygotowane zgodnie ze wskazaniami 
higjeny, o tem spożywca nie wie. 

A przecie jest to rzecz pierwszorzędnej wagi! 

Dlatego sądzimy, że wyświadczymy naszym czy- 
telnikom nielada usługę, o ile zilustrujemy organizację 
i warunki, w jakich powstał ten smaczny pierniczek, 
który od setek lat znany jest jako pierwszorzędne 
pieczywo odżywcze. 

W tym celu zwróciliśmy się do firmy „Gustaw 
Weese* w Toruniu, właścicielom której niech nam 
wolno będzie podziękować na łamach tego wydawnic- 
twa, poświęconego higjenie i zdrowiu, za szereg in- 
formacyj, ilustrujących przedsiębiorstwo, które może 
służyć przykładem nie tylko dla fabryk krajowych 
lecz i zagranicznych. 

Ze względu na charakter niniejszej publikacji 
ograniczamy się tylko do podania kilku przepisów, 
obowiązujących każdego pracownika, przekraczające- 
go codziennie progi fabryki, acźkolwiek nie mniej in- 
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teresujący byłby opis i technicznych urządzeń, które 
wprowadzają w zdumienie każdego, zwiedzającego to — 
wzorowe przedsiębiorstwo. 

Opieka jaką dyrekcja roztacza nad 310 robotni- 


kami, nie licząc majstrów, pracowników biurowych 4 
i urzędników technicznych, jest nadzwyczajną, co jest у 
powodem, że robotnicy częstokroć przez całe życie _ 
nie opuszczają tego warsztatu, a nawet w wielu wy- _ 


padkach pracę po ojcu obejmuje syn. 

Mając na względzie dobrobyt robotników, który ń 
z poświęceniem i zamiłowaniem całe życie przepraco- 
wał w firmie, właściciele jej nadal dbają o niego, za- 
silając jego pieniężnie do końca życia, a nawet w nie- 
których wypadkach opiekują się pozostałą rodziną po - 
śmierci pracownika. 

Wzorowa kuchnia fabryczna wydaje wszystkim 
pracownikom, którzy tego pragną, bardzo tanie, smacz- 
ne i zdrowe obiady, co daje rękojmię, że zdrowotność 
robotników będzie zawsze stała na wysokim poziomie. _ 

Wszędzie obowiązuje bezwzględna czystość i naj- _ 
mniejsze uchybienie tego przepisu powoduje zwolnie- 
nie z zajęcia. 

Stali pracownicy zamieszkują w domach fabrycz- 
nych, urządzonych według wymagań nowoczesnej 


higjeny. 

Szereg cel kąpielowych z wodą gorącą i zimną 
i specjalne prysznice, z których pracownicy chętnie 
korzystają, znacznie się przyczyniają do utrzymywania _ 
normalnego stanu zdrowia zatrudnionych. a 

Sale jadalne są podzielone na działy męskie | 
i żeńskie. х2 

Każdego pracownika obowiązują codzień świeże, 
czyste, białe fartuchy, szczelnie zamykające ubiór, 
a czepki przykrywają głowę. 


Widok maszyn do oblewania pierników czekoladą 


Towary opuszczają Toruń wyłącznie w nowych 
skrzyniach, wyrabiane we własnej fabryce, przyczem 
drzewo sprowadza się do tartaku fabrycznego z la- 
sów. W ten sposób unika się zetknięcia towaru z opa- 
kowaniem, używanem przedtem do towarów innych, 
co ze względu na warunki zdrowotne jest bardzo waż- 
nym czynnikiem. 

Najnowsze urządzenia techniczne przyczyniają 
się do tego, że w wyjątkowych tylko wypadkach rę- 
ka ludzka dotyka pieczywa. Nawet podawanie towa- 
ru z jednej maszyny do drugiej uskutecznia się przy 
pomocy specjalnych urządzeń technicznych. 

Od 165 lat bez przerwy znajduje się przedsię- 
biorstwo w posiadaniu rodziny Weesów, aczkolwiek 
i przodkowie ówczesnego założyciela trudnili się da- 
wniej jeszcze wypiekaniem pierników. To też staro- 
żytne miasto Toruń zawdzięcza firmie Weese, która 
jest najstarszą w tej dziedzinie w Toruniu, rozwój tej 
gałęzi przemysłu. 

Pomimo, że w dawniejszych latach środki tech- 
niczne i komunikacyjne bardzo utrudniały prawidłowy 
rozwój każdego przedsiębiorstwa przemysłowego, mi- 
mo to słynne wyroby toruńskie Weesego docierały do 
odległych miast stołecznych, nawet i obcych państw 
i nie było zamku królewskiego ni chaty wieśniaczej, 
gdzie piernik Weesego nie był lubiany. 

Dowiedzieliśmy się o ciekawej bardzo rzeczy! 

Otóż w początkach lutego b. r. firma, w celu sze- 
гокіебо wprowadzenia na rynek, uznanych przez świat 
lekarski deserowych Katarzynek, urządza nadzwyczaj 
ciekawy i pouczający konkurs rysunkowy dla dzieci, 
wyposażony licznemi nagrodami, 

Będzie to wśród naszej dziatwy radość nielada. 

Reasumując wszystko, przychodzimy do wniosku, 
że przedsiębiorstwo „Gustawa Wessego” w Toruniu 


Garderoba męska 


całkowicie zasługuje, aby postawić je na pierwszem 
miejscu tak pod względem urządzeń nowoczesnych, 
jak i opieki wszechstronnej nad robotnikami, o zdrowie 
których firma ciągle dba, chcąc aby praca była dla 
nich nie ciężarem, a przyjemnością. 

Lecz otaczając robotników troskliwą opieką na 
tylko 
częściowo swoje zadanie. Dlatego zarząd fabryki ma 


miejscu pracy, przedsiębiorstwo _wykonałoby 


Jedna z szeregu łazienek kąpielowych dla robotników 


prawo i po za murami fabryki żądać od swych praco- 
wników spełnienia $ 33 regulaminu fabrycznego, który 
opiewa: 

„Od pracobiorców się wymaga moralnego prowa- 
dzenia i po za obrębem fabryki, aby na tem nie ucier- 
piał honor instytucji, w której pracują". 
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Z dziejów polskiej farmakognozji 


Niema chyba dziedziny wiedzy, 
w której umysłowość polska nie 
dotrzymywałaby równego kroku 
zagranicy. Wszystkie nowe teorje, 
nowe prądy i kierunki naukowe 
nietylko znajdują w Polsce swych 
przedstawicieli, ale nieraz za- 
wdzięczają swój dalszy rozwój 
współpracy polskich uczonych. Je- 
dną bowiem z wybitniejszych cech 
umysłowości polskiej są zdolności 
twórcze. 

Przykłady tego znaleść możemy 
w rozmaitych dziedzinach nauki. 
A jeżeli mówić będziemy o farma- 
ceutyce, a zwłaszcza о farmako- 
śnozji, to jako przykład przede- 
wszystkiem zacytować należy na- 
zwisko Mag. ś. p. Alfonsa Bukow- 
skiego. Dzięki swej fachowej wie- 
dzy, dzięki sumienności badań, 
dzięki swym zdolnościom twórczym 
zapisał się on trwałemi głoskami 
na kartach dziejów polskiej farma- 
ceutyki, co więcej, zasłużył sobie 
także na pamięć w ogólnoświato- 
wym dorobku wiedzy w tej dzie- 
dzinie. 

Uczeń i asystent profesora far- 
makognozji Uniwersytetu War- 
szawskiego Mikołaja Menthiena, 
A. Bukowski już od wczesnej mło- 
dości poświęcił się z całem odda- 
niem umiłowanej wiedzy, wstępu- 
jąc odrazu na nowe drogi, jakie 
wyznaczyła sobie współczesna far- 
makognozja. Naukowe jego badania 
mają tak wybitny rezultat, że zo- 
staje powołany na przeciąg paru 
lat do zastępczego prowadzenia 
wykładów i ćwiczeń na uniwersy- 
teckiej katedrze. Później jednak, 
zrażony rusyfikacyjną polityką ro- 
syjskich władz uniwersyteckich, u- 
stępuje ze stanowiska i poświęca 
się wyłącznie pracy badawczo- 
teoretycznej oraz pracy praktycz- 


nej, jako kierownik stworzonego 
przez się laboratorjum  chemicz- 
nego. 


Studja farmakognostyczne oraz 
analiza surowców lekarskich do- 
prowadziły go również do bada- 
nia produktów spożywczych. Dzie- 
dzina ta niebawem zainteresowała 
бо szczególniej, tak że wyspecja- 
lizował się w niej i zajmował się 
nią żywo przez długie lata aż do 
końca swego życia. W zakresie 
tym osiągał wyniki bardzo wybit- 
ne, któremi inieresowano się za- 
równo w Polsce, jak nieraz i po za 
jej granicami. Zdając sobie spra- 
wę, jakie szkody wyrządza sfał- 
szowany produkt organizmowi 


ludzkiemu, ś. p. A. Bukowski wy- 
powiedział bezwzględną walkę 
fałszerstwom produktów spożyw- 
czych i przeprowadzał ją konse- 
kwentnie, nie bacząc bynajmniej, 
że skutkiem tego przysparza so- 
bie wrogów. Obowiązek patrjoty 
i obowiązek uczonego badacza gó- 
rował u niego nad każdym innym 
wzlędem. 

Temu- też tematowi poświęcał 
przeważną część swych artykułów 
i broszur. Działalność piśmienni- 
czą rozpoczął już wcześniej, ale 
pierwszą jego większą pracą jest 
wydany w r. 1884/5 „Podręcznik 
do badania pokarmów i artykułów 
spożywczych". W obszernym to- 
mie, liczącym około 200 stron dru- 
ku, omówił szczegółowo wszystkie 
najważniejsze produkty spożyw- 
cze, podając metody ich badania, 
cytując całą odnośną literaturę itp. 
Podręcznik, opracowany niezwy- 
kle sumiennie, posiada trwałą 
wartość i po dziś nie utracił by- 
najmniej aktualności. 

Szereg prac ś. р. Mag. A. Bu- 
kowskiego traktuje specjalnie o 
herbacie i jej talsyfikatach. W 
tej dziedzinie był A. Bukowski nie- 
posplitym znawcą, najlepszym w 
Polsce i Rosji obok prof. Tichomi- 
rowa z Moskwy. Pragnąc możliwie 
najbardziej rozszerzyć teren swych 
badań, gromadził z zamiłowaniem 
przez długie lata próbki wszelkich 
herbat i zebrał w swej kolekcji ба- 
tunki rzadkie i prawie nieznane 
na europejskich targach. Przeciw- 
stawieniem tego zbioru był rów- 
nież bogaty zbiór falsyfikatów her- 
baty. Wyniki badań, opartych na 
tak ogromnym materjale, zebrane 
w szeregu rozparw i artykułów, 
musiały być niezwykle interesują- 
ce, chociaż niezawsze przyjemne 
dla sprzedawców. Jako przykład 
warto przytoczyć fakt, że — jak 
wykazały badania — 50% herbaty 
na rynku warszawskim było fał- 
szowane. 

Ale ś. p. Mag. Alfons Bukowski 
nie ograniczył się w swych bada- 
niach do tego jedynie produktu. 
Podejmował walkę z fałszrestwem 
szeregu innych produktów, zajmo- 
wał się kolejno mlekiem, masłem, 
winem, szafranem i +. d., pouczając 
w swych artykułach szersze koła 
społeczeństwa, w jaki sposób mo- 
żna wykrywać popełniane oszu- 
stwa. Jeszcze пакгбіко przed 
śmiercią kończył _„obszerniejszą 
pracę o kawie i jej załałszowa- 
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niach, nieogłoszoną 


dotychczas 
drukiem. 


Działalność piśmiennicza $. p. 
Mag. A. Bukowskiego była tak ro- 
zległa, że trudno wyliczać tutaj 
wszystkie jego dzieła. Z większych 
prac wspomnieć jednak wypada 
jeszcze rozprawę „O tytuniu" (r. 
1887), w której autor obok ogól- 
nych wiadomości poddał analizie 
niektóre gatunki tytuniu z rynku 
warszawskiego, dalej „Podręcznik 
do rozbioru moczu“ (r. 1888), inte- 
resującą pracę „О składnikach o- 
leju widłakowego', która wyprze- 
dziła niemieckie opracowania tego 
samego tematu i ujęła je bardziej 
racjonalnie, pracę „O przyrządza- 
niu roślinnych preparatów makro- 
skopowych'” i t. p. 

Sumienny badacz ujmował w 
swych pracach piśmienniczych tyl- 
ko wyniki dokładnie i szczegółowo 
sprawdzone, dzięki czemu wszyst- 
ko co napisał, przedstawia źródło- 
wą, pierwszorzędną wartość . 

Dzięki wszechstronności swego 
umysłu i głębokiej znajomości che- 
mji, oraz pokrewnych nauk, mógł 
ś. p. Mag. A. Bukowski rozwijać 
działalność taką па innych po- 
lach. Tak więc przez pewien czas 
oddawał się również dochodze- 
niom chemiczno - sądowym i po- 
zyskał uznanie jako wybitny eks- 
pert, zwłaszcza, że wrodzona intui- 
cja dopomagała mu do szybkiego 
rozwiązywania najtrudniejszych 
zadań. Duży rozgłos zdobył sobie 
oryginalną metodą wykonywania 
t. zw. „doppingów'* u koni wyści- 
gowych. Rezultaty analiz, wykony- 
wanych na torze Warszawskiego 
Towarzystwa Wyścigowego, były 
tak znakomite, że zainteresowała 
się niemi zagranica i niejednokrot- 
nie wzywanc go ао Wiednia, Bu- 
dapesztu, Petersburga i t. p, by 
dopomógł w zdemaskowaniu nadu- 
żyć. 

Rok 1898 zapoczątkowuje w 2у- 
ciu $. р. Mag. Bukowskiego nowy 
okres działalności. Mianowicie w 
roku tym powstaje stworzona 
przez niego apteka i laboratorjum 
chemiczne. Doskonały znawca 
wszelkich leczniczych specyfików, 
sumienny i skrupulatny badacz 
i analityk zdawał sobie niewątpli- 


wie sprawę, że niejeden reklamo- 


wany lek zagraniczny przepłaca 
się u nas w kraju dużo ponad jego 
wartość, rozumiał, że rokrocznie 
wydaje się olbrzymie sumy na za- 
graniczny produkt, który mógłby 
być wytworzony w kraju, nie ustę- 
pując bynajmniej importowi swą 
wartością. Jako obywatel kraju 
poczuł się do obowiązku poparcia 


w miarę możności rozwoju rodzi- 
mego przemysłu, a jednocześnie 
do obowiązku przyjścia z pomocą 
cierpiącym i chorym przez wyzy- 
skanie swej własnej umiejętności 
i twórczej inicjatywy w dziedzinie 
farmaceutyki. 

Powodzenie, jakie w bardzo 
krótkim przeciągu czasu zdobyły 
sobie wytwory nowego laborato- 
rjum, dowiodło, że tego rodzaju 
placówka przemysłu  farmaceu- 
tycznego była w kraju naszym bar- 
dzo potrzebna i że zamierzenia 
twórcy laboratorjum opierały się 
na słusznej i racjonalnej podsta- 
wie, 5. p. A. Bukowski wprowadził 
kolejno na rynek farmaceutyczny 
szereg preparatów własnego wyna- 
lazku, które doskonale zastąpić 
mogły — a niejednokrotnie nawet 
z korzystniejszym wynikiem—róż- 
ne specyfiki zagraniczne, niepo- 
równanie od nich dorższe. Jak z 
góry można było przypuszczać, 
preparaty te, wynik długich, su- 
miennych badań i głębokiej wie- 
dzy, wstępnym bojem niemal zdo- 
były uznaniem kół lekarskich i ży- 
czliwe przyjęcie w  najszerszych 
kołach społeczeństwa. Dzisiaj po- 
pularność ich jest już utrwalona 
i zapewniona na długie lata. 


Do preparatów tych należy w 
pierwszym rzędzie „Jerocol'”', czer- 
wonobrunatny syrop, o przyjem- 
nym smaku, którego  głównemi 
składnikami są jod, wapń i fosfor 
w stanie rozpuszczalnym. Jest to 
środek skuteczniejszy od tranu 
przy leczeniu cierpień gruczołów 
chłonnych, chorób kości, rozmięk- 
czeniu kości oraz choroby angiel- 
skiej, czyli krzywicy. 

Organicznym związkiem jodu z 
peptonem i fosforem jest „Jodo- 
паї", stosowany z doskonałym 
skutkiem przy arterjosklerozie, o- 
tyłości, podagrze, artretyżmie i o- 
gólnem osałbieniu. Działa on od- 
żywczo na cały ustrój, a jednocze- 
śnie nie posiada własności trują- 
cych, nie drażni żołądka, ani też 
nie wywołuje zaburzeń przewodu 
pokarmowego. 

Poważne miejsce wśród polskich 
środków leczniczych zajmuje 
„Glycerophosphate* A. Bukow- 
skiego. Jest to specyfik niezmiernie 
użyteczny i — możnaby powie- 
dzieć — niezbędny w dzisiejszych 
czasach życia nerwowego i prze- 
pracowania umysłowego, kiedy u- 
strój nerwowy trzeba odżywiać fo- 
sforem, wprowadzanym w odpo- 
wiedniej ilości do organizmu. Ziar- 
nisty Glycerophosphate z Lecyt 
tyną . таб. А;- Bukowskiego jest 
produkowany ze specjalnie granu- 
lowanej mieszaniny chemicznie 


czystyca glyceroiosioranów wap- 
nia, sodu, !lecytyny i najwyższego 
gatunku cukru. Nadaje się dla 
dzieci oraz osób dorosłych w sta- 
nach upadku ogólnego odżywiania, 
osłabieniu nerwowem, niedokrw1- 
stości, a szczególniej przy wyni- 
szczeniu organizmu oraz podczas 
rekonwalescencji. 


Z innych preparatów laborato- 
rjum wspomnieć należy „Вого- 
mentol“, nieoceniony środek przy 
tak częstych w naszym klimacie 
katarze nosa chronicznym i prze- 
wlekłym, a także przy swędzących 
wypryskach skórnych, oraz ,,2151- 
ka podług Chamberda", działające 
przeczyszczająco i przywracające 
prawdziwą czynność żołądka. 

O pierwszorzędnej wartości pre- 
paratów, produkowanych przez 
Aptekę i Laboratorjum A. Bukow- 
skiego świadczą również wysokie 
nagrody i odznaczenia, otrzymane 
na wystawach hygienicznych i le- 
karskich, a więc dyplom uznania 
na wystawie hygieniczno - spożyw- 
czej w Łodzi w r. 1908, dypiom u- 
znania na wystawie hygienicznej 
w Lublinie w r. 1908, medal złoty 
na Wystawie Lekarskiej XII zja- 
zdu Lekarzy i Przyrodników w 
Warszawie w r. 1925, Grand Prix 
i medal złoty na wystawie na ko- 
rzyść instytucji Hygieny Dziecię- 
cej w Paryżu w r. 1927. 

Osobista działalność ś. p. Mag. 
А. Bukowskiego została również 
wyróżniona odznaczeniami, miano- 
wicie w r. 1888 otrzymał on „dy- 
plom honorowy na wystawie hy- 
śieniczno - lekarskiej we Lwowie 
za prace naukowe w dziedzinie hy- 
біепу, w r. 1894 duży srebrny me- 
dal na wystawie hygienicznej w 
Petersburgu za prace w dziedzinie 
herbaty i jej falsyfikatów. 

Ś. p. Mag. Alfons Bukowski 
zmarł dn. 29 czerwca 1921 r. Ów- 
czesna sytuacja kraju i stolicy spo- 
wodowała zapewne, że śmierć Je- 
бо przeszła niemal niepostrzeże- 
nie. Ale nie ulega wątpliwości, że 
historja zapewni mu należne miej- 
sce w dziejach polskiej farmacji, 
zwłaszcza, że przeżyły go jego 
dzieła i trwają nadal. Pozostały 
cenne prace naukowe, pozostało 
stworzone przez niego laborato- 
rjum, pozostały wynalezione pre- 
paraty, zapewniające ulgę licznym 
chorym, pozostał wreszcie piękny, 
podyktowany obywatelskim uczu- 
ciem zapis, przekazujący bogaty 
księgozbiór i wspaniałe zbiory na 
cel kształcenia przyszłych polskich 
farmaceutów, a ofiarowany przez 
rodzinę Zakładowi Farmakognozji 
Uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie. Dr. M. 
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Z pracowni chemiczno - far- 
maceutycznej mag. A. Ви- 
kowskiego w Warszawie 


Śród wielu placówek chemiczno-far: 
maceutycznych, pracujących na terenie 


stolicy dla dobra cierpiącej ludzkości, 
wybitne miejsce zajmuje „Laboratorjum 
mag. A. Bukowskiego“. 


Apteka i Laboratorjum Chemiczne 
założone zostały w r. 1898, a więc przed 
30 laty przez $. p. mag. Alfonsa Bukowe 
skiego, łużonego pracownika na polu 
farmaceologji, którego przetwory lecz: 
nicze znane i uznane przez cały Św 
prawdziwą 
куе (ишы praktyczną w zakresie 
nictwa, która oddaje rzetelne usługi za: 
równo lekarzom, jak i całym rzeszom 
chorych, awdzię ych swe zdrowie 
tym właśnie przetworom farmaceutycze 
nym. 

Mimo niepowetowannej strat 
poniosło społeczeństwo pols 
śmiercią $. p. magistra Bukowskiego, 
niestrudzonego pracownika i praw. 
obywatela, człowieka wielkiej inicjaty 
wy w zawodzie swym, laboratorjum nie 
ustawało i nie ustaje w pracy, zinierzaż 
jąc stale ku udoskonaleniu wytwórczo= 


ści.. 

Nie łatwo byłoby 
wszystkie środki i 
puszczone zostały w świa 
to laboratorjum, a które zawsze dozna 
wały jaknajlepszego przyjęcia w Świe 
cie chorych i lekarzy 

Na pierwszem miejscu postawić wyż 
pada znany w praktyce dziecięcej „Jez. 
сого“, w składzie swym 
any z garbnikami, 
sole rata i fosforu w stanie rozpuż 
szczalnym i znajdujący erokie zasto: 
sowanie w skrotulozie, cierpieniach gruz 
czołów chłonnych, zaburzeniach w 0: 
sólnym rozwoju, w chorobach kości, 
orol, -w zestawieniu z 
cym to samo zastosowa: 
a ten ostatni pod wielo: 

zawiera bowiem skład 
latwo alnym przez 
a przy mowany przez 
niż tran. 
iezastąpionym w niektórych ѕеһоғ 
rzeniach środkiem jest Jodonat, orga: 
niczny związek jodu z peptonem i foz 
sforem, który nie wywołuje żadnych 
zaburzeń ze strony przewodu pokarmo» 
wego w przeciwieństwie do innych tez 
go rodzaju przetworów, działając odz 
żywczo na cały organizm. 
Przemożny wpływ na odżyw 
nie układu nerwowego posiada fo 
Otóż laboratorjum mag. Bukowskiego 
produkuje ze specjalnie granulowanej 
rafinerji mieszaniny czystych glicerofo= 
sfatów wapnia sodu i najwy ższego ga- 
tunku cukru t. zw. „Ziarnisty сего 
fosfat 2 lecytyną*, który ma niezast 
pione zastosowanie w rozmaitych cie 
pieniach układu nerwowego, przepraco= 


wyliczyć tu 
j wyż 
szeroki przez 


tranem, ma 
nie, przewyż 
ma względami, 
niki w stanie 
organizm i 


waniu umysłowem, przy  wyniszczeniu 
organizmu po długotrwałych choro 
bach i t. p. 

Jeżeli wspomnimy jeszcze preparat 
z ziół p. n.. „The  purgatif* podług 
Chambcordd, Bóromentol, specyfiki о 
pierwszorzędnej jakości, jeżeli zazna: 


czymy, wszystkie te pr ORM a 
znaczone zostały па- wsz 
wach najw mi nagroda 
my mieli możnoś stwierdzenia 
wielkich zasług, jakie położyło labor 
torjum magistra Bukowskiego dla 

zdrowienina ludzkości w dziedzinie 
przemysłu rodzimego. Dr ALF. 


tych 


Przemysł perfumeryjny 
i kosmetyczny 


Jak ważną i odpowiedzialną rolę od- 
grywa pięknictwo i jakie są drogi jego 
rozwoju, wiedzą najlepiej wszystkie pa- 
nie, które idąc za wymaganiami czasu i 
mody, nadają przemysłowi регіитегујпо- 
kosmetycznemu wyjątkową żywotność. 
Każdemu zaś, kto choćby chwilę czasu 
przepędził przed wystawami licznych ma- 
$azynów, rzucał się w oczy artyzm i wy- 
kwint, do jakiego doszedł przemysł per- 
fumeryjny i kosmetyczny. Olśniewa tu 
nie tylko wygląd skończenie pięknych о- 
pakowań, ale i ta olbrzymia skala celów, 
do których te dzieła kunsztu kosmetycz- 
nego służyć mają. Należy tu stwierdzić, 
że w okresie powojennym, na całym świe- 
cie notowany jest olbrzymi wzrost kon- 
sumcji pachnideł i kosmetyków, które sta- 
nowią przedmiot użytku wszystkich 
warstw społecznych. 

Polski przemysł perfumeryjny jest w 
stosunku do zagranicznego — przemy- 
słem młodym, jednak już o wynikach po- 
kaźnych, rokujących nadzieje dalszego 
znacznego rozwoju, 

Dziedziną wytwórczości, w której nie 
tylko dorównaliśmy cudzoziemcom, ale 
nawet ich przewyższyli, są mydła toaleto- 
we. W tej dziedzinie, przemysł rodzimy 
stoi na najwyższym poziomie wytwór- 
czości, Polskie mydła toaletowe spotka- 
ły się z powszechnem uznaniem i popar- 
ciem, obejmując w wyłączne posiadanie, 
prawie cały wewnętrzny rynek. 

Dziedzina kosmetyków, w różnorodnoś- 
ci cełów którym służy, jest bardzo obszer- 
na i stanowi duży dział przemysłu, spoty- 
kającego się z ЗА skalą różnorod- 
nych wymagań. A jak się z tego wywią- 
zuje, za najlepszą orjentację służy zwrot 
publiczności od drogich kosmetyków za- 
granicznych, do znacznie tańszych krajo- 


ZAKŁAD CHIRURGICZNO-ORTOPEDYCZNY. 


W WARSZAWIE, AL. JEROZOLIMSKIE 51 


Hala mechanoterapii i aparaty 
Zanderowskie 


Sprawa leczenia t. zw. ortopedycze 
nego traktowana jest u nas dotychczas 
po macoszemu. Liczy się na to, że 
dziecko, które powiedzmy, krzywo się 
trzyma, wyrośnie jednak z czasem, są: 
dzimy, że t. zw. angielska choroba i jej 
objawy z więkiem same przechodzą, a 
tym czasem gdy wyleczenie nie nastę: 
puje, gdy nastąpią te lub inne wykrz 
wienia, już utrwalone, dopiero wted 
zwracamy się o pomoc. A i to gdy re: 
zultat nie jest odrazu widoczny ogarnia 
nas zniechęcenie. Tymczasem sposoby 
walki, jakie mamy z utrwalonemi już 


wych, ściśle odpowiadających stawianym 
wymaganiom. Sposób przyrządzania ko- 
smetyków jest — jak we Francji, tak i w 
Polsce — oparty na jednakowych podsta- 
wach teoretycznych i praktycznych, słu- 
szne więc poparcie należy się artykułom 
krajowym. 

Przyczyn wyjątkowego w Polsce powo- 
dzenia wyrobów francuskich należy doszu- 


St. Górski, prezes Związku fabryk perfume- 
ryjno-kosmetycznych i mydeł toaletowych w 
Polsce 


kiwać się wśród najszerszych sfer naszej 
publiczności i tu należy odpowiedzialność 
za te bajońskie sumy, które rok rocznie 
wywozi się z kraju, tak poważnie i tak 
zbytecznie obciążając budżet państwowy. 
Istnieje jakaś dziwna atmosfera kultu dla 
wszystkiego, co „zagraniczne”, Istnieje 
silnie rozwinięta manja chwalenia wszy- 
stkiego co c:idze, bez zapoznania się z 
tem co swoje. 

Tragedją naszych stosunków еКопо- 
micznych jest, że wysyłamy z kraju tak 
cenne surawce, jak węgiel, naftę i drzewo, 


wykrzywieniami działają stopniowo, роғ 
woli — co znowu wywołuje zniechęce: 
nie pacjenta do dalszej kuracji, a tym 
czasem trzeba sobie powiedzieć, że 
tylko długotrwałem i cierpliwem lecze: 
niem możemy pewne wady wyrównać 
tam, gdzie nawet nóż chirurga zawodzi 
(boczne wykrzywienie kręgosłupa). 

Wadliwe trzymanie się zazwyczaj 
wcześnie występuje, wzmaga się w wie- 
ku szkolnym lub młodzieńczym i wte 
dy to pilną nań należy zwracać uwage. 
Те liczne aparaty i maszyny, które wi- 
dzimy па rycinie, obmyślane we 
wszystkich szczegółach, służą między 
innemi środkami do utrzymania wynio: 
słej, prawidłowej postawy człowieka. 
Nietylko jednak dzałają one na całość 
naszego kształtu, ale i na pojedyńcze 
członki, którym często po złamaniu, 
paleniu, reumatyzmie czy innych spr: 
wach w połączeniu z mięsieniem, dia- 
termią i t. p. zabiegami elektrolecz 
czemi przywracają utraconą sprawność, 
zdolność do sprawowania właściwych 
im czynności. 

Jakkolwiek stały rozwój sportów 
wpływa na nasze polepszenie się stanu 
fizycznego, to jednak w późniejszym 
wieku, gdy brak czasu na sporty, zno- 
wu następuje osłabienie fizyczne, i 
tym samem większa wrażliwość na 
choroby. W związku z tym w Niem: 
czech dawno zostały szeroko rozpo: 
wszechnione, szczególnie w wśród inte- 


36 


a w zamian za nie, jesteśmy przez cudzo- 
ziemców zalewani francuską perfumerją, 
wiedeńską galanterją, a wkrótce i niemiec- 
ką tandetą. 

Jednym z czynników, w znacznej mie- 
rze decydującym o powodzeniu w handlu, - 
jest reklama. W związku z coraz więk- 
szą stabilizacją stosunków ekonomicznych 
w kraju, daje się zaobserwować, jak za- 
sobny przemysł zagraniczny, dzięki ol- 
brzymiej, szumnej i nieustannej reklamie 
pragnie zgnieść nasz przemysł krajowy. 
W ostatnich czasach, coraz więcej za- 
granicznych fabryk perfumeryjnych wyro- 
by swoje produkuje u nas w kraju, za- 
wzięcie broniąc się przed umieszczaniem 
na tych wyrobach napisów, że wyprodu- 
kowane zostały w Polsce. Znają polski 
kult do wyrobów zagranicznych i ciągną 
z tego pokaźne korzyści, W celu usunię- 
cia tych anormalnych stosunków, na te- 
renie odpowiednich ministerstw, podjął - 
szerszą akcję Związek fabrykantów wy- 
robów perfumeryjno-kosmetycznych i my- 
deł toaletowych w Polsce, którego ener- 
giczna działalność bardzo korzystnie od- 
bija się we wszystkich dziedzinach zrze- 
szonego przemysłu. : 

W dziedzinie wewnętrznej organizacji 
przemysłowej, jesteśmy tak sytuowani, że 
z łatwością możemy pokrywać nie tylko 
całe zapotrzebowanie kraju, ale nawet 
prowadzić szeroki wywóz zagranicę, Jed- 
nak, przyszły rozwój polskiej wytwórczo- 
ści perfumeryjno-kosmetycznej, zależy: 
1) od umiejętnej polityki Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu w zakresie należytej 
ochrony przemysłu krajowego od nadmier- 
nego wwozu z zagranicy, 2) od Minister- 
stwa Skarbu w zakresie cen na spirytus i 
3) od całej polskiej publiczności, która. 
zawsze, popierając tylko krajowe kosme- 
tyki, perfumy i mydła toaletowe, decy- 
dująco wpłynie na umocnienie rodzimego 
przemysłu i zajęcie tego stanowiska, któ- 
re u nas niesłusznie zajął przemysł obcy. 


St. Uśrski 


Sala gimnastyki leczniczej 
Fot. Marjan Fuks 


ligencji pracującej t. zw. mechanote: 
rapentyczne ćwiczenia, prowadzone w 
specjalnych zakładach, a mające па 
celu zwalczać ujemne strony życia sie: 
dzącego, przez poświęcenie na wicze: 
nie mechanoterapentyczne 2—3 godzin 
na tydzień. U nas w Polsce jednym 2. 
najpoważniejszych zakładów jest Zas 
kład Chirurgiczno + Ortopedyczny, zao: 
patrzony w nowoczesne maszyny chiz 
rurgiczne, prowadzony przez Dr. Dr 
W. Łapińskiego, W. Reklewskiego, 
Lotha, M. Latkowskiego i T. Wiśniew: 
skiego. 


КОО ORJI LECZNICTWA ZIOŁAMI 


Już przy powierzchownem nawet 
rozejrzeniu się w dziedzinie lecznictwa, 
nie może budzić wątpliwości fakt, że 
zabieg, który winien służyć do leczenia 
chorób, musi oprzeć się na dokładnej 
znajomości istoty samej choroby. Wia: 
domo jednak, iż większość metod i 
środków zdobywana była nie tą właśnie 
drogą. Człowiek, żyjący w stanie pier: 
wotnym dzięki bliskiej jeszcze styczno= 
ści i powinowactwu jego z naturą, in: 
stynktownie raczej zdobywał dla sie: 
bie to, co mu w dni choroby jego było 
konieczne, tak samo, jak zdobywał ine 
stynktownie potrzebne dla siebie роғ 
karmy, nie znając istoty trawienia. 


Dopiero na wyższym szczeblu kul- 
tury swej, gdy ta zdolność intuicyjna 
powoli zacierała się i zaczęła występoż 
wać na plan pierwszy refleksji, czło- 
wiek zaczyna wybierać środki  leczni: 
cze Wybór taki stał w zależności od 
pojęć, jakie panowały różnemi czasy o 
istocie choroby. Dopiero gdy objek- 
tywnie prowadzone naukowe badania 
przyrodnicze uchyliły rąbek tajemnicy 
zmian, występujących w chorym orga: 
nizmie i w tem pozwoliły upatrywać 
istotę choroby, związek pomiędzy cho» 
robą а stosowanemi dotychczas środe 
kami leczniczemi wykazał całą bezpode 
stawność i bezwartościowość tych оғ 
statnich. Wówczas też chwytano się 
wszelakich wypróbowanych i niewypró: 
bowanych leków. I wszystko to powsta: 
ło w formie niezmienionej do dnia dzi: 
siejszego. Mimo, iż badania, dotyczące 
fizjologii organizmu i przyczyn chorób 
sięgają coraz dalej i coraz głębiej, do- 
cierają do subtelnej budowy mikrosko- 
powej tkanek i własności chemicznych 
chorych narządów i komórek, żadne 
stąd jednak nie wyrastają korzyści dla 
samego leczenia. Przeciwnie, jako pro: 
ste następstwo złudnych tych dociekań 
staje do apelu chemiczny przemysł le: 
karski, który ogarnia świat sztucznie 
przyrządzanemi przez siebie przetwora: 
mi, mającemi zastępować środki lecznie 
cze od natury zaczerpnięte. A nie tru- 
dno zrozumieć, iż naukowo uzasadnio: 
ny system leczenia wówczas tylko mo» 
że znaleźć usprawiedliwienie, о ile wy: 
pływa z praw natury, którym podlega 
zarówno człowiek zdrowy, jak i chory. 

Już najdawniejsze pomniki sztuki i 
literatury wskazują wyraźnie, iż w 
świadomości narodów silnie zakorzenio: 
na była nietylko wiara, ale i pewność, 
zdobywana drogą empirji, codziennych 
obserwacyj, że istnieje ścisły związek 
pomiędzy światem roślinnym a czło: 
wiekiem, zwłaszcza wiara w cudotwór: 


czy wpływ leczniczy rozmaitych ziół na 
rozmaite cierpienia ludzkie. Wiara ta 
istnieje i dziś jeszcze, szczególnie śród 
ludu. 

Zioła lecznicze, których kolebką był 
po wsze czasy i jest dotychczas Tybet, 
gdzie hodowla ziół otoczona jest па}; 
wyższą czcią, które powszechnie uważa: 
ne są za świętość, któremi rozporządzać 
wolno jedynie ćwiczącym się w sztuce 
lekarskiej kapłanom Tybetu — lamom, 
znajdowały zastosowanie zawsze nawet 
przez lekarzy zawodowych, · mimo, iż 
nauka mało się niemi interesowała, 
traktując je zbyt powierzchownie, do: 
kładne bowiem badanie ich napotykało 
duże trudności, gdy operowanie środ: 
kami chemiczno-mineralnemi było о 
wiele łatwiejsze. Leczenie ziołami szło 
niejako na przyczepkę do całej masy 
środków chemicznych, których przez 
mysł pod koniec ostatniego stulecia 
rozwinął się niepomiernie z wyraźnym 
uszczerbkiem dla ziół, z których w 
przemyśle tym cieszą się powodzeniem 
niektóre silnie działające, chemicznie 
preparowane, a więc dalekie od rzeczy 
wistej ich wartości. 

Mimo wszystko nie brak ostatniemi 
czasy uczonych botaników i lekarzy, 


którzy jednak ziołom leczniczym odda: - 


wali przewagę nad wszelkiego rodzaju 
chemikaljami, wychodząc z założenia, 
że środek leczniczy, znajdujący się w 
ziołach i wskazany w takiej, czy innej 
chorobie, wówczas tyiko może ujawnić 
korzystne swe działanie, o ile podany 
będzie w tym stanie, w jakim natura 
go stworzyła, t. j. w roślinie. I nie dzi: 
wimy się, że prąd lat ostatnich szuka: 
nia istotnego leku na pewne cierpienia 
w ziołach i leczenie temi ziołami z wy» 
nikami wysoce dodatniemi, zatacza krę: 
gi coraz szersze, z czem medycyna na: 
ukowa i lekarze liczyć się będą musieli. 

Niestety, bogactwo kraju naszego w 
wszelkiego rodzaju zioła lecznicze nie 
zostało dotychczas należycie wyzyska: 
ne, kryte przez wielki przemysł che» 
miczny niemiecki, a i to, co w sprzedaż 
ży znaleźć można, nie zawsze odpowia: 
da stawianym w tym względzie wymo: 
gom. Naprzód tedy trzeba wiedzieć, że, 
jak to wykazały szczegółowe badania 
w ciągu lat ostatnich, zioła posiadają 
wartość o tyle, o ile są świeże, suszone 
tracą wiele ze swoich własności wsku: 
tek rozkładu znajdujących się w nich 
pierwiastków. 

I w tym też kierunku, celem zacho» 
wania trwałości preparatów, przygoto: 
wywanych z tych ziół, zachowania in: 
tensywności działania ich, niezmiennej 
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długotrwałości, wynaleziona została już 
metoda, stosowana na zachodzie i po. 
dana przez prof. Perrot'a i Goris'a. 

Słuszną czyni uwagę prof. Muszyń: 
ski w ogłoszonej niedawno w „Lekarzu 
wojskowym“ pracy swej p. t. „O fyto< 
terapji i utrwalaniu (stabilizacji) leków 
roślinnych*, że we Francji i Anglji, a 
о ile nam wiadomo i w Ameryce, przez 
twory, przyrządzane z ziół metodą prof. 
Perott'a і Goris'a cieszą się już dziś 
zasłużonem uznaniem. Nasza polska 
medycyna i framacja żyje wciąż jeszcze 
pod znakiem lekceważenia starych, po: 
siadających pewną tradycję środkow 
roślinnych, pozostając w  bezkrytycz- 
nym hołdzie dla chemikalij, zaszczepio: 
nych nam przez niemiecki przemysł 
chemiczny. 


Znakomity ten postęp techniki far- 
maceutycznej, a więc 1 ieczniczej, datu: 
je się od początku wieku XX. W Pole 
sce, gdzie wiedza farmaceutyczna 7 
najwyższem zainteresowaniem śledzi 
postępy i skrzętnie notuje etapy w jej 
rozwoju oraz zdobycze osiągnięte, nie: 
wyzyskana dotychczas metoda stabiliz 
zacyjna roślin leczniczych znalazła 
swego przedstawiciela i u nas w osobie 
magistra farmacji, J. Rawskiego. W lae 
boratorjum tegoż magistra wre praca 
nad przyrządzaniem leków z ziół lecze 
niczych metodą  stabilizacyjną, wyni 
kiem której są już takie środki, jak Da: 
nutal przeciw kokluszowi, Mutabor — 
przeciw biegunkom u dzieci (zastępuje 
skutecznie opium), Hemoroidol—przeciw 
żylakom i t. p. 

Można też wierzyć, że przyszłość i 
w tym kierunku należy do nas, że bo: 
gactwo na polu rozwoju ziół lecznie 
czych, jakiem rozporządza kraj nasz, 
stanie do współzawodnietwa z przemy: 
słem chemiczno:lekarskim najbliższego 
naszego sąsiada z zachodu i pokusi się 
o palmę pierwszeństwa, by uczynić się 
i tu niezależnym od przewagi cudzej, 
gospodarczej, tak wrogiej pomyślności 
naszego odrodzającego się państwa. 

Za wielką też zasługę poczytać nale- 
ży magistra Rawskiego, że pierwszy za: 
początkował on pracę w kierunku zu 
żytkowania ziół dla celów leczniczych 
metodą stabilizacyjną i tym sposobem 
utorował drogę coraz bardziej орапо+ 
wywującemu szerokie koła lekarskie 
kierunkowi i dążeniu stosowania w roz- 
maitych chorobach darów natury—ziół 
leczniczych, tych jedynych i najbar- 
dziej odpowiadających potrzebom czło: 
wieka leków. 

Dr. A. Fruchtman. 
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MASZYNY DO PRANIA 
SY STEMU ТАЮ E UNSERZIA PODOSKIEGO 


Brzmi to niemal jak paradoks 
jednak faktem, że kucharki na 
praczki nie wiele go nauczyły si 
paru tysięcy lat istnienia świata i ludzi. 


Sztuka kucharska, która ze sztuki 
ор chania się powinna była już stać się 

racjonalnego rozwijania, czy пах 
zenia organizmu, od setek a może 
tem samem miejscu 
ej specjalizuje s 
bach łechtania podniebienia i zamulania 
żołądka. 


Druga niemniejsza sprawa higje 
ła, sposób utrzymywania w 
bielizny, bezpośrednio stykającej s 
ciałem, od czasów legendarnych a i 
szych, nie uległa żadnej retormie, 
nemu uleps: niu a obraz biblijnej ni 
wiasty, . piorącej chusty w strumieniu 
jest nam o wiele bliższy, niż choćby 
wspomnienie tramwaju konnego. 


Ale to też ze wszystkich działów 
techniki najmniej dotychczas poświęca: 
no uwagi tym jej specjalno: ciom, które 
służą do zaspokojenia naj ү 
codziennych potrzeb naszego 
mowego... Choć odgrywają one tak ДЫ, 
ką rolę, choć zabierają tyle pracy, ро 
chłaniają tyle czasu. 


Lotnik przebywa przestrzeń między 
Londynem a Pary samym 
czasie, w jakim najzwinniejsza kucharz 
ka potraf i z miasta produkty 
i ugotować obiad dla rodziny 
złożonej z kilku osób. 


Ford produkuje w ciągu jednego 
dnia więcej samochodów, niż kawałków 
bieli: potrafi uprać najbardziej wy: 
kwalifikowana praczka, a „wielkie praz 
wywołuje w domu większą rewo: 
lucję niż zmiana całego zarządu w wiel- 
kiem towarzystwie przemysłowem. 


Gdy we wszystkich innych dziedzi: 

ё 1 y czy пај: 
mniejszych warsztatach pracy niema 
rok każdy przynosi nowe ulepszenia na 
tem polu, za ostatnie dz 
naleziono jedynie wyżymaczki i jakieś 
szeroko reklamowane proszki do pra: 
nia lub też co najwyżej próbowano za: 


Pierze na godzinę 12 kg. suchej 
bielizny 


stąpić niezastąpione pranie domowe — 
hurtowemi pralniami publicznemi. 
istotnie racjonalny po: 
stęp powinienby tu iść jednocześnie 
dwiema drogami: Chemiczną, która 
wskazywałaby skuteczne a nieszkodliwe 
dla samych materjałów środki rozpu: 
szczania brudu i mechaniczną, która za 
pomocą odpowiednich maszyn i przyrzą: 
dów zastępowałaby zbyt drogą i zbyt 
powolną pracę rąk. 


Tymczasem 


Dużym krokiem naprzód na tej 0; 
statniej drodze są maszyny do prania 
systemu Tadeusza Podoskiego, które 
mieliśmy już sposobność oglądać na wy: 
stawie eszkanie i jego kultura”, na 
wystawie ruchomej prób i wzorów prz 
mysłu krajowego i wystawie SSA 
ków, gdzie otrzymały one złote medale 
i dyplomy uznania. 

Najwi zaletą maszyn do рга; 
nia, czyli pralek, jak je nazywa ich w 
nalazca, p. Tadeusz Podoski, jest to, że 
mogą one znaleźć zastosowanie zarówno 
w każdem gospodarstwie domowem jak 
i w szpitalach, koszarach, wielkich pral- 


Pierze 15 kg. suchej bielizny 
na godzinę” 


ach pubnczny ch, a używać ich można 
ynie dobrze i przy tej samej oszczęde 
czasu i pra opału i mydła do 
przeprania lku kawałków bielizny, jak 
i do bardziej masowej wydajności, każ: 
da bowiem pralka zdolna jest wyprać, 
stosownie do swego typu od 40 do 120 
koszul na godzinę. 

To podwójne zastosowanie pralki 
Podoskiego ruguje raz na 7 niehiz 
gjeniczny zwyczaj przechowywania w 
domu całymi nieraz tygodniam zbruka: 
nej bielizny po koszach i zakamarkach 
i pozwala po każdej zmianie bielizny, 
dokonywać jej prania, co zajmuje zaledz 
wie kilka minut czasu. 

Wystarczy ułożyć zbrukaną bieliznę 
do pralki i prać przez trzy— do pięciu 
minut a następnie przepłukać w zimnej 
wodzie i jest ona zupełnie czysta, п 
wet w najbrudniejszych miejscach, ja 
kołnierze, zakładki, 
te czynią też zbyteczną pracę zawodo: 
wych, kosztownych praczek. Pracują 
one tak lekko, że nawet dziecko może 
je wprowadzić w ruch bez trudu i zm 
czenia, a piorą łatwo, dokładnie, b 
najlżejszego zniszczenia, najdelikatnie 
sze i najmilsze tkaniny. jak jedwab, 
koronki, płótno czy wełnę. Nie nisz 
też rąk, ani zdrowia, wykonywują рг 
nie ręczne i nie wydzielają ani pary ani 
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wilgoci, ani niemiłych i szkodliwych 
często zapachów. 

Ze względu na tak poważne zalety 
pralki systemu Podoskiego, zaintereso: 
wało się nią ostatnio M. S. Wojsk, któ: 
re przeprowadziło komisyjne jej zbada: 
nie, a wyniki jego były wprost галі; 
wiające. 

Do pralki włożono dwa kilogramy 
brudnej żołnierskiej bielizny i po 4ch 
minutach prania była już ona prawie 
ssta. Po powtórnym  przepłukaniu, 
które trwało trzy minuty i usunęło 


zesztki brudu, do tych samych mydlin 


włożono dwa kilogramy bielizny cien: 
kiej (damskie koszule, serwetki i рог 
szwy z koronkami) po czterech minu 
tach bielizna okazała się zupełnie czy: 
stą, a koronki, wstawki i t. d. nie nosiły 
śladu najlżejszego zniszczennia. 

Komisja wojskowa orzekła też, iż 
pralka ze względu na szybkość swego 
działania, o: dność mydła, wody, sie 
ły roboczej, jako też szanowanie bieli- 
zny jest bardzo ekonomiczna i redukuje 
koszty prania w zestawieniu z ręcznem 
o 50—60%. 

To miarodajne zaświadczenie jest 
już wystarczające, aby zapewnić pralce 
jaknajszersze zastosowanie, ale dodać 
jeszcze należy, że jest ona wynalazkiem 
polskim, owocem długoletnich prób i uz 
skonaleń p. Tadeusza Podoskiego, że 
wyrabiana jest w kraju przez polskich 
robotników z polskich materjałów, a 

i vydany na nią przez nabywcę 
który zwróci mu się sowicie, po: 
zostanie całkowicie w kraju. 

To też pralki Podoskiego ze względu 

2 у i wszechstrony pożytek, 
noszą, winny stać się narówni 
а i maszyną do szycia, nież 
— 'będnym sprzętem w każdym domu, w 

każdem przedsiębiorstwie, hotelu, szpie 
talu. czy lecznicy, w każdym oddziale 
wojskowym czy szkole, gdzie większe 
skupienia ludzi wymagają wzmożonej 
troski o czystość i ścisłego przestrzega: 
nia zasad higjeny. 

G. 


Pierze 35 kg. suchej bielizny 
na godzinę 


FABRYKA PROTEZ | APARATÓW ORTOPEDYCZNYCH 
Dr. W. REKLEWSKIEGO w WARSZAWIE 


Aparat przy pęknięciu w dwóch miejscach miednicy 
wykonany jednemu z ambasadorów w celu umożliwie- 


nia bezwłocznego chodzenia (zdjęcie boczne) 
, 


Do najdotkliwszych i najboleśniej: 
szych następstw wojny zaliczyć śmiało 
możemy ten dobrze nam znany widok 
inwalidy wojennego, któremu zawdzię: 
czamy znacznie więcej, niż to zwykł 
wyobrażać sobie przeciętny obywatel. 

Obok inwalidów wojennych wystę: 
рија na widownię naszych trosk rów: 
nież rzesze pracowników, którzy шта; 
cili zdolność do pracy skutkiem niez 
szczęśliwych wypadków w fabrykach, 
warsztatach i t. p. Dlatego należy z 
szacunkiem powitać pracę tej nielicznej 
garstki społeczeństwa, troską której jest 
umożliwienie powrotu do pracy tym 
nieszczęśliwcom. 

Problem zatrudnienia jak najwięk: 
szej ilości społeczeństwa koło pracy 
produkcyjnej szczególnie urósł po woj: 
nie do znaczenia pierwszorzędnej wagi 
tematu, odkąd zrozumiano, z kryzysu 
ekonomicznego, jaki nawiedził Europę 
po wojnie światowej, może wyprowa: 
dzić tylko intensywną pracą. 

Та też przyczyna każe nam odpo: 
wiednio oceniać ortopedję i wysiłek jej 
fachowców, którym zawdzięczamy 
wszelkie odkrycia i zastosowanie шер+ 
szeń w dziedzinie budowy protez i apa: 
ratów ortopedycznych. 


Inwalida z przyrządami do jedzenia 


Gorset z kołnierzem przy gruźlicy kręgosłupa 


UI. Aleje Jerozolimskie 53 


Wśród polaków, nielicznych tachow: 
ców w dziedzinie ortopedji, wyróżnia 
się dr. Witold Reklewski, z zawodu lez 
karz chirurg-ortopedysta. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć со$ 
nie coś o działalności minionych lat dr, 
W. Keklewskiego, który byi Kilkakrote 
nie wyróżniany przez miarodajne czyne 
niki, jako wybitny fachowiec, zdolny 
poprowadzić rozwój ortopedji technicze 
nej krajowej właściwemi tory. 

Już w r. 1908, jako młody lekarz, 
chcąc wniknąć dokładnie w tajniki дағ 
nej specjalności, pracował dłuższy czas 
na Zachodzie, jako zwykły robotnik we 
wszystkich działach fabryki protez, jake 
to: kowalskim, ślusarskim, rymarskim 
i t. p. Po powrocie z zagranicy w 1910 
r. zakłada własną fabrykę protez i ара+ 
ratów ortopedycznych, a po wybuchu 
wojny dostarcza protezy do wszyst- 
kich, znajdujących się w Warszawie, 
szpitali armji rosyjskiej. 

Za czasów okupacji hiemieckiej wraz 
z prof. B. Sawickim, zostaje delegow: 
ny przez wałdze okupacyjne do N 
miec, w celu zapoznania się z całą tame 
tejszą organizacją inwalidzką. 

W r. 1918 dr. Reklewski zostaje poź 
wołany na dyrektora fabryki protez i 
warsztatów dla armji polskiej, które to 
stanowisko po prawie całkowitem zorz 
ganizowaniu tej instytucji opuszcza dla 
prz yn od niego niezależnych. Po ustą: 
pieniu dr. R. zasadnicza myśl jego ur 
dzeń inwalidzkich uległa dezorganizacji. 
Kilkakrotnie później proponowano mu 
powrót na dawne stanowisko,. objęcie 
sekcji inwalidów; z przykrością jednak 
zmuszony był wówczas temu oamówić, 
tak jak i podobnej otercie ministerjum 
pracy i opieki społecznej. 

Obecnie dr. Reklewski cały wolny 

7 poświęca swej fabryce, gdzie w 
rabiane są protezy i różne apraty ort 
pedyczne systemem, zgodnym z wymo: 
gami postępu technicznego. 

Doskonałość i precezyjność муКоғ 
nania wyrobów fabryki Яга Кекем 
skiego znalazła swoje uznanie w szero= 
kich kołach społeczeństwa. 

Komisja wystawy przyrodniczoslecze 
niczej 1925 r. w Warszawie odznaczyła 
wspomniane wyroby najwyższą nagro- 
dyplomem uznania; па wystawie 
międzynarodowej ѕапіќагпогһірјеғ 


Aparat retresyjny przy trzecim stopniu 


Zdjęcie tylne 


nicznej w Warszawie w r. 1927 
dzone zostały złotym medalem. 
Na fotografji Nr» 1 і 2 widzimy apa: 
rat ortopedyczny, który pozwolił jednez 
mu z ambasadorów, mimo, pęknięcia 
miednicy w dwóch miejscach, chodzić, 
co bez owego aparatu byłoby zgoła 
niemożliwe przed zrostem kości. 

Nr. 6 fot. daje nam obraz tego, jak 
może człowiek pozbawiony dwóch rąk 
pracować przy pomocy aparatu do praz 
cy (w tym wypadku do ogrodnictwa). 

Jak widzimy w dr. W. Reklewskim 
znajdujemy wybitnego fachowca i pioz 
niera, który dał podwaliny pod rozwój 
krajowego przemysiu ortopedycznego. 
Ten rodzaj przemysłu szczególniej nam 
potrzebny był z chwilą powstania рай 
stwa polskiego, gdyż każde społeczeń- 
stwo nietylko musi mieć środki do saz 
moobrony przed agresywną zachłanno: 
ścią s: wych, let e mieć 
możność ukojenia, choć częściowo, cier- 
pień tych, co dla dobra ojczyzny nie 
zawahali się poświęcić swego życia. Im 
usilniej nasze społeczeństwo będzie 
pracowało nad udoskonaleniem оге 
zacji pomocy inwalidom, tem większą 
otuchą będzie to dla nowych zastępów 
przyszłych bojowników o wolność i nie: 
zależność kroju, a to da nam warunki 
do rozwoju własnych sił zasobów duz 


chowych. Alfred Konecki 


nagro: 


Inwalida w trzyrządzie do ogrodniczej pracy 


skrzywieniu kręgosłupa 
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чер, O 2 


Od szeregu lat isi Б,еје w Polsce 
Towarzystwo, którego doniosła i 
pożyteczna praca winna zwrócić 
uwagę i zainteresowanie szerokich 
kół społeczeństwa, 


pod nazwą 


Towarzystwo to 
„Towarzystwo Ochrony Zdrowia 
Ludności Żydowskiej w Polsce”, w 
skróceniu (TOZ), postawiło sobie 
za zadanie podniesienie zaniedba- 
nego stanu zdrowotnego i poziomu 
higjenicznego ludności żydowskiej 
w kraju. 


W celu. dowiedzenia się o rezul- 
tatach pracy „Toz'u' i jego zadań 
w przyszłości, zwróciliśmy się do 
prezesa, D-ra G. Lewina i Gene- 
ralnego Sekretarza T-wa, D-ra L. 
Wulmana z prośbą udzielenia nam 
-iuod a19j4 'p$owopeim цоќимәй 
żej podajemy: 


Towarzystwo „Toz”, powstało w 
roku 1921, w okresie panowania w 
kraju różnych chorób zakaźnych, 
szczególnie epidemji tyfusu. Dzia- 
łalność Towarzystwa jest prowa- 
dzona iprzeważnie w dwuch Кїе- 
runkach: higjeniczno - profilakty- 
cznym i leczniczym. W 52 miejsco- 
wościach w kraju prowadzi „Toz“ 
swą pracę za pomocą 123 własnych 
zakładów leczniczo - Һібіепісг- 
nych (poradnie dla matek i niemo- 
wląt, przychodnie  przeciwgruźli- 
cze, zakłady rentgenowskie, ambu- 
latorja ogólne i szkolne, żłobki dla 


dzieci i t. p.). 
Pod opieką higieniczno - lekar- 


ską Towarzystwo znajduje w 
kraju 398 szkół z ogólną 


dzieci ponad 38,000. 


(1924 — 1927) 
wysłał na własne kolonj> 
Akcja 


szczery 


liczbą 


Wciągu 4 lat 
„Eoz” 
i półkolonje 18,284 dzieci. 


kolonji letnich znalazła 


уу PO 


oddźwięk w  najszerszych war- 
stwach ludności, 

Pod opieką Towarzystwa znaj- 
duje się w 16 poradniach 2967 nie- 
mowląt, które otrzymują tam do- 
żywianie mlekiem i mieszanką. 

Szczególnie Towarzystwo było 
dotychczas czynne w zwalczaniu 
plagi, która niby piętnem hańby 
dotknęła tysiące dzieci i- _doro- 
słych, mianowicie choroby zwanej 
strupniem (favus). W ciągu ostat 
nich lat wyleczono w stacjach 
rentgenowskich „Toz“ 15,247 osób 
chorych na strupień i grzyb strzy- 
басу. 70% 
ło z prowincji, reszta zaś z miast, 


wyleczonych pochodzi- 


gdzie funkcjonowały stacje rentge- 
nowskie „Tozu“, Dalsza walka ze 
strupniem obejmować będzie od- 
tąd ludność małych miasteczek. 
Stanie się więc trudniejsza, gdyż 
wymagać będzie energiczniejszej 
propagandy oraz większych fundu- 
szów dla udzielania zapomóg bied- 
nym chorym na podróż do najbliż- 


szej stacji rentgenowskiej. 


Gmach „Tozu* w Warszawie 
Fot. Foto-Pres 
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гос 8 


W ubiegłym roku Towarzystwo 
pracowało w 
Dla 
tego celu prowadzi się obecnie 8 | 


„Toz“ intensywnie 


dziedzinie walki z gruźlicą. 


poradni przeciwgruźliczych w kra- 
ju i jedno sanatorjum dla gruźli. _ 
czo - chorych w Wilnie, 
Ilajżywotniejszemi, stojącemi o- 
becnie na porządku dziennym, 
dla Towarzystwa 


są: systematyczna walka z gruźli- 


zagadnieniami 


cą, dalszy rozwój opieki nad matką _ 
i dzieckiem, kontynuowanie гасјо- · 
nalnej walki z chorobami zakaźne- 
mi, energiczna propaganda higjeny 
i badania naukowe, sanitarno - hi- 


śjeniczne. U 


Na drodze swego-rozwoju паро: 
tyka Towarzystwo na poważne 
przeszkody. Rozumiejąc koniec 
ność ieczenia chorych, ludonść ży- 
dowska mało ma 'zrozumienia dla 
pracy higieniczno - profilaktycz- 
nej, posiadającej szersze perspek- 
tywy. | 

Dziękując kierownikom · „Toz'u” 
za ich łaskawe informacje, pozwa- 
lamy sobie ze swej strony dodać, 
że praca Towarzystwa „Тол", któ- 
ra postawiła sobie tak wzniosły i 
wybitny cel o charakterze kultu- 
ralno - humanitarnym, winna zna- 
leść uznanie i troskliwe poparcie 
ze strony (władz rządowych i sa- 
morządowych. Działalność „Toz'u" 
dotarła i zbiera plony tam, gdzie 
ingerencja odnośnych czynników 
zdrowotnych nie byłyby tak sku- 
tecznie ze względu na odmienne i 
swoiste warunki, w których prze- _ 
bywają ubogie masy ludności ży- 
dowskiej, i gdzie nie zdołałyby 
podziałać i wpłynąć na ulepszenie | 
higjenicznego trybu ich życia. 


Alfred Konecki. 


CENTRALNA RADA „TOZU“ 


Prezes dr. Lewin (pośrodku), prez. sędzia J. Hemelfert (na lewo), dr. С. Szabad Wilno (na prawo), 
gen.-sekr. dr. І. Wulman (stoi w drugim rzędzie pośrodku), 


Sala jadalna I-sza drużyna sekcji sportowej Т-ша „Тог“ w Korcu 
podczas ćwiczeń w sali sportowej 


Chorzy w poczekalni poradni przeciwgruźliczej „Tozu“ w Werszcwie 
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Unja Związków Spółdzielczych w Polsce 


Przez termin „spółdzielczość* rozu: 
miemy wysiłek zrzeszonych -jednoste| 
pragną własnemi siłami 
wspólny im cel gospodarczy, niedostępź 
ny poszczególnym tym dnostkom z 
przyczyn natury ekonomicznej. 


cych osiągnąć 


Kraj nasz już w zamierzchłej prze: 
szłości znał tego rodzaju wysiłki. Pier 
sze takie zrzeszenie powstało na wy: 
żach Bałtyku, w okolicach obecnie 
przez Polskę od anych. Utworzyły 
się tam związki rybackie, które dotrw 
ły naszych sów, a obecnie rząd us 
łuje poprzeć szereg nowych podobnych 
spółdzielni, opartych о współczesne 
prawo spółdzielcze, 

Pewne podobieństwo do dzisiejszej 
spółdzielni ujawniały organizacje ce 
chowe XIV wieku, które na wspólny 
rachunek sprowadzały narzędzia i 
rowce dla zrzeszonych rzemieślnik: 


W VXT і XVII w. w. istniały na Poe 
morzu polskim bractwa, celem których 
było wzajemne niesienie pomocy w ra: 
zie pożaru. W czasach panowania króla 
Stanisława Augusta grupa uspołecznio: 
nych magnatów zakładała instytucie, 
które miały dostarczać pomocy kredy: 
towej na ok 
siłkiem ks yca w początkach XIX 
stulecia powstaje Hrubieszowskie Toz 
warzystwo Rolnicze, zrzeszające około 
4000 udziałowców. 

Ale niestety, tradycja polskiej spól- 
dzielczości z końcem istnienia dawnej 
Pol zamarła. Nie sądzono było jej 
również wywrzeć wpływu swego na for- 
mę obecnej spółdzielni. 

Dopiero praca dwu wybitnych w za: 
kresie spółdzielczości kredytowej Nier 
ców, Szultzego i Raiffeisena, dała po: 
zytywne wyniki, Wysiłki tych dwu oj 
ców nowoczesnej spółdzielczości zna! 
zły naśladowców na gruncie wielko: 
polskim. 

Rząd pruski przez wysłanie „komisji 
kolonizacyjnej* chciał za wszelką cenę 
osłabić nas gospodarczo, gdyż uważa: 
no, że po zagładzie ekonomicznej na: 
stąpi zagłada narodowa przez wzmocz 
nienie żywiołu niemieckiego. 

W tych warunkach, nie mogąc i nie 
chcąc korzystać z pomocy pruskiej, za: 
częto dzięki niestrudzonym staraniom 
księży Szamarzewskiego i Wawrzyniaka 
reorganizować ustrój naszej spółdzielczo= 
ści, która po zapożyczeniu rysów tak 
Szultzego jak i Reiłfeisena oraz ро ға. 
stosowaniu polskich inowacyj otrzyma: 
ła swoisty rodzimy charakter, najbare 
dziej dostosowany do okoliczności. 


ślone cele. I wreszcie w. 
ta: 


Kilkadziesiąt lat praktyki potwiere 
dziły, że ten nasz swoisty rodzaj spò 
dzielni, oparty o samopomoc i wspó 
działanie, może przetrwać bardzo ni 
pomyślne konjunktury gospodrcze, jak 
wojnę i inflancję. A przeto naśladow= 
nictwo bezwzględne obcych wzorów nie 
ma poważnego uzasadnienia. 

_ Rysy spółdzielni Unji uwidoczni 
Ją się w następujących cechach. 
elnia powinna rekrutować 
ów ze wszystkich stanów (rzemieślni: 
cy, kupcy, rolnicy i t. d.), natomiast 
Reiffeisen i Szultz stali na stanowisku 
kastowości. Da cehą jest nieogran 
czona odpowiedzialnoś udziałowców 
(rys Reiffeisena), unikanie drobnych 
spółdzielni, а tworzenie większych, 


gdyż tylko takie mogą utrzymać facho: 
we, płatne kierownictwo, oraz wysokie 
udziały członków (rys Szultzego). Ko: 
niecznym warunkiem powodzenia wsz 
kiej spółdzielni jest wykluczenie poli: 
tyki. 

Tyle co do metody. Jeżeli idzie o 
zadanie, jakie stawiała sobie spółdziel: 


czość polska, to  przedewszystkiem 
dbano o podniesienie dobrobytu lud: 
ności polskiej. Dając mocne podst: 


wy pod niezależność ekonomiczną Р 
laków, stworzono tem samem w b. dziel: 
nicy pruskiej grunt, na którym mogła 
się krzewić niezależna myśl polska. 

Z chwilą odrodzenia Polski organie 
zacje spółdzielcze, kierunek i ideolog 
których najbardziej sobie odpowiadały 
zaczął szukać dróg do wspólnego рог 
zumienia. Rokowania zaczęły się do: 
wcześnie, ostatecznie doszło w Warsz 
i . 1924 do „Unji Związków Spó 
ch w Polsce“. Unja  zrzeszyła 
spółdzielcze Wielkopolski, b. 
Kongresówki, Małopolski i Kresów 
Wschodnich. 

Unja skoncentrowała wszystkie więk- 
spółdzielnie w ilości około 1200 z 
owcami mniej więcej 700.000. Ści: 
c, są to 700.000 warsztatów, gdyż 


cetnów. A jeżeli liczyć, że każdy wa 
sztat znjduje się w rękach rodziny, skł 
dającej się w Polsce z 4—5 osób, to si 
okaże, że Unja skupia około 3.000.000 
ludności Państwa (10% mieszkańców 
Polski). 

Na ogólną liczbę 
przypada: 


1200 spółdzielni 


650 banków spółdzielczych, 

250 spółdzielni rolniczozhandlowych, 

95 spółdzielni mleczarskich, 

105 spółdzielni spożywczych,, 

100 spółdzielni różnego rodzaju. 

Pierwsza kategorja spółdzielni jest 
wyłącznie kredytowa, druga dostarcza 
produktów rolnych (nawozy, maszyny) i 
domowych oraz skupuje  ziemiopłody. 
Centrala handlowa Unji w r. 1920 po- 
kryła np. 20% całego zapotrzebowania 
krajowego nawozów sztucznych przy 
pomocy spółdzielni rolniczo ғ handlo: 
wych. Trzecia wyrabia przetwory 
mleczne, z tego jest 30 mleczarń раг 
wych o rocznej przeróbce nabiału około 
1% mil. litrów każda z nich, niektóre 
ze spółdzielni mleczarskich w pobliżu 
miast pasteryzują mieko (Górny Śląsk 
Czwarta grupa jest wyłącznie spoży 
cza i wreszcie ostatnia składa się z róże 
nego rodzaju spółdzielni. 


Wszystkie spółdzielnie Unji znajd 
ją się pod patronatem związków rewi- 
zyjnych, których głównem zadaniem jest 
kontrola, opieka prawna, pouczanie, wy 
pracowanie ideologji oraz reprezentacja 
interesów spółdzielni podległych. Do 
Unji należą cztery związki rewizyjne: 1) 
Związek Spółdzielni Zarabkowych i 
Gospodarczych w Poznaniu (b. dzielnie 
ca pruska), 2) Związek Spółdzielni Pole 
skich w М, ie (środkowe i 
wschodnie województwa), 3) Związek 
Stowarzyszeń Zarobkowych i Gospo: 
ych we Lwowie i 4) Związek Reż 
y Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Krakowie. 


S; 
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Cetrale gospodarcze natomiast ша; 
twiają spółdzielniom stronę handlową i 
finansową. Ogólnie Unja posiada 8 cen: 
tral gospodarczych, dostarczających i 
skupiających różne artykuły od spół 


dzielni. Centralą finansową jest Bank 
Związku Spółek Zarobkowych. Cen: 
trala „Rolników“ w Poznaniu (każe 


da spółdzielnia rolniczozhandlowa w 
Wielkopolsce nazywa się „Rolnikiem*) 
dostarcza nawozy sztuczne, pasze 
treściwe, materjały opałowe oraz sku- 
puje  ziemiopłody od „Rolników“. 
Związkowa Centrala Maszyn w Pozna: 
niu sprowadza dla „Rolników“ narzę: 
dzia i maszyny rolnicze. Hurtownia 
spółek spożywczych w Poznaniu jest 
główną składnicą artykułów żywnościo: 
wych dla spółdzielni spożywczych. 
Związek gospodarczy spółdzielni mle: 
czrskich w Poznaniu służy do eksportu 
masła. (Ostatnio dzięki starniom Unii 
na gełdzie żywnościowej w Londynie 
zaczęto notować masło polskie, którego 
gatunek i marka się polepszyła dzięki 
spółdzielniom mleczarskim, Notowania 
londyńskie za masło polskie przewyże 
szają notowania za masło kolonjalno: 
angielskie). Centrala Handlowa Spółe 
dzielni Polskich w Warszawie dostarcza 
wszelkich artykułów Фа spółdzielni, 
ZEBY w zakres rolnictwa і han: 
u. 


< Związek ekonomiczny spółdzielni 
kółek rolniczych w Krakowie jest па 
usługach Фа całej Małopolski. I 
wreszcie spółdzielnia Wydawnicza U. 
Z. 8. w Poznaniu dostarcza druków dla 
zrzeszonych instytucyj i drukuje kilka 
wydawanych przez Unję pism  perjo: 
dycznych. 

Wszystkie związki rewizyjne wraz z 
podległemi spółdzielniami і centrale 
gospadrcze tworzą Unję Zw. Spółdz. w 
Polsce. Prezesem Unji jest ksiądz praz 
łat Stanisław Adamski, który położył 
wielkie zasługi dla rozwoju ruchu spółe 
dzielczego w Polsce. Wiceprezesami są: 
Włodzimierz Seydlitz z Poznania i An: 
toni Kleniewski z Warszawy. General- 
nym sekretarzem Unji Zw. Sp. w Pole 
sce jest p. Kuczewski Witold. 


Kapitał własny (rezerwy i udziały) 
spółdzielni Unji wynosi 40 milj. zł. 
Wkłady oszczędnościowe — 70 milj. zł 
Suma kredytów udzielonych członkom 
w ciągu r. 1926 około 260 milj. zł. 
Spółdzielnie rolniczoshandlowe sprzeda: 
ły towaru na sumę około 150 тїї}. zł. 
Spółdzielnie mleczarskie przerobiły 25 
milj. litrów mleka. Ogólna suma bilan: 
su za trzy kwartały гі. ub. wynosi 180 
milj. zł. Cyfry te nie obejmują działal- 
ności 8 cetnral handlowych. Wraz z 0: 
statniemi kapitał spółdzielni (rezerwy, 
udziały i fundusze akcyjne) podnosi się 
do sumy 60 milj. zł. A suma bilansów 
z centralami razem powiększa się do 
360 milj. zł. za pierwsze trzy kwartały 
1927. 

Ruch spółdzielczy w Polsce, do roze 
woju którego bodaj najwięcej przyczy” 
niła się Unja, ma ważne znaczenie nie 
tylko dla życia gospodarczego państwa, 
lecz również jest ią szkołą wychowama 
publicznego, gdzie każdy obywatel роғ 
znaje wartość wysiłków zbiorowych i 
pracy społecznej, wyrabiając w ten 
sposób poczucie solidarności społecznej. 


zakłady Przemysłu 


Opatrunkowego 


WA TA: Sp: Аке. 


Frontowy widok fabryki 


Polska sprowadza wiele produktów, 
których z powodzeniem mogłaby nie 
wwozić do kraju, Jednym z takich pro- 
duktów jest wata; wytwórczość krajo- 
wa może zupełnie wystarczająco nasy- 
cić nasz rynek krajowy, lecz, niestety, 
władze jeszcze narazie nie uczyniły nic w 
tym kierunku. 


Tem memme prywatna inicjatywa 
nie usypia w Polsce. Już w r. 1920 zo- 
stała założona sp. z ogr. odp. „Wata” 


w r. 1922 zamieniła się w spółkę akcyjną, 
a w r. 1925 na skutek rosnącej z dnia na 
dzień produkcji, zostały wybudowane no- 
we dwa budynki fabryczne, Zakupiono 
następnie nowe maszyny, osiągając w ten 
sposób znacznie zwiększoną zdolność 
przerabiania produktów. 

Fabryka wyrabia watę higroskopijną, 
dla celów leczniczych, zgodnie z zalece- 
niami higjeny i techniki, uwzględniając 
wymagania rynku handlowego. 


Zakłady wyrabiają trzy gatunki waty: 


* swego rodzaju 


Fot. J. Malarski 


Fragment bielnika (bielenie surowej bawełny) 


1) secjal (wata oczna), 2) superior, 
3) extra. Wytwórczość polska w zakre- 
sie produkcji waty jest całkowicie wzo- 
rowana na zachodnio-europejskim prze- 
myśle, który nieustannie się doskonali 
dzięki ulepszeniom techniki nowoczesnej, 
Polski przemysł opatrukowy nie tylko za- 
pożycza zdobyczy nowoczesnych Zachodu, 
lecz także stosuje własne inowacje, dzię- 
ki czemu reprodukcja krajowa może już się 
poszczycić, że przewyższa niejednokro- 
tnie gatunki zagraniczne. Chcąc nie być 
wyprzedzonym, nasz przemysł stosuje w 
swej pracy wyniki naukowe, całkowicie 
uwzględnia przepisy farmaekopji, со daje 
pewność, że wata może być użytkowana 
dla celów leczniczych, еј jednak 
w Polsce grupa wytwórców, którym brak 
odpowiednich urźądzeń i maszyn fabrycz- 
nych, wobec czego wata ich produkcji zu- 
pełnie niema właściwości leczniczych, wy- 
twarzana jest z pominięciem zasad hygje- 
ny, co znacznie obniża wartość krajowej 
waty w oczach konsumentów, Jest to 
chałupnictwo, z którem 


muszą walczyć odnośne organy państwo- 
we, 


Jeżeli wymienione strony ujemne (wwóz 
obcej waty) będą zwalczone w Polsce, to 
w takim razie rodzimy przemysł opatrun- 
kowy się podniesie, zaspakajając w zu- 
pełności konsumcję krajową sięgającą 
400 tys, kg. rocznie. Sp. АКс, „Wata” 
wśród przemysłu krajowego zajmuje wy- 
różniające miejsce i współdziała ku ogól- 
nemu rozwojowi przemysłu opatrunkowe- 
go w Polsce, 


Do wydania podobnego sądu upoważnia 
nas pierwszorzędne urządzenie fabryki 
oraz siły fachowe z kierownikiem tech- 
nicznym na czele inż. Bolesławem Szulcem. 
W skład Zarządu zakładów wchodzą p.p. 
Alfred Przeworski, Dr. Emil Spät, Inż. 
Henryk Goldberg i Zdzisław Zboiński, 
Zarząd załatwia wszelkie sprawy przy ul. 
Leszno 77 w Warszawie, fabryka nato- 
miast zatrudniająca 50 robotników i mieś- 
ci się przy ul. Letniej 4, 


Sala zgrzeblarek (czesanie waty) 
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Widok pakowni 


Fot. J. Malarski 


Ambulatorjum Centralne ul. Marjańska 1 


Fot. Marjan Fuke 


Z działalności Kasy Chorych m. Warszawy 


Największa z pośród instytucyj spoz 
łecznych w stolicy, jaką jest Kasa Cho: 
rych m. Warszawy, budzi swą działal- 
nością szerokie i zrozumiałe zaintereso< 
wanie społeczeństwa, tem więcej, że z 
pomocy jej korzysta około 40% lud: 
ności Warszawy. 


Liczba ogólna osób ubezpieczonych w 
Kasie Chorych m. Warszawy na dzień 
1 października 1927 r., wynosiła 398.267 
osób, w tem 215.956 członków opłacają: 
cych składki i 182.311 członków rodzin. 
Wymiar składek członkowskich w budze 
żecie na rok 1927 określony został sumą 
około 35 miljonów złotych, wpływy rze: 
czywiste wyniosły około 30 miljonów, 
na pomoc lekarską i świadczenia preli: 


minowano zgórą 20 miljonów, w wyko»* 


naniu jednak budżetu sumy prelimino= 
wane zostały przekroczone blisko o 
40%. 

Odpowiedzialna wysoce akcja opie: 
ki nad zdrowiem ubezpieczonych i ich 
rodzin wymagała urządzenia licznego 
szeregu różnorodnych zakładów leczni= 
czych. Pomimo trudnych warunków. po 
siedmiu latach istnienia, Kasa Chorych 
m. Warszawy posiada obecnie już dość 
liczne zakłady lecznicze, cześciowo u: 
mieszczone we własnych gmachach, cze- 
ściowo w lokalach wynajętych. a mi 
nowicie: 15 przychodni ogólnych, 2 za- 
miejscowe i 32 fabryczne. 7 przychodni 
dentystycznych, 1 szpital ginekologicz= 
nozchirurgiczny, 5 zakładów  przyrodo: 
leczniczych, 1 zakład ortopedyczny, 1 
laboratorjum chemiczno-bakterjologicz: 
ne. Pogotowie ratunkowe, 9 wielkich 
aptek. Centralną składnicę sanitarna, 
wytwórnię chemiczno:farmaceutyczną i 
sytwórnię zastrzyków  podskórnych, 
e własny tabor samochodowy, 
składający się z 15 samochodów. 


We wszystkich wvmienionych am- 
bulatorjach i zakładach leczniczych Ка: 
sv Chorych m. Warszawy znajduje się 
obecnie ogółem 158 gabinetów lekar- 
skich, a w tej liczbie: dla chorób меғ 


wnętrznych 41, dziecięcych—10, nerwo: 
wych—4, ginekologicznych—9, chirur- 
gicznych—12, oczu—ń, uszu, gardła i 
nosa—5, wenerycz —13, dróg moczo: 
wych—l, odmy  sztucznej—l, огіореғ 
dyczne—2, zabiegowe—9, nadto 12 ga- 
binetów wspólnych dla różnych specjal- 
ności i 33 gabinety w przychodniach 
fabrycznych. 


Так potężnie rozbudowany aparat 
leczniczy pozwala Kasie Chorych m. 
Warszawy rozwinąć bardzo wydatną 
działalność. Dla zobrazowania rozmia: 
rów i charakteru tej działalności wy 
star przytoczyć nieco danych ze 
sprawozdania Kasy za 1926 rok. W roz 
ku tym udzielono porad lekarskich оғ 
gółem 2.721.058, w tej liczbie w przy: 
chodniach ogólnych — 2.080.648, w do- 
mu chorego — 244.047, porad епу 
stycznych — 396.363, wykonano zabie: 
gów: przyrodoleczniczych — 16.884, йеп; 
tystycznych — 411.985, roentgenologicz 
nych — 5, analiz chemiczno-bak= 
terjologicznych we własnym  laborato: 
rjum wykonano — 83.834, leków i środe 
ków leczni ych aptek wy: 
dano na 2. 


Pogotowie Kasy Chorvch m. War: 
szawy udzieliło pomocy w nagł*ch муг 
padkach 20.591 razy. 


Poza tem chorzy przebyli: w szpita: 
lu Kasy 26.244 dni. w sanatorjach бги: 
liczych — 74.110 dni, na kolonjach let- 
nich — 12.817 dni. w szpitalach ogól: 
nych i zakładach położniczych — 435.241 
dni. 

"'iezależnie od pomocy lekarskiej 
chorzy otrzymali zasiłków pienieżnych 
na sumę 4.812.217 złotych, wartość Środ 
ków leczniczych wyniosła 3.682.377 
złotych. leczenie w szpitalach. zakła: 
dach położniczych i sanatorjach koszto: 
wało 4.583.671 zł. 


Całkowity personel Działu lecznic- 
twa, t. j. przychodni, zakładów leczni< 
czych, aptek i laboratorjów—obejmo: 
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wał 1.068 osób, w tej liczbie: lekarzy 
550, lekarzysdentystów 114, sił pomoce 
niczych 284, urzędników 77, służby niże 
szej 36 oraz w dziale aptecznym—351 
osób, w tem: farmaceutów 223, urzędni: 
ków 13, służby niższej i robotników 
115. Nadto było czynnych 314 akusze: 
rek rejonowych. 


Wszystkie wyżej przytoczone dane 
charakteryzują w sposób jasny, jakkol: 
wiek tylko w grubszych zarysach, roz: 
wój Kasy Chorych m. Warszawy oraz 
rozmiary jej działalności. 


Brak odpowiednio wielkich lokali 
sprawił, że przychodnie, zakłady i apte- 
ki Kasy Chorych m. rszawy rozrzuż 
cone są po całem mieście, co stwarza 
duże utrudnienia dla ubezpieczonych. 
Z tego też względu Kasa Chorych m. 
Warszawy dąży do stworzenia wielkich 
przychodni dzielnicowych, które mie- 
szcząc się w centrum każdej dzielnicy 
skoncentrują wszystkie przychodnie 1 
zakłady przeznaczone dla danej dziel- 
nicy. 


Pierwszą taką przychodnię urządzo: 
no przed dwoma laty przy ul. Marjań: 
skiej, a na wiosnę1927 r. rozpoczęto bu: 
dowę wielkiego ambulatorjum dzielni- 
cowego przy ul. Wolskiej Nr. 52. 


Gmach ten wznoszony jest na placu 
o powierzchni 2.852 mtr. kw. Będzie on 
posiadał cztery kondygnacje: parter i 3 
piętra. Parter przeznaczony jest па ро: 
mieszczenie zakładów  przyrodoleczni: 
czych, apteki i pogotowia dzielnicowe: 
go; na pierwszem pietrze bedzie urzą: 
dzona przychodnia dla dzieci, biuro 
dzielnicy i zakład roentgenowski; na 
drugiem piętrze mieścić się będzie przy: 
chodnia dla kobiet. oddział chirurgicz= 
ny i gabinety: okulistyczne,  jagliczne. 
neurologiczne i laryngologiczne, oraz 
przychodna dla chorych wenerycznych— 
mężczyzn. Wreszcie na trzeciem piętrze 
będą urządzone: przychodnia ogólna 
dla meżczyzn. Пі oddział chirurgicz: 
ny. gabinet odmy sztucznej, dział gine: 
kologiczny i dentystyka. 


т wszystkich wymienionych przy: 
chodniach i gabinetach będą oddzielne 
poczekalnie, a trzy klatki schodowe u: 
możliwią izolację wszystkich działów. 


Zastosowanie wszelkich nowocze: 
snvch urzadzeń oraz wynosażenie tego 
ambulatorjum we wszystkie niezbedne 
instrumenty lekarskie, zapewni  ubez: 
rśeczonym szybka i możliwie wszech- 
stronną pomoc lekarską w iaknajlep: 
szych warunkach higjenicznych. 


` Adanie do użytku ubeznieczonych 
ambulatorium przy ul. Wolskiej роғ 
dziewane jest w końcu 1928 r.. a wte: 
dy zostaną zlikwidowane dotvchczaso: 
ме przychodnie: przy ul. Wolskiei 66. 
Żytniei 40, Leszno 140. Przyokopowei 
1. apteka przy ul. Wolskiej 19. ødvż 
wszystkie te zakłady beda przeniesione 
do nowego gmachu. w którvm, јак 
wskazano wyżej, beda urządzone nowe 
przychodnie. jakich brak dawał się bar: 
dzo dotkliwie odczuwać. 


`Y dalszei przyszłości Kasa Chorvch 
zamierza wybudować nodobne gmachy: 
na Solcu, Mławskiej, Jacellońskiei i Puz 
ławskiej, ażeby wszystkim dzielnicom 
Warszawv zanewnić jaknaidoskonalsza 
nomoc lekarska w warunkach jaknaje 
bardziej odpowiednich. 


Wnętrze fa „К. Szulc & S-ka“ 


Firma K, SZULC & S-ka, jedna z nie- 
licznych i najstarsza w Warszawie, która 
najumiejętniej prowadzi składy artyku- 
łów do ogrzewania centralnego, do wenty- 
lacji oraz do urządzeń wodociągów i ka- 
nalizacji, założona została w roku 1887 
przez $. p. Karola Szulca. 

Wywiązywanie się wspomnianej firmy 
z powierzonych jej dostaw było zawsze 
tak dobre, że w krótkim czasie zdobyla 
ona sobie najlepszą klijentelę w kraju. I 
obecnie firma К. SZULS $ S-ka, ma, ja- 
ko stałych swych odbiorców, liczne spół- 
dzielnie budowy mieszkań, instytucje pań- 


stwowe, komunalne, wojskowe, a przede- 
wszystkiem wszystkie biura, które zaj- 
mują się wykonywaniem robót, związa- 
nych z urządzeniami sanitarnemi. 


Firma К. SZULS & S-ka zawdzięcza 
swe powodzenie temu, że składy swe za- 
opatruje zawsze w przedmioty, odpowia- 
dające nawet najwybredniejszym wyma- 
бапіот rynku, mając notabene przede- 
wszystkiem na uwadze produkcję krajo- 
wą. Z zagranicy firma К. SZULC 8 S-ka 
sprowadza tylko te przedmioty, których 
produkcja w kraju nie osiągnęła jeszcze 
należytej doskona!ości, lub też te przed- 
mioty, które w kraju nie wyrabiają się z 
powodu braku odpowiednich surowców, jak 
naprzykład sprowadza wyroby kamionko- 
ме iniektóde fajansowe ze słynnej angiel- 
skiej firmy „Johnson Brothers (Hanley) 
Ltd" i „Johnson Fireclay Co. Ltd” w Sto- 
ke-on-Trent, wyroby sanitarne żelazne la- 
ne o specjalnej emalji z czeskiej firmy 
„Emailit'* w Bratislava, etc. 

Wyłącznemi właścicielkami firmy К. 
SZULC & S-ka są sukcesorki założycie- 
la, a mianowicie: pp. Józefina Szulcowa, 
Jadwiga Wróblewska i Zofja Temlerowa. 
Naczelnym pełnomocnym dyrektorem fir- 


Wnętrze f- „К. Szulc & S-ka" Fot. J. Malarski 
i 


my jest p. Adolf Wróblewski, który z 
wielkiem powodzeniem i zamiłowaniem 
pracuje w tym przemyśle już dwadzieścia 
lat. Prokurentem firmy jest p. Kazimierz 
Cegłowski. 


Firma K. SZULC & Ska prezentowa'a 
swe artykuły prawie na wszystkich odnoś- 
nych wystawach w kraju, ostatnio na wysta- 
wie higienicznej w Warszawie w r. 1927, 
w pawilonie Związku Instalatorów, a sta- 
łą swą wystawę urządzeń kąpielowych i 
sanitarnych posiada w Warszawie przy ul. 
Królewskiej Nr. 10. 
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GUSTAW EHLERT“ 


Firma „Gustaw Echlert" egzystuje w 
Warszawie od г. 1895, Obecnie mieści się 
przy ul. Senatorskiej Nr, 19. Jest to jedna 
z najstarszych firm, która zaopatrywa 
wszelkie szpitale, zakłady lecznicze, Ka- 
sy Chorych w Polsce, uzdrowiska leczni- 
cze, departament zdrowia i inne insty- 
tucje w narzędzia chirurgiczne jak i w 
areuy do pielęgnowania chorych. 

ałożycielem firmy jest Gustaw Ehlert, 
dzięki pracy którego, firma potrafiła do- 
skonale się rozwinąć przed wojną. W 
tych to czasach firma ta skupiła koło 
siebie wyborowych konsumentów, wśród 
których maksimum się rekrutowało ze 
szpitali miejskich tak 
Warszawy, jak i wielu 
miast prowincjonalnych. 
Te czasy rozkwitu i 
wspaniałego rozwoju 
znacznie się mniejszyły z 
chwilą wybuchu wojny, 
która zdaje się zadała 
wszystkim cios, ale nie 
mniejszy również tego 
rodzaju przedsiębior- 
stwom. Większość chirur- 
gów wyjechała z woj- 
skiem na front. Pozostali 
natomiast mieli poddostat- 
kiem starych narzędzi. 
Niektórych artykułów za- 


Wszystko to, 
зїє do upadku 


granicznych było brak. 
naturalnie, przyczyniło 

tej dziedziny handlu, dopiero po woj- 
nie powoli firma zaczęła się pod- 
nosić. Mimo kryzysu wojennego i z nim 
złej konjunktury, firma wytrwała istniejąc 
bez przerwy. Nie dała się pociągnąć w 
przepaść ostatecznego upadku, a z zakoń- 
czeniem wojny stale i ciągle poprawia 
swoje stanowisko w świecie handlowym, 
Do wzmocnienia jej siły ekonomicznej w 
dużej mierze przyczynia się długie istnie- 
nie przedsiębiorstwa. Ogólnie firma ma za 
sobą 33 lata wytężonej i twórczej pracy, 
z tego 26 lat stale znajduje się przy ul. 
Senatorskiej 19, w Warszawie. 

Możeby ta branża handlu już dawno 
nie odczuwała kryzysu wojennego, gdyby 
nie słaba konjunktura i małe horoskopy 
obejmujące te dziedziny, 

Mimo tego firma ma nadzieję, że do- 
bry i tani artykuł, jaki dostarcza przed- 
siębiorstwo, zachęci starą klijentelę do 
większej konsumcji, a nowe, własne po- 
mysły i inowacje, stosowane przez właś- 
ciciela, dają pożądane przez odbiorców 
wyniki, a mianowicie: zwiększają użytecz- 
ność artykułow chirurgicznych 

ү, 


К 


i artykułów do pielęgnowania 
chorych. 

Widzimy więc, że 
firmy 


zasady 
są bardzo szczytne, co 


Kiichler's Maxima Therm. 
CORRECT. 
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bez porównania jest przyczyną szacunku 
jakim obdarza klijentela pana Gustawa 
Ehlerta, 


Firma przyjmu- 
je udział na wy- 
stawach higjenicz- 
nych. 


Reasumując to 


wszystko тату 
nadzieję, że fir- 
ma Gustaw 


Ehlert nadal bę- 
dzie  współdzia- 
łać ogólnemu roz- 
wojowi przemysłu 
chirurgicznemu. 


ре 


NEOSALUTAN W ZWALCZANIU PRZYMIOTU 


Nie ma choroby infekcyjnej, któraby 
posiadała tak wielkie znaczenie socjalno- 
patologiczne, co przymiot, który stoi w 
ścisłym związku ze wszystkiemi warun- 
kami kulturalnemi człowieka. A daleko 
sięgający wpływ, jaki wywiera przymiot 
dotyczy nietylko samego chorego, ale 
również całej rodziny jego, a nawet ca- 
łego narodu, którego życie społeczne 
kulturalne zostaje podminowane 

Przymiot, jak wiadomo, napada czło- 
wieka w latach największego jego roz- 
kwitu i największej jego twórczości, po 
zbawiając go radości pracy i radości ży- 
cia, Z uwagi na długotrwały dotychczas 
przebieg tej choroby, czyniła ona ludz 
inwalidów przejściowych lub trwałych 
Wypływały stąd wielkie szkody gospo 
darcze zarówno dla samego chorego, ro 
dziny jego, której był głównym żywicie 
lem, jak również dla ogółu, na barkacł 
którego spadały ciężary, związane z jegi 
leczeniem szpitalnem. 

I trwało to dopóty, dopóki nie nastą- 
pił kapitalny zwrot w leczeniu przymiotu 
przez zastosowanie przetworów arseno- 
benzolowych, pozwalających na urzeczy- 
wistnienie idei prof. Ehrlicha, polegającej 
na wyjałowieniu całego organizmu czyli 
t, zw. „sterilisatio magna", umożliwiającej 


doszczętne wyleczenie przymiotu ме 
wszystkicn jego okresach, zwłaszcza pie 
wszo - i drugorzędnym i zapobieganie tym 
sposobem powstawaniu tyle groźnego о- 
kresu trzeciorzędowego. 


Dziwić się też nie można, że wszystkie 
wytwórnie chemiczno-farmaceu- 
tyczne rozpoczęły pracę w kierunku two- 
rzenia odpowiednich preparatów, wypusz- 
czonych na rynek pod rozmaitemi nazwa- 
mi: salvarsanu, neosalvarsanu i t. p., 

wszystko to, choć nosiło cechy wytwórczo- 
Ści krajowej, wyrabiane było przeważni 
z produktów, sprowadzanych z zagranicy 


niemal 


Śmiało rzec można, że jedynym prze- 
tworem grupy arsenobenzolowej, wyra 
bianym na miejscu i ź produktów krajo 
wych jest „„Neosaluton*, pochodzący 
wytwórni pełengo energji i dużej inicja 
tywy inż. Pozowskiego, którego prepara 
znalazł w świecie lekarskim wielkie uzna- 
nie, jako środek, którego wpływ dobro- 
czynny w leczeniu przymiotu polega nie 
tylko na wybitnych własnościach krętko- 
bójczych preparatu, lecz jednocześnie na 
wysoce dodatnim ogólnie  tonizującym 
wpływie na ustrój, 

Zasługę tej jedynej dziś w Polsce wy- 
twórni chemicznej inż. H. Pozowskiego 


i jego „Neosalutonu”, wyrabianego wy- 
łącznie z produktów  swojskich, podnosi 
niedwuznacznie ostatni okólnik departa- 
mentu V służby zdrowia Min. Spr. We- 
wnętrznych z 4, 17 października 1927 г., 
w którym departament ten zwraca się do 
Naczelnej Izby Lekarskiej z prośbą o 
współdziałanie z władzami państwowemi 
w ich dążeniu do popierania przemysłu 
chemicznego krajowego i ograniczenia 
stosowania w praktyce lekarskiej środków 
leczniczych, a przedewszystkiem specyfi- 
ków farmaceutycznych pochodzenia za- 
granicznego, ktadąc szczególny nacisk na 
przetwory arsenobenzolowe, które, z wy- 
jątkiem jednego ,„Neosalutanu'* wyrabiane 
bywają z produktów obcego pochodzenia, 
gdy badania, wykonywane przez zakłady 
państwowe, wykazują, iż preparat krajo- 
wy nie ustępuje bynajmniej zagranicznym, 


Liczne listy z podziękowaniami, kiero- 
wane pod adresem sprężystego dyrektora, 
inż, Pozowskiego, przez całe szeregi le- 
karzy, upatrujących w Neosalutanie jedy- 
ny dziś niemal lek zbawienny przeciw 
przymiotowi, potwierdzają w zupełności 
opinję, jaką wyrobiła sobie wspomniana 
wyżej wytwórnia chemiczna, 


Dr. A. Fruchtmann 
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Polsko-Duńskie Towarzystwo „DUNKA“ 
Sp. z Ogr. Odp. 


Sala wykończania ręcznego 


Dwa ogromne budynki, w których 


się mieści pralnia parowa _ „Dun: 
Ка“ w Warszawie przy ul. Tarczyń. 
skiej 4:6:8 (tel. 80:20; 141:41), odrazu 


zasugestjonują widza. Tu na miejscu 
każdy zrozumie, że to nie jest pierwsza 
lepsza pralnia, posługująca się jeszcze 
prymitywnymi środkami. Przeciętne 
pralnie stołeczne i prowincjonalne je: 
szcze długo będą posługiwać się rękoma 
praczki, a te znowu, chcąc podołać nad- 
miarowi pracy, posługują się szkodliwe: 
mi chemikaljami. 

Na szczęście iednak „powstała w 
styczniu 1926 r. wspomniana firma, 
która obecnie jest przedsiębiorstwem z 
kapitałami wyłącznie polskiemi i 
skim personelem technicznym, unie 
leżniała w ten sposób od wpły 


zagranicy. 
Zadaniem firmy jest pozbawić kli- 
jentelę kłopotu i odorów, prania 


Kalander czyli magiel parowy 


bielizny, korzystając z nowoczesnej 
techniki. W tym celu sprowadzono spe 
cjalne maszyny, które dają możność 
prać bieliznę przy pomocy  kołysania, 
doprowadzając przedmioty wyprane do 
śnieżnej białości bez używania środków 
chemicznych oraz zupełnie nie drząc 
materjału. Chociaż pralnia może wyko: 
nać czasami pracę w. ciągu 24 godzin, to 
jednakowoż woli odkładać termin wy: 
kupu do dni 6, byleby nie zalegać z 
bielizną i być słowną. Ta punktualność 


a zarazem wykwintne wykończenie 
zwiększyło ilość odbiorców w r. 1927 o 
60% więcej, niż w roku poprzednim, 


mimo wprowadzenia przez niektóre fir- 
my do walki nkurencyjnej metod, 
całkiem nie licujących z powagą i ucze 
ciwością zawodu kupieckiego. Wśród 
stałych klijentów firmy „Dunka“ figu- 
ruje szereg poważnych instytucyj rzą: 
dowych i prywatnych. 
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W dużem stopniu „Dunka“ zawdzię: 
cza powodzenie sprężystemu kierownic: 
twu p. Wł. Jankowskiego, dyrektorowi 
Zarządu, który potrafi gwoli zaspoko: 
jenia potrzeb odbiorców wykorzystać 
umiejętność wyszkolonych około 100 
pracowników, zatrudnionych przez 
przedsiębiorstwo. Firma „Dunka“ może 
przerobić 1000 kg bielizny, 4000—-5000 
sztuk dziennie. 

Wielkie uznanie spotkało firmę 
„Dunka“ na I ogólno: krajowej wysta: 
wie „Mieszkanie i jego kultura“ w 
Warszawie w r. 1926 r., gdzie nagrodzo: 
no ją złotym medalem. | 

Cała działalość jak i to, cośmy wie 
dzieli na miejscu, kaóe nam niezłomnie 
wierzyć, że rosnące ciągle powodzenie 
Towarzystwa będzie nadal się powięk= 
szać. 


á 
MEESE- 


Tramwaje Miejskie w Warszawie 


Szkoła” tramwajów miejskich na Woli 


Pierwsze próby komunikacji tramwajowej w Warszawie 
sięgają jeszcze 1865 r. — jednak bez poważniejszego znaczenia 
dla mieszkańców miasta i jego rozwoju. Planowa komunikacja 
tramwajowa była zorganizowana w roku 1980 przez belgijskie 
towarzystwo na zasadzie koncesji, wykupionej przez miasto 
w roku 1899, w celu zamiany trakcji konnej na mechaniczną. 
Nastąpiło to w roku 1908, kiedy Magistrat uruchomił tramwaje 
elektryczne, wybudowane na koszt Magistratu przez prywatne 
konsorcjum, które otrzymało administrację poręczającą przedsię- 
biorstwo, Do chwili wybuchu wojny pierwotnie zbudowana sieć 
tramwajowa nie była rozszerzona i nie wystarczała na potrzeby 
miasta — tembardziej nie uwzględniała konieczności rozwoju 
miasta, skrępowanego przez rosyjskie władze wojskowe, 

Wybuch wojny światowej przerwał projektowanie rozbu- 
dowy tramwajów — gorzej jeszcze, ponieważ okupanci niemiec- 
cy nie omieszkali wziąć przedsiębiorstwa w swoją administrację 
przymusową, przy której tramwaje były zdezorganizowane 
i zdemolowane. Dość powiedzieć, że Niemcy zdołali zabrać 36 
km, kabli miedzianych, 32 km. przewodnika miedzianego, 12000 
sztuk miedzianych łączników do szyn, 71 motorów elektrycznych 
z wagonów, zapasy materjałów z magazynów, przerobili wagony 
osobowe na węglarki i t. p., ponadto wywieźli wszystkie zasoby 
pieniężne przedsiębiorsta, 

W tym stanie dostały się tramwaje pod zarząd miasta 
w pamiętnym dniu 11 listopada 1918 roku, Oczywiście ріег- 
wszym zadaniem było doprowadzenie przedsiębiorstwa do pełnej 
sprawności i opracowanie planu dalszego rozwoju, licząc się 
z potrzebami rozbudowy stolicy. Doprowadzenie wszystkich 
zniszczonych wagonów i warsztatów do stanu należytej spraw- 
ności nie było rzeczą łatwą, wobec braku kapitału i braku po- 
trzebnych materjałów na rynku; również nawała bolszewicka 
ujemnie odbiła się na stanie przedsiębiorstwa. 

Przezwyciężając wszystkie trudności przedsiębiorstwo 
tramwajów miejskich nietylko zostało zorganizowane, rzec moż- 
na, na nowo i pod wieloma względami stoi nawet wyżej, aniżeli 


Remiza tramwajów miejskich na Woli 
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przed wojną, ale zdołało znacznie rozszerzyć sieć, kładąc głów- 
ny nacisk na połączenie krańców stolicy, przyłączonych do mia- 
sta, z jego cenrtum. I tak powstały po wojnie linje: na Powiślu 
do Czerniakowa, do Wierzbna, przez Nowowiejską i Filtrową do 
Grójeckiej, do Okęcia, do cmentarza Wolskiego, do przejazdu 
kolejowego, na ul. Bema, przez ul, Smoczą do cmentarza ży- 
dowskiego, przez Żoliborz do Marymontu, na Bródno i Pelco- 
wiznę, na Ząbkowską i Radzymińską, do Grochowa i wreszcie 
przez odbudowany most ks, Józefa Poniatowskiego na Pragę, 
Cyfrowo przedstawia się rozbudowa sieci, jak następuje: 


1918 rok 1926 rok 


długość sieci , КАР шп, 83 Кт. 
przewieziono pasażerów 95 miljonów 186 miljonów 
wykonano wozokilometrów 9,9 25% 25,3 s 
wartość inwentarza . 24,9 , 46,2 * 
Odpowiednio do tego powiększono tabor (wozów — sil- 


nikowych było przed wojną 236, po wojnie — 157, obecnie zaś 
— 387; oprócz tego 246 wozów przyczepnych i 42 towarowe). 

Powiększono również stację elektryczną, ustawiając 2 
turbozespoły o wydajności 2500 kW i 4000 kW, жапаа sieć 
kabli (37 km po wojnie, obecnie 117 km), 

Wybudowano również nową remizę na Pradze na 200 wa- 
gonów wraz z warsztatem i powiększono znacznie wszystkie 
warsztaty mechaniczne. 

Dalszy plan rozwoju tramwajów projektuje doprowadze- 
nie możliwie w najbliższej przyszłości, sieci tramwajowej do 120 
km., zaś taboru do 650 wozów silnikowych i 350 przyczepnych. 
Jako uzupełnienie komunikacji miejskiej jest w opracowaniu 
projekt szybkiej komunikacji podziemnej (,metropolitain") i 
wprowadzenie komunikacji autobusowej w centrum miasta, Au- 
tobusy były uruchomione w 1920 r. na krańce miasta, zanim zo- 
stały tam wybudowane stałe linje tramwajowe; komunikacja ta 
była traktowana litylko jako czasowa iniemogła się utrzymać prze- 
dewszystkiem z powodu fatalnego stanu dróg, ulic w dalszych 
dzielnicach. Obecnie jest projektowana i wkrótce będzie uru- 
chomiona komunikacja autobusowa stała w centrum miasta, 
gdzie wąskość ulic i duży ruch kołowy nie Mea na ruch 
po szynach 

Tramwaje zatrudniają zgórą 4000 pracowników, mają dla 
nich zorganizowaną pomoc lekarską, własną kasę emerytalną. 
Sprawa szkolna znajduje duże poparcie ze strony przedsiębior- 
stwa, gdyż wszyscy pracownicy mają zapewnioną pomoc w opła- 
tach wpisów szkolnych dla dzieci, prowadzone są również przed- 
szkola dla dzieci w wieku do lat 7-miu, Dla pracowników war- 
sztatowych zorganizowany jest zawodowy kurs dokształcający, 
a w drodze wyjątku pracownicy otrzymują pomoc przy dalszym 
kształceniu się w różnych szkołach, 
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PME BY ӘСЕР УР NZD, 


Z DZIEDZINY APARATOW SZPITALNYCH 


Celem uzyskania rzeczowych informacji 
i zebrania źródłowych danych w sprawie 
krajowej produkcji aparatów szpitalnych, 
zwróciliśmy się do jednej z najpoważniej- 
szych wytwórni, która pomimo konkuren- 
cji zagranicznej w dziale techniki sźpi- 
talnej stale się rozwija i cieszy coraz 
większem uznaniem, jest to firma Adolf 
Witt i Syn”, w Warszawie, założona w ro- 
ku 1820, przechodząca z ojca na syna. 

W krótkiej rozmowie z p. Adoliem 
Wittem obecnem właścicielem, a prawnu- 
kiem założyciela, który nas poinformował 
że stawia dział sanitarny w swojej fabry- 
ce na pierwszem miejscu, zastosowując 
stale najnowsze udoskonalenia, co po- 
zwala produkcję firmy prowadzić na naj- 
wyższym stopniu doskonałości technicz- 
nej. 

Dział sanitarny powyższej placówki 
wykazuje stały rozwój produkcji apara- 


Pawilon;f. Adolf Witt i Syn na Wystawie 
Sanitarno-Higjenicznej w Warszawie”. 
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tów szpitalnych, jak aparaty sterylizacyj- 
ne, dezynfekcyjne, oraz laboratoryjne 
wszelkiego rodzaju. 

Rok ubiegły świadczy o rozwoju na- 
szego szpitalnictwa, które zaopatrzyło się 
w przeszło 50 szt, aparatów sterylizacyj- 
nych stanowiących podstawę każdego 
szpitala, wykazuje to zrozumienie, że za- 
sadą każdego opatrunku, lub najmniej- 
szego zabiegu chirurgicznego jest wyste- 
rylizowany materjał, 


Całkowite wyposażenie w aparaty wy- 
konane przez wspomnianą fabrykę otrzy- 
mały w roku ubiegłym szpitale sejmiko- 
we: w Skierniewicach, Płocku, Sandomie- 
rzu, w Kartuzach na Pomorzu, szpitale 
powszechne: wTarnopolu, w Rzeszowie, 
szpitale Kas Chorych: w Opatowie, w 
Chrzanowie, nowopowstała lecznica pry- 
watna „Salus” we Lwowie i wiele innych. 


Stała łączność firmy ze Składnicą Sa- 
nitarną, Zrzeszenia Samorządów Powiato- 
wych umożliwia szpitalnictwu sejmikowe- 
mu w zaopatrywanie w najnowsze apara- 
ty sterylizacyjne, dezynfekcyjne, desty- 
lacyjne, swoje szpitale i przychodnie. 

Naj ważniejszym dowodem zasług fir- 
my, a nadewszystko jej precezyjnym wy- 
robom są liczne wyróżnienia i dyplomy 
przedwojenne zdobyte na wielu między- 
narodowych wystawach. 

W roku 1925 na Wystawie Przyrodni- 
czo-Lekarskiej firma została nagrodzona 
rajwyższem odznaczeniem, dyplomem u- 
znania, w roku zaś ubiegłym udekorowana 
złotym medalem Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu na Wystawie Sanitarno-Higje- 
nicznej. 

Reasumując to stwierdzić trzeba, że 
firmę „Adolf Witt i буп" zaliczyć mo- 


żemy do rzędu najpoważniejszych fabryk 
w kraju, jedynej w specjalności sanitar- 
nej, która współdziała ku ogólnemu roz- 
wojowi przemysłu rodzimego, 


А. К, 


„EXCELSIOR* uniwersalny, sterylizator 
parowy 


ТОО 


POWIAT WARSZAWSKI 


Powiat Warszawski rozciąga się na 
obszarze 163482 ha; pod względem ad- 
ministracyjnym dzieli się na 5 miast i 23 
gminy, Liczba ludności wynosi w mia- 
stach 56540 tys., w gminach 17996, łącz- 
nie 233402 tys. 


Pow. Warsz. pod względem jakości 
gleby jest ubogi; ma przeważnie grunty 
lekkie, piaszczyste i podmokłe. Z pośród 
23 gmin, 14 posiada charakter rolniczy 
lub rolniczo-przemysłowy;2, letniskowy i 
uzdrowiskowy. Z 5-ciu miast, Zakroczym 
i Piaseczna posiadają charakter rolniczy; 
Nowy-Dwór handlowy, Pruszków prze- 
mysłowy, i Otwock uzdrowiskowy. 

Starostą Warszawskim jest od 1-go lip- 
ca 1927 r. p. Wacław Gajewski, były sta- 
rosta Skierniewicki. 


Prace samorządowe w pow. Warsz. о- 
bejmują kilka działów. Jednym z waż- 
niejszych jest bezwątpienia dział drogo- 
wy. Brak miejsca, każe nam ograniczyć 
sprawozdanie z prac drogowych. Sejm, 
Warsz. do kilku pozycji i cyfr. a miano- 
wicie: na administrację Sejm, Warsz. 
przypadło około 62 klm. dróg brukowa- 
nych i 142 klm, dróg szosowanych, te o- 
statnie w 33% zupełnie były zrujnowane 
przez przewlekłe działania wojenne i brak 


materjalu kamiennego. Pomimo to, przez 
4 letni okres czasu, niezbyt sprzyjający 
pod względem gospodarczym, sprowadzo- 
no z górą 44.000 m* materjałów kamien- 
nych i wyremontowano 66.8 klm. dróg 
szosowych, oraz przełożono 74.000 m. bru- 


ków. Koszt całkowity gospodarki dro- 
gowej przez ten okres czasu wyniósł 
1,757.992 zł, 


Niemniej ważną od sprawy drogowej, 
była kwestja Zdrowia Publicz, i Opieki 
Społ. Początkowo w 1918 т, jedynym 
łącznikiem pomiędzy Ministerstwem Zdro- 
wia a powiatem był lekarz powiatowy. 
Gdy w 1924 r. Urząd Zdrowia został znie- 
siony, pozostaje tylko lekarz powiatowy 
i powołany do jego pomocy personel sa- 
nitarny. Działalność „Służby Zdrowia” 
streszcza się do utworzenia na terenie po- 
wiatu 10 przychodni; istnieje również ru- 
choma klinika dentystyczna dla dzieci 
szkolnych. Planowane jest założenie 
jeszcze 2 przychodni. Prócz tego w po- 
wiecie mamy 3 szpitale oraz nowo bu- 
dujące się sanatorjum na 45 łóżek w Ot- 
wocku, Odnośnie do działalności Opieki 
Społecznej Sejmik zajął się „matką i nie- 
mowlęciami” przez uruchomienie 3 stacji 
opieki nad matką i dzieckiem wraz ze 


slacjami „Kropli mleka”. 
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Co się tyczy prac na polu kulturalno- 
oświatowem, to początkowo ograniczały 
się one do udzielenia przez Sejmik War- 
szawski znacznych zasiłków pieniężnych 
organizacjom kulturalno-oświatowym, о- 
raz do zorganizowania 2 szkół dla mło- 


docianych i dorosłych, następnie przez 
akcję odcżytowo-oświatową, oraz rozwój 
czytelnictwa przez uruchomienie Bibljotek 
Wędrownych. 

W dziedzinie obrony przeciw — poża- 
rom, Sejmik zorganizował w 1919 r. 27 
straży, sprowadzających się do liczby 52 
na terenie powiatu warszawskiego, 

Najbliższe zamierzenia Sejmiku War- 
szawskiego są: 

1) Odwodnienie okolic Warszawy, ko- 
sztem 3 mil, zł, 

2) Budowa 8 klm. dróg nowych rocz- 
nie kosztem 1 mil. zł. 

3) Gruntowna naprawa dróg bitych, 
kosztem 3 mil. zł. 

4) Podmiejskie okolice Warszawy i 
letniska 200,000 zł. rocznie. 

5) Budowa Okręg. Szpitala pow. 2 
mil. zł. 

6) Budowa Gmachu, na pomieszczenie 
biur, instalacji powiatowych i samorządo- 
wych na pow. Warsz 1'/» mil, zł. 


Zrzeszenie 


Spółdzielcze Gospodarczo-Inwestycyjne 
Zrzeszenie Samorządów Powiatowych jest 
spółdzielnią Sejmików Powiatowych Rze- 
czypospolitej, które jako członkowie 
wnoszą 1.000 złotowe udziały, oraz przyj- 
mują odpowiedzialność za zobowiązania 
Zrzeszenia d owysokości 5.000 Zł. kadży; 
członków takich liczy Zrzeszenie pięć- 
dziesięciu. Zrzeszenie ma na celu pod- 
niesienie gospodarstwa komunalnego za 
pomocą prowadzenia wspólnych przedsię- 
wzięć w zakresie zakupu, sprzedaży, oraz 
inwestycji. 

Obecnie ,„Zrzeszenie”* prowadzi działy: 
sanitarny, drogowy, dawniczy i komi- 
sowy, posiada własną Składnicę Sanitarną 
i Drukarnię w Warszawie przy ulicy Lesz- 
czyńskiej Nr. 6, oraz wspólnie z Biurem 
Zjazdów prowadzi tygodnik poświęcony 
sprawom samorządu terytorjalneśo p. t. 
„Samorząd”, 

Na czele Rady Nadzorczej Zrzeszenia 
stoi wojewoda Stanisławowski p. Włady- 
sław Korsak, wiceprezesem jest p. Staro- 
sta warszawski Wacław Gajewski na czele 
Zarządu stoi p. Dyrektor Banku Komu- 
nalnego Józef Rożkowski. 

ROZWÓJ ZRZESZENIA 


W miarę jak Zrzeszenie nabierało wy- 
raźnych cech instytucji gospodarczej ro- 
sły jego agendy początkowo zaniedbane, 

Jednym z największych działów jest 
dział sanitarny, powstały z zakupionego 
w r. 1924 remanentu rządowego Zakładu 
Aprowizacji Sanitarnej, za cenę z górą 
pół miljona złotych, b iał ten prowadzi 
Składnicę Sanitarną, zaopatrującą Szpi- 
tale Powiatowe i miejskie, przychodnie, 
poradnie, kolumny dezynfekcyjne we 
wszystkie potrzebne leki, przybory, in- 
strumenty, meble szpitalne, środki opa- 
trunkowe, surowice, szczepionki etc, etc, 
sprowadzane wprost hurtowo ze źródeł 


ШИШИШИ ТТТ 


Samorządów Powiatowych 


krajowych i zagranicznych. Składnica 
dostrcza nawet filmy propagandowe z 
dziedziny zwalczania gruźlicy, opieki nad 
dzieckiem, hygjeny publicznej i t. p. oraz 
bibljoteczki szpitalne, Równolegle dział 
sanitarny prowadzi akcję dążącą do uła- 
twienia samorządom inwestycji sanitar- 
nych, a więc przedewszystkiem budowy 
studzien artezyjskich; w tym celu uzy- 
skał ulgowe warunki spłaty w postaci 
nieoprocentowanych rat płatnych w ciągu 
2 lat, Akcja propagandy tego rodzaju 
inwestycji prowadzona jest przez wydanie 
przed miesiącem, nakładem Zrzeszenia 
książki inż. Rudolfa p. t. „Podstawowe 
zagadnienia zdrowotne wsi i miasteczek”, 

Z biegiem czasu coraz więcej Wydzi- 
łów Powiatowych i miast zwraca się do 
Zrzeszenia z zapotrzebowaniami, W I pół- 
roczu roku 1927 otrzymało Zrzeszenie 887 
zamówień natury sanitarnej, 

Zrzeszenie uzyskało przedstawicielstwa 
szeregu najpoważniejszych fabryk krajo- 
wych jakoto: fabryka narzędzi chirurgicz- 
nych A. Mann, fabryka aparatów stery- 
lizacyjnych A, Witt, fabryka dezynfekto- 
rów „Grodzisk* i t, p. Z fabrykami za- 
granicznemi utrzymuje bezpośrednie sto- 
sunki, dzięki temu może dostarczać Sej- 
mikom najlepsze i tanie towary sanitarne, 


Składnica oddaje szczególnie duże u- 
sługi małym TRAER oraz przychodniom 
prowincjonalnym, które zmuszone były 
dotychczas zaopatrywać się na miejscu w 
liche i drogie towary, pozatem duże uła- 
twienie mają te szpitale przez udzielony 
im kredyt wekslowy i fachowe informacje. 

W razie wybuchu epidemji, Składnica 
Sanitarna dostarcza niezwłocznie pełne 
urządzenia szpitala zakaźnego, lub kolum- 
ny dezyniekcyjnej, przyczyniając się zna- 
komicie do szybkiego stłumienia ogniska 
zarazy. 


DRUKARNIA, zaopatrzona w пај- 
nowszego typu amerykańskie maszyny do 
składania, pracuje przeważnie dla samo- 
rządów, dostarcza im druków, formula- 


rzy i pozatem odbija kilka tygodników 
samorządowych: ,„Samorząd”, Samorząd 
Miejski" „Pracownik Samorządowy” i 
książki wydane nakładem Zrzeszenia, 


DZIAŁ WYDAWNICZY: W ciągu o- 
statnich dwu lat Zrzeszenie wydało włas- 
nym nakładem dziesięć wydawnictw z 
dziedziny administracji i skarbowości ko- 
munalnej, hygjeny, zwalczania chorób za- 
kaźnych i informacyjno - instrukcyjne, 
Pozatem wydawało tygodnik poświęcony 
zagadnieniom samorządu terytorjalnego 
р. t. „Samorząd, Cały ten dział obejmu- 
je obecnie Spółka Wydawnicza p. f., „Ѕа- 
тогай" utworzona przez Zrzeszenie i 
Biuro Zjazdów Samorządu Ziemskiego 


DZIAŁ DROGOWY, dostarcza maszyn 
do budowy dróg, fabryk krajowych i za- 
granicznych; ostatnio organizuje akcję 
zbiorowego zakupu materjałów kamien- 
nych do budowy dróg, akcja ta zmierza 
do RAA mIRC najniższych cen i ulg ta- 
ryfowych przy przewozie kolejowym ma- 
terjałów doskonałych, warunkujących 
trwałość i dobroć nawierzchni, 


DZIAŁ KOMISOWY, załatwia przeróż- 
ne zlecenia samorządów w dziedzinie po- 
trzeb gospodarczych, w pierwszym rzędzie 
w zakresie materjałów badowienydh, wę- 
gla etc. etc. Wszystkie działy w swoich 
operacjach korzystają z popatcia Polskie- 
бо Banku Komunalnego, w postaci dy- 
skonta weksli komunalnych, Dalszy ro- 
zwój Zrzeszenia zależy od finansowego 
wzmocnienia się samorządów powiatowych 
i zrozumienia przez nie korzyści, płyną- 
cych z współdziałania, 


СООО 


Polski Bank Komunalny 


Polski Bank Komunalny powstał z ini- 
cjatywy Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych w roku 1919, Wychodząc z zasady, 
że kredyt jest warunkiem rozwoju gospo- 
darstwa samorządowego, a używanie kre- 
dytów wybitną częścią tego gospodarstwa 
— przez utworzenie Banku Komunalnego 
stwierdziło Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych dobitnie, że Rząd uznaje, że 
własne instytucje finanscwe nawet cen- 
tralne są jakby dopełnieniem, czy prze- 
dłużeniem miejscowej gospodarki samo- 
rządów, 

Zgodnie z tem założeniem Minister 
Spraw Wewnętrznych zwołał delegatów 
miast i powiatów i w ich ręce oddał po- 
wołaną przez siebie do życia instytucję. 
Zostawił sobie tylko nadzór nad nią przez 
mianowanego w porozumieniu z Min, 
Skarbu Komisarza. 

Statut został wzorowany przeważnie na 
Belgijskim Banku Komunalnym. W bra- 
ku ogólnopolskiej Ustawy о Związkach 
celowych, która tak wybitne na tem polu 
u naszych zachodnich sąsiadów oddaje 
usługi i z pożytkiem zaznacza się w dziel- 
nicy po pruskiej, nadano Bankowi formę 
Spółki Akcyjnej, w której tylko osoby 
prawne prawa publicznego mogą być ak- 
cjonarjuszami. Narazie jako akcjonarju- 
sze przystopiło 82 samorządy, 

Czasy inflacji, jak wszystkim instytu- 
cjom finansowym, tak i Bankowi Komu- 
nalnemu stworzyły duże trudności tem 
większe dla Banku nie zajmującego się 
grą giełdową, która była ratunkiem przed 
stratami. Bank jednak przetrwał trudno- 


ści i w tej chwili liczy 400 samorządów, 
jako swych akcjonarjuszy. W tem 160 
powiatów i 210 miast, 

O rozwoju Banku oprócz wzrostu liczby 
akcjonarjuszy z 82 na 400 świadczą i cy- 
fry obrotów, 

Kapitały własne Banku wynoszące na 
1/1 1925 г, 600,000 zł, wzrosły па 1/1 1927 
r. do 2.500.000 zł. Suma bilansowa z 
3.015.000 na 10.653,000, by dojść na 1/VII. 
1927 r. do 19.000.000. 

Liczba udzielonych pożyczek krótko- 
terminowych 307 w r, 1923 podniosła się 
na 1467 w r. 1926. Pożyczki długotermi- 
nowe, które Bank zaczął w r .1921 wyda- 
wać w braku waloryzacji, a skutkiem in- 
flacji zaprzestano wydawać. Powrócił 
Bank do nich w r. bieżącym, 

Doroczne Zebranie Osólne przedstawi- 
cieli samorządów akcjonarjuszy stwierdza- 
jąc postępy instytucji dają wyraz zadowo- 
leniu z jej posiadania, Na podkreślenie 
zasługują uchwały dwukrotnie powzięte 
na Walnych Zebraniach Związku Miast o- 
raz uchwała Związku Sejmików Powiato- 
wych wzywające Samorządy do poparcia 
swego Banku. Szczególniej podkreślić 
należy tegoroczne uchwały Samorządów, 
domagające się kierowania przez Bank 
Komunalny funduszów, przeznaczonych 
dla Samorządów, a będących w dyspozy- 
cji Ministerstwa Skarbu — co w r, 1924 u- 
legło zmianie. W ostatnich czasach roz- 
wijający się wśród Samorządów żywy 
ruch tworzenia Kas Oszczędności w po- 
zbawionej ich b. dzielnicy  porosyjskiej 
skłonił Bank do tego, by na wzór Poznań- 
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skiego Związku Kredytowego Samorzą- 
dów zająć się bliżej skupienie tych in- 
stytucji, 

Tak za inicjatywą Banku w porozumie- 
niu z Samorządami powstał w r. b, Zwią- 
zek Kas Oszczędności b. zaboru rosyj- 
skiego. 

Jako instytucja finansowa komunalna 
Bank został już parokrotnie wymieniony 
w naszem ustawodawstwie i w rozporzą- 
dzeniach Władz Centralnych, Na podsta- 
wie Ustawy — rozporządzenia z r. 1924 
potwierdzono statutem poprzednio nadane 
uprawnienia przyjmowania wkładów od 
ŚNI publicznych, Н 

Obecnie na podstawie Rozp. Min, Spr, 
Wewn. Bank ma przejąć administrację u- 
tworzonego Ustawą — rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej samorządowego fun- 
duszu pożyczkowego, 

Prezesem Rady Nadzorczej Banku jest 

b. przeydent Warszawy p. Drzewiecki, 
Dyrektorem p. Zdanowski, Komisarzem 
Rządowym p. Bek b. Wice-Minister Spraw 
Wewnętrznych. 

W r. b. Bank rozpoczął wydawać obli- 
$acje. Jako papier oparty na zobowiąza- 
niach samorządów zabezpieczony w kur- 
sie złota i 8°/о procentowy są one poważ- 
nym papierem, lokacyjnym, Rozpowszech- 
nienie ich zarazem staje się ważną dżwi- 
śnią dla gospodarki komunalnej, której 
zadaniem jest przedewszystkiem stworze- 
nie przyjaznego śradowiska dla wzmoże- 
nia wytwórczości w przemyśle i rolnic- 
twie. 


Wileński 


Bank Ziemski 


Jedną z najpoważniejszych i do- 
brze zasłużonych Polsce instytucji 
kredytowych jest Wileński Bank 
Ziemski, mający swą siedzibę w 
Wilnie, w gmachu własnym przy 
ulicy Mickiewicza Nr. 8. Powsta- 
nie Banku sięga roku 1872, kiedy, 
dzięki wytężonym staraniom w 
Petersburgu, mimo niesprzyjają- 
cego Polakom kursu politycznego, 
udało się uzyskać zatwierdzenie 


organizacji W ciągu długich lat 
swego istnienia Wileński Bank 
Ziemski oddawał rzetelne usługi 


polskiemu stanowi posiadania, u- 
ratował niejeden polski majątek, 
któremu inaczej groziłoby przej- 
ście w rosyjskie ręce. 


Obdarzony zupełnym zaufaniem 
najszerszych kół społeczeństwa, о- 


Stanisław Buchwic 


żywiony we wszystkich działaniach 
szczerze narodowem uczuciem, 
Wileński Bank Ziemski rozwijał 
się w latach przedwojennych nie- 
zwykle pomyślnie ku pożytkowi 
kresowego ziemiaństwa. Wojna 
wpłynęła niekorzystnie na jego 
obroty i nadwyrężyła poniekąd je- 
бо podstawy. Albowiem zaraz w 
drugim roku działań wojennych 
Bank wraz z wszystkimi kapitała- 
mi i całem archiwum został przy- 
musowo ewakuowany do Rosji. A 
sowiety doszedłszy do steru rzą- 
dów, ani nie zwróciły kapitałów, 
ani nie wypuściły z swych rąk ar- 
chiwum, które świetnie opracowa- 
ne, było najważniejszą podstawą 
wszystkich operacji bankowych, 
źródłem informacyjnem wszyst- 
kich zastawów. 


Energja polskich działaczy, ści- 
sła i wypróbowana łączność z zie- 


Prezes Marjcn, hr. Broel Plater 


miańskiem społeczeństwem umo- 
żliwiły odbudowę Banku, gdy woj- 
na polsko - bolszewicka dobiegła 
kresu, a Wilno znowu znalazło się 
w polskiem ręku. Wielkie zasiugi 
położył pod tym względem zwła- 
szcza ówczesny prezes Zarządu 
Banku p. Meysztowicz. Odbudowa 
Wileńskiego Banku Ziemskiego 
odbywała się w najtrudniejszych 
warunkach, bo z minimalnem za- 
pasem pieniędzy, bez tak ważnego 
dla operacji archiwum, bez do- 
kładnych znajomości o zastawach. 
Ale energja i inicjatywa odniosły 
tryumf, niebawem Bank stanął 
znowu na mocnych podstawach, 
dzisiaj też posiada już nowo zało- 
żone archiwum, w którem ustalo- 
no wszystkie zastawy, będące w 
śranicah Polski. 

Wileński Bank Ziemski jest To- 
warzystwem Akcyjnem, działają- 
cem jeszcze dotychczas na mocy 
pierwotnej ustawy z roku 1872, do 
której — przeważnie po wojnie— 
wprowadzono pewne zmiany, ce- 


Bohdan Szachno, 
Członek Zarządu Wileńskiego Banku 
Ziemskiego 
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lem dostosowania tej ustawy do 
nowych zarządzeń  ustawodaw- 
czych i do obecnych warunków 
życiowo-gospodarczych. Zmiany te 
nie czynią oczywiście jeszcze za- 
dość wszystkim potrzebom chwili 
obecnej, to też Ministerstwo Skar- 
bu rozpatruje obecnie projekt no- 
wej ustawy, wprowadzającej nie- 
które nowe zmiany i kodyfikującej 
stare. 

Działalność Wileńskiego Banku 
Ziemskiego ma na celu udzielanie 
długoterminowych pożyczek, za- 
bezpieczonych na pierwszem miej- 
scu hipoteki, i to zarówno poży- 
czek na nieruchomości ziemskie, 
jak i miejskie. 

Terenem działalności Banku są 
województwa: Wileńskie, Nowo- 


Kazimierz Świątecki 


gródzkie, Poleskie, Białostockie i 
Wołyńskie, Po zatwierdzeniu no- 
wego Statutu zakres 'działalności 
znacznie się rozszerzy, obejmie 
bowiem także województwa: War- 
szawskie, Łódzkie, Kieleckie i Lu- 
belskie. 


Przed wojną działalność Banku 
rozprzestrzeniała się również na 
ówczesne gubernie rosyjskie: Ko- 
wieńską,  Mińską, МоһуІемѕКа, 
Witebską i Pskowską. Jak wiado- 
mo, wojna zmieniła kartę poli- 
tyczną zwłaszcza tej części byłe- 
go imperjum rosyjskiego, a wspo- 
mniane gubernie weszły w skład 
nowo powstałych państw, Litwy 
Łotwy, Estonji i S.S.S.R. Ta zmia- 
na politycznych stosunków spowo- 
dowała też materjalny uszczerbek 
dla Wileńskiego Banku Ziemskie- 
go. Ponieważ rządy tych państw 
skonfiskowały ogromną większość 


zastawionych nieruchomości i nie 
uznają praw Banku do zastawów, 
przeto zarówno Bank, jak i jego 
kredytorowie — właściciele listów 
zastawnych — ponieśli bardzo du- 
że straty. Jednakże Bank wytrzy- 
mał ten cios i poczynił kroki ce- 
lem złagodzenia jego następstw. 


Na mocy więc odpowiednich u- 
staw polskich, wypuszczono по- 
we listy zastawne złotowe 41 % 
na zamianę tych z dawniejszych 
rublowych, które zostały zareje- 
strowane w Banku w ustawowo 
przepisanym terminie, Kolejno 
Bank przystąpił do zamiany listów 
zastawnych rublowych na złoto- 
we i zamiany depozytów, złożo- 
nych w Banku, potem podjął za- 
mianę pokwitowań b. rosyjskich 
instytucji kredytowych z numera- 
cją listów zastawnych, wreszcie 
zamienił także pokwitowania, nie 
zawierające numeracji listów za- 
stawnych, W dniu 1 stycznia 1928 
r. nowe listy były w obiegu na su- 
mę nominalną 34.044.370. Są one 
oparte na nieruchomościach, zasta- 
wionych przed wojną, a położo- 
nych obecnie w granicach Państwa 
Polskiego. 

Po wojnie Wileński Bank Ziem- 
ski wydał bardzo mało pożyczek 
z powodu trudności ulokowania li- 
stów zastawnych.  Wypuszczono 


zatem dotychczas i jest w obiegu ` 


tylko na 437.700 dolarów listów 
zastawnych dolarowych 8%, uma- 
rzalnych w przeciągu 16 i pół lat, 
oraz na 26.450 dolarów listów za- 
stawnych dolarowych 10% -wych, 
umarzalnych w przeciągu 10 lat. 
Te ostatnie zostały wypuszczone 
ze specjalnym celem, mianowicie 
na opłacenie podatku majątkowego 
i dlatego niema ich wcale na 
rynku. 


Korzystając ze swego doświad- 
czenia i wyrobionych sił techni- 
cznych, Wileński Bank Ziemski za- 
warł umowę z Zarządem Przymu- 
sowym nad mieniem b. rosyjskich 
banków ziemskich, na mocy której 
to umowy przyjął na siebie trudne 
i skomplikowane zadanie przera- 
chowania przedwojennych należ- 
ności klijentów tych banków. 


Jednocześnie poszukiwano ryn- 
ku zbytu dla nowowypuszczonych 
listów zastawnych dolarowych. W 
tym celu Wileński Bank Ziemski 
zwrócił się między innemi do Ban- 
ku Polskiego, który wyraził goto- 
wość nabycia wspomnianych listów 
zastawnych na razie na sumę 
200.000 dolarów, która to suma ma 
być w razie potrzeby podwyższona 
do 2.000.000 dolarów. 


ЕНЕДА ЕСК, SAKAI 


Gmach Wileńskiego! Banku Ziemskiego 


Osiągnięte jednak z tych źródełgęczyniłoby Bankowi 


sumy nie odpowiadają potrzebom, 
Zarząd Banku czyni więc епег- 
бісгпе starania, by zdobyć nowe 
fundusze na pożyczki. Starania le 
będą niewątpliwie uwieńczone po- 
wodzeniem, zwłaszcza, że listy 
zastawne  'Wileńskiego Banku 
Ziemskiego posiadają bezpieczeń- 
stwo pupilarne, ponieważ pożycz- 
ki są wydawane tylko do wysoko- 
ści 50% szacunku nieruchomości. 
Istotnie, w ostatnich czasach za- 
częły mnożyć się oznaki, że za- 
granica coraz żywiej interesuje 
się listami zastawnemi Wileńskie- 
go Banku Ziemskiego, a jednocze- 
śnie można też zaobserwować, że 
zwiększa się popyt na nie w kra- 
ju. Wszystko to pozwala żywić 
nadzieję, że rynek dla listów za- 
stawnych rozszerzy się i że dzię- 
ki temu Bank będzie mógł udzie- 
lać pożyczek w znacznie większych 
rozmiarach, niż w pierwszych la- 
tach. powojennych. 

związku z tem Zarząd Wi- 
leńskiego Banku Ziemskiego pro- 
jektuje nową emisję listów za- 
stawnych 7%-wych, amortyzowa- 
Wa w przeciągu mniejwięcej 30 
at. 

Celem intensywniejsześo wpro- 
wadzenia listów zastawnych Wi- 
leńskiego Banku Ziemskiego na 
rynek giełdowy, Bank przyczynił 
się w znacznej mierze do wzno- 
wienia pracy Giełdy Wileńskiej. 
Dzięki temu Zarząd Banku mógł 
zaniechać projektu posługiwania 
się Giełdą Warszawską, co przy- 
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BANK Zal 


Fot. A. Skurjat 


znaczne ko- 
szty. 

Licząc się z doniosłem znacze- 
niem długoterminowego kredytu 
dla gospodarki krajowej w chwili 
obecnej, Zarząd Banku podejmo- 
wał też starania o normalizację 
stosunków w zakresie kredytu dłu- 
боіегтіпомебо, а dążąc przede- 
wszystkiem do jego роќапіепіа, 
działał w kontakcie z innemi in- 
stytucjami, wchodzącemi w skład 
Związku Instytucji Długotermino- 
wego Kredytu. 

W ogólnej trosce o poprawę sy- 


tuacji ekonomicznej, nawiązując 
do swej dawnej pięknej przedwo- 
jennej tradycji, Wileński Bank 


Ziemski zaangażował swe kapitały 
także w Wileńskim Ргумаіпут 
Banku Handlowym, chcąc ułatwić 
tej instytucji dalszy wydatniejszy 
rozwój. 

Wartość nominalnej akcji Wi- 
leńskiego Banku Ziemskiego jest 
określona przez Ministerstwo Skar- 
bu na 125 złotych. Zgodnie z tem 
kapitał zakładowy Banku, podzie- 
lony na 42.000 akcji wynosi obec- 
nie 5.250.000 zł. Bank posiada ka- 
pitał zapasowy w wysokości 
2.625.000 zł., oraz kapitał rezer- 
wowy w wysokości 627.392 zł. 
67 gr. 

Czynnymi członkami Zarządu 
Wileńskiego Banku Ziemskiego są 
obecnie pp. Marjan hr. Broel-Pla- 
ter (prezes), Stanisław  Bochwic, 

azimierz Świątecki i Bohdan 
Szachno. 


czad 2 czuj т" 


WESA РОА суе. ATW ENZYM 


Wileński Prywatny Bank Handlowy 


Gdy w roku 1923 Wileński Pry- 
watny Bank Handlowy święcił 
pięćdziesięciolecie swego istnienia, 
mógł z dumą stwierdzić, że dzia- 
łalność jego była integralną cząst- 
ką nietylko ekonomicznych, ale i 
politycznych dziejów Polski, In- 
stytucja ta w niemałej mierze mo- 
że przypisać sobie zasługę obrony 
polskości na kresach północno- 
wschodnich. W okresie najwięk- 
szego ucisku narodowego na Li- 
twie i Białej Rusi powstał Wileń- 
ski Prywatny Bank Handlowy z 
inicjatywy i zmysłu organizacyj- 
nego polskiego społeczeństwa, ja- 
ko wyraz zdrowego instynktu i 
przewidującej myśli. Powołano go 
do życia zbiorowemi siłami nietyle 
dlą osiągnięcia zysku, ile raczej dla 
rozwiązania dojrzałego zadania 
gospodarczego: rozwoju handlu i 
dostarczania taniego krótkotermi- 
nowego kredytu uciskanemu przez 
carskie rządy ziemiaństwu. 


Głównym inicjatorem i twórcą 
Banku był zasłużony działacz kre- 
sowy Adam hr. Broel-Plater. Po- 
nieważ utworzenie Banku o chara- 
kterze czysto polskim napotykało 
w rządzie rosyjskim na nieprze- 
zwyciężone przeszkody, stworzono 
„towarzystwo międzynarodowe” z 
udziałem zwłaszcza wpływowego 
hr, M, M, Zubowa, z dawna osia- 
dłego na kresach i wielkiego przy- 
jaciela Polaków. Zaraz na począt- 
ku swej działalności Bank wyka- 
zał poważne rezultaty, ale nieba- 
wem ponawiające się w państwie 
przesilenia ekonomiczne, nieuro- 
dzaje, a przedewszystkiem spadek 


Stanisław Riedel, 
Dyrektor Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego 


Stanisław Kognowicki, 
Prezes Rady Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego 


wkładów istnieniem 


Banku. 


Lecz w tym samym okresie zna- 
czna większość akcji przeszła już 
z rąk obcych w ręce polskie, prze- 
niknęła szerokie warstwy, zwła- 
szcza ziemiaństwa polskiego. Do- 
pełniono zatem uszczuplony kapi- 
tał akcyjny, zmieniono skład Rady 
i Zarządu, przeprowadzono zasa- 
dniczą sanację, a wynikiem tego 
wysiłku był stały i szybki wzrost 
działalności, rozszerzenie się tere- 
nu operacji, tworzenie ajentur i 
wzrastająca ufność Бро Осн 


do Banku. 


Wileński Prywatny Bank han- 
dlowy stanął na tak twardym i so- 
lidnym fundamencie, że ani euro- 
pejski kryzys ekonomiczny z r. 
1898, ani późniejsza wojna rosyj- 
sko - japońska i okres rewolucyj- 
ny nie oddziałały zbyt groźnie na 
jego obroty, a powrót normalnych 
stosunków umożliwił w krótkim 
czasie tak przyspieszony - rozwój 
działalności, że przed nowym wy- 
buchem wojny europejskiej Bank 
posiadał na wkładach i rachun- 
kach bieżących olbrzymie sumy 
przeszło 30 miljonów rubli, stając 
się w ten sposób pierwszym ban- 


zachwiały 
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kiem na miejscu, a jednym z 
pierwszych w całem państwie. 


Wojna europejska rozpoczyna . 


nowy okres w dziejach Wileńskie. 


бо Prywatnego Banku Handlowe- - 


бо, okres pogromu i tułaczki, I je- 


żeli Bank przeżył wojnę europej-- 


ską i polsko - bolszewicką i litew- 
ską, jeżeli mimo to wszystko ist- 
nieje i nadal się rozwija, to jest to 


właśnie dowodem jego żywotności - 


i umiejętności dostosowywania się 
do coraz zmieniających się warun- 
ków. 

Po panicznym runie r. 1914 
przyszła w roku następnym ewa- 
kuacja i odtąd zarówno centrala, 
jak oddziały błądzą z miejsca ma 
miejsce, z Wilna do Mińska i Ho- 
mla i gdzieindziej, 


bolszewickiej nacjonalizacji i li- 


kwidacji, to znowu niemieckim re- _ 


ргеѕіоги, to rozgrabieniu sałów 


podczas drugiej okupacji 


tastrofy polityczne i gospodarcze, 
zrobiły swoje. 
1921, a z nim upragniony pokój, 


Wileński Prywalny Bank Handlo- _ 
wy znalazł się w ciężkiej sytuacji. 
instytucji, jednej z 


Z kwitnącej 
najpoważniejszych w byłem се- 
sarstwie rosyjskiem, stał się przed- 
siębiorstwem ubezwładnionem 


wskutek braku dostatecznych ka- 


pitałów. Wprawdzie aktywa Ban- 


ku znacznie przewyższały pasy- 


wa, olbrzymie nieruchomości w 


Wilnie służyły dostateczną pod- 
pozostawała _ 
nieposzlakowana firma 


stawą jego bytu, 
wreszcie 


И ładysław Szmidt, 
V.-dyrektor Wileńskiego Prywatnego 
Banku Handlowego 


to podlegają 


Wilna. _ 


Siedem lat wojny, przeżycia ka- _ 


Gdy nastał rok 


ze świetną przeszłością — ale aby 
podjąć działalność na większą 
skalę, odrodzić Bank do dawnej 
świetności, należało znaleść środ- 
ki obrotowe, niezbędne dla uru- 
chomienia instytucji, Wszelkie jed- 
nak próby w tym kierunku chybia- 
ły celu, a inflacja waluty polskiej 
na długi czas zatrzymała możliwo- 
ści rozwoju Banku. Przeciwnie, ilu- 
zorycznie zawrotne cyfry bilanso- 
we stale się potęgujące, stwarzały 
fikcję olbrzymich zysków i obro- 
tów, przykrywając faktyczny stan 
rzeczy 1. ј. dalsze zubożenie insty- 
tucji. Stan taki, spotęgowany jesz- 
cze krytycznym rokiem 1925-tym, 
rokiem powtórnej inflacji waluty, 
trwał do drugiej połowy roku 
1926, w którym większość portfelu 
akcji zostaje ześrodkowana w rę- 
kach Wileńskiego Banku Ziemskie- 
go, instytucji o mocnych podsta- 
wach finansowych, Nici wspólnych 
celów, jakie wiązały tradycyjnie 
Wileński 
skim Prywatnym Bankiem Handlo- 
wym w ciągu lat dziesiątków, zo- 
stały ponownie nawiązane. Odtąd 
datuje się silny wpływ Wileńskie- 
go Banku Ziemskiego na rozwój 


иинин 


Rola Katowickiej dostawy 
szkolnej p. f. „KAD OS” 


w uświadamianiu szerokich mas 


w zakresie zapobiegania chorobom 


Zbędnem byłoby rozwodzić się nad tem, 
że hygjena, ta najnowsza gałęź medycy- 
ny, ma, jako zadanie zasadnicze, zapobie- 
ganie wszelkiego rodzaju chorobom i 
szkodliwościom, związanym z rozwojem 
nowoczesnego życia kulturalnego, co u- 
znane już zostało przez cały świat lekar- 
ski za łatwiejsze i bardziej pożądane, niż 
leczenie chorób. 

Ażeby jednak mądre te i słuszne zasa- 
dy Һубјепу dotarły do  najszerszych 
warstw społecznych, koniecznem jest u- 
świadomienie ich w sposób najbardziej 
dla nich dostępny, Że leży to w intere- 
sie przedewszystkiem większych · бгир 
społecznych, jakiemi są Kasy Chorych, 
wszelkiego rodzaju uczelnie, fabryki, za- 
klady przemysłowe i t, p., tego dowodzić 
nie potrzeba. lm większe bowiem będzie 
uświadomienie tych grup tym lepiej i jas- 
krawiej przedstawione będą wszystkie 
szkodliwości, wypływające z pracy zawo- 
dowej, ze złego lub niewłaściwego odży- 
wiania, i zatruwanie się alkoholem, tyto- 
niem, dymem, kurzem i t. p., o tem łat- 
wiej można będzie uniknąć wielu chorób. 


Bank Ziemski z Wileń- > 


Wileńskiego Prywatnego Banku 
Handlowego, a powiększenie no- nego Banku Handlowego. Żesta- 
wych środków obrotowych i zlik- міепіе cyfr bilansowych z dnia 1 
widowanie niepewnych aktywów września 1926 i z dnia 1 grudnia 
podziałały ożywczo na wzrost 1927 roku jest tego najlepszy: do- 
wszystkich operacji Banku і do- wodem. Wkłady wszelkiego typu 
pływ obcych kapitałów. Jednocze- wzrosły w tym czasie z sumy zł. 
śnie z tem następują poważne 1.128.676.24 do zł. 3.795.985 06, 
zmiany w układzie władz Banku; czyli zgórą trzykrotnie. Dyskonta 
dawny Komitet Wykonawczy Ra- weksli z sumy zł. 984.184,48 do zł. 
dy, składający się z pięciu osób, 2.468.208.54. Dłużnicy z rachunków 
przestał istnieć, a na przewidziane bieżących z sumy zł. 735.484,81 do 
nowym statutem Banku stanowi- 21. 2.566.701.67. Pogotowie kasowe 
sko Delegata Rady do Dyrekcji łącznie z walutami obcemi z sumy 
zostaje powołany p. Stanisław zł. 176.405.67 do zł, 382.918,37; qa- 
Kognowicki, długoletni członek Za- Китепіу na inkaso z sumy zł. 
rządu Wileńskiego Prywatnego 291.799.66 do zł, 2.106.479.18. W 
Banku Handlowego z okresu przed- tym stosunku wzrosły wszystkie 
wojennego. Prezesem Rady Banku niemal pozycje, utrwalając mocno 
zostaje obrany p. Aleksander Mey- podstawy finansowe Banku i гокс- 
sztowicz, który piastuje tę godność jąc mu dziś jaknajlepszą przy- 
do chwili objęcia przezeń teki Mi-  szłość. 

nistra Sprawiedliwości. Obecnie 
Prezesem Rady Banku jest p. Sta- 
nisław Kognowicki, zachowując 
jednocześnie stanowisko Delegata 
Rady do Dyrekcji. W skład Dy- 
rekcji Banku wchodzą pp. Stani- 
sław Rizdel, Maksymitjan Kolski, 
Władysław Szmidt. 


Rok 1927 zapoczątkował nowy 


okres pracy Wileńskiego Prywat- 


Wpływ Wileńskiego Prywatneśo 
Banku Handlowego na życie eko- 
nomiczne Wileńszczyzny, tak silny 
w dawnym okresie, a zatamowany 
w dobie wojennej, wzmaga się dziś 
w tampiz bardzo szybkiem, dążąc 
do odzyskania dawnego znaczenia. 


ининин ининин ации 


w tych wszystkich przypadkach, w któ- 
rych skutkuje wysoka ciepłota. Należy 
zaznaczyć, że kuracja parafinowa jest naj- 
większą zdobyczą w termoterapji — gdyż 
sterelizowana mieszanka parafinowa u- 
możliwia zastosowanie temperatury 90°C., 
bez obawy poparzenia i nawet u osób ser- 
cowo chorych. 


Drogi tego uświadomienia bywają roz- 
maite, nie wszystkie one jednak osiągają 
cel pożądany. Ani żywe słowo, prędko 
w niepamieć puszczane, ani plakat druko- 
wany, czy ulotka, zazwyczaj nie czytane, 
nie potrafią tak dokładnie przemówić do 
obowiązku i sumienia każdego, tak ro- 
zumnie obudzić świadomości zła i prze- 
strzec przed niem, jak odpowiednio ilu- 
strowane tablice, obrazujące całe zło za- 
pomocą scen, wyjętych z życia codzien- 
nego. 


Omawiana metoda odpowiada, z powo- 
du jej prostoty szczególnie tej kategorji 
pacjentów, którzy z braku czasu lub środ- 
ków materjalnych nie mogą się poddać 
kuracji w uzdrowiskach — czy też ze 
względów towarzyskich lub zawodowych 
nie mogą przestrzegać kuracji djetetycz- 
i fabrycznych, nej. 


Takie właśnie tablice uświadamiające 
powinny też zapełnić ściany wszystkich 
poczekalni Kas Chorych, szpitali, szkół, 
zakładó wprzemysłowych 


przychodni i t, d, Zabieg parafinowy przedstawia idealną 


metodę leczenia, dla pacjentów, mieszkań- 
ców wielkich miast, którzy nie mają po- 
trzeby odrywania się od pracy zawodowej 
dla przeprowadzenia właściwej kuracji. 
Natryski parafinowe mogą także być za- 
stosowane u pacjentów o nieszczególnie 
zdrowem sercu. 


STOSOWANIE KURACJI 
PARAFINOWEJ 


Od roku 1909 po doświadczeniach prof. 
dr. med. Barthć de Sandfirt'a wiadomo, 
że przez zastosowanie mieszanek parafi- 
nowych o wysokiej temperaturze, umożli- 
wia się leczenie szeregu chorób — jak 
artretyzmu, reumatyzmu, ischias, jako też 
odtłuszczanie otyłych. Metoda parafino- 
wania przyjęła się na szeroką skalę we 
Francji (także w armji francuskiej), we 
Włoszech, Anglji, Szwajcarji i ma zasto- 
sowanie przy reumatyźmie stawowym i 
mięśnio ischiaszach, nerwobólach i wogóle 


Okłady parafinowe, są stosowane o- 
becnie przez lekarzy w chronicznych cho- 
robach kobiecych i dają dużo lepsze wy- 
niki w leczeniu niż djatermia i inne apa- 
raty. Po każdym zabiegu odtłuszczają- 
cym pacjent traci od '/» — 2 kg. na wa- 
dze. Przy leczeniu otyłości, wyniki są za- 
iste zdumiewające. 

Takim zakładem м Warszawie jest 
„Parafineum” przy ul. Miodowej 12. 
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HYGIENA I OSZCZĘDNOŚĆ 


Najważniejszymi czynnikami, za- 
pewniającemi szczęście w życiu 
ludzkości są: zdrowie i dobrobyt, 
a środkami, za pomocą Кібгусл 
możemy to osiąśnąć jest hygjena 
życia i oszczędność. 
naród nasz zawsze 
najmniej zwracał uwagę na te 
podwaliny szczęścia ludzkości, 
każdy z nas o zdrowiu zaczyna 
myśleć wtedy kiedy zaniemaga, 
jak również oszczędzać zaczyna 
zawsze z musu, kiedy wydawać 
już niema z czego. 


Niestety, 


Hygjena i oszczędność mogą i 
winne być stosowane na każdym 
kroku, a pojęcia te należy wpajać 
w społeczeństwo tak, ażeby staiy 
się cechą narodu; żadne bowiem 
rozporządzenia i przepisy nie są 
wstanie ująć wszystkich szcześć- 
łów życia społecznego, gdzie hy- 
бјепа i oszczędność łatwo тоза 
być zastosowane. Obowiązek pro- 
pagandy tych zasadniczych pod- 
staw życia społecznego winny 
przyjąć na siebie z jednej strony 
szkoła, która miałaby za zadanie 
wpajanie wśród młodeśo pokole- 
nia zasad hygjeny i konieczności 
dążenia do jak najbardziej idącej 
oszczędności w życiu gospodar- 


a~ 


czem, domowem i społecznem, z 
drugiej strony technika winna dą- 
żyć do stwarzania hygjenicznych 
warunków życia i pracy, a jedno- 
do 
strukcjach wszelkiego 
do ekonomicznej produkcji. 


cześnie oszczędności w kon- 


rodzaju 1 


Co dotyczy hyśjeny, to w tym 
ki-runku porobione zostały pewne 
poczynania, zaczynamy myśleć о 
miastach-ogrodach, budujemy w 
mniejszych miastach wodociągi i 
kanalizację, są pewne tendencje 
do budowy bardziei hygjenicznycii 
mieszkań i warsztatów pracy, są 
to wprawdzie początki, chodzi tyl- 
ko o rozszerzenie i zróżniczkowa- 
nie, jeżeli można tak się wyrazić, 
tych zasad do 
szczegółów życia codziennego. 

Gorzej przedstawia się sprawa 
co do uszczędności; oszczędnymi 
być nie umiemy, przeciwnie „pod 
każdym względem jesteśmy roz- 
rzutni, — tu winniśmy przykład 
brać z państw zagranicznych, śdzie 
czynnik oszczędności zrozumiano 
wcześniej. 

Jako przykład tych dążeń do 
oszczędności na dużej skali moż- 
na przytoczyć Norwegję, gdzie w 
celu wypróbowania ekonomicznej 


ZWIĄZEK 


najdrobniejszych - 


konstrukcji dla budowy domów 
mieszkalnych w 1919 roku pobu- 
dowano pod kierownictwem prof, 
Bugge, 28 identycznych domów 
lecz najrozmaitszej konstrukcji, i 
w ciągu dwuch sezonów zimowych 
czynione były doświadczenia do- 
tyczące strat ciepła w tych dom- 
kach. Rezultaty tych doświadczeń 

i prób ustaliły typ konstrukcyj- 
ny budowy domów, który o 30% 
jest tańszy od konstrukcji daw- 
niej używanych, a jednocześnie 0 
25% ekonomiczniejsze pod wzślę- 
dem strat ciepła, co daje takiż 
procent oszczędności w opale. Ja- 
ko drugi przykład dążenia do 
oszczędności można przytoczyć 
dążenia w Niemczech do ulepsze- 
nia materjałów, między іппеті 
żelazo doprowadzone tam zostało 
do takiego gatunku, który pozwala 
przyjąć w obliczeniach  trzykrot- 
nie większe obciążenia, i nowo bu- 
dujący się most na Rejnie, który 
zkosztoryzowany z  materjałów 
przedwojennych miał kosztować 
10 milj. mar. zł. obecnie przy za- 
stosowaniu tych nowych materja- 
łów, koszt tej budowy wynosie 
będzie 6,5 milj. tychże marek, 

Tą drogą oszczędności i my win- 
піёту zacząć kroczyć, różniczku- 
jąc ją do najdrobniejszych potrzeb 
naszego życia, Т Piasecki 


Przedsiębiorstw Urządzeń Zdrowotnych 


Zwycięski rozwój ogrzewań 
centralnych całkowicie uzasadnio- 
ny przez ich wieikie zalety w po- 
równaniu z ogrzewaniem piecami 
kaflowemi, został nieco zahamo- 


wany podczas ostatniej wojny 
światowej i w pierwszych latach 
po jej ukończeniu, a to wskutek 


wyprowadzenia z równowagi ca- 


w Polsce 


łego życia społecznego a główni: 
ekonomicznej strony tego życia. 
Dziś kiedy życie społeczne za- 
czyna powracać do normalnego 
swego rozwoju, ogrzewania cen- 
tralne, narówni z innemi działami 
techniki, 
znów weszły na porządek dzien- 


ny, zastosowując 


z dziedziny sanitarnej 


się do nowych 
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wymagań stosunków społecz- 
nych. 

Stworzony został Związek przed- 
siębiorstw urządzeń zdrowotnych, 
który ma na celu pielęgnowanie 
przemysłu 'sanitarno - instalacyj- 
nego 1 utrzymanie go na stopie od- 
powiadającej wymaganiom techni- 


ki i jej postępu i dążenie do ra- 


u 


i 
I 


Odlewnia elementów, kotłów Strebei'a I. John w Łodzi 


ШЕШУ, 


MAN 


Chemiczno-fizyczne laboratorjum I. John w Łodzi 
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cjonalnego rozwoju i jak najszer- 
szego rozpowszechnienia urządzeń 
sanitarnych wogóle i ogrzewań 
centralnych w szczególności. 

Do Związku należą najpoważ- 
niejsze firmy instalacyjne z całe: 
Rzeczypospolitej, które przez dłu- 
goletnią swą praktykę wyrobiły 
sobie odpowiedni personel facho- 


wy, a śledząc za postępem techni- 


dukcję artykułów ogrzewniczych i 
w ciągu kilku dziesiątków lat pra- 
ktyki, drogą stałych ulepszeń, do- 
prowadziły gatunek swych wyro- 
bów do dzisiejszej wartości. 

Do takich wytwórni należą: 

a) Wytwórnia kotłów żeliwnych 
I. John w Łodzi, Tow. Akc., rok 
założenia 1866, zatrudnia 980 ro- 


botników, własne biura sprzedaży: 


mieście Nr. 5, które reprezentuje 
trzy najpoważniejsze w kraju wy- 
twórnie, zatrudniające 2000 robot- 
ników, a mianowicie: 

1. Tow. Akc. Zakładów ббїпї- 
czo-hutniczych i fabryk „„,Stąpor- 
ków“ w metalowym zagłębiu Ra- 
domskiem, rok założenia 1738. 

2. Zakłady Mechaniczne i Odlew- 
nia Rohn, Zieliński i S-ka Sp. Акс. 


Pawilon wystawowy! przedsiębiorstw urządzeń zdrowotnych 


ki w tej dziedzinie, тоба śwaran- 
tować celowe i dobre wykonanie 


instalacji. 
Firmy związkowe gwarantują 
również za dobroć używanych 


przez nie materjałów, czerpią je 
bowiem z wytwórni, które zapo- 


czątkowały w naszym kraju pro- 


-Biurże ` sprzedaży 


Kraków, Ро- 


znań, Lublin, Gdańsk i Katowice. 


Warszawa, Lwów, 


b) Wytwórnie grzejników, łącz- 
ników, rur wodociągowych i kana- 
lizacyjnych, i przyrządów emaijo- 
wanych, zrzeszone w Centralnym 
ogrzewalnych 
„Cebeo'' Warszawa, Krak.-Przed- 


Fot. L. Krogulski 


w Warszawie, rok założenia 1885. 

3. Odlewnia Żelaza i Emaljernia 
„Kamienna“ Jan Witwicki w Ka- 
miennej, rok założenia 1885. Rocz- 
na zdolność produkcyjna герге- 
zentowanych przez „Cebeo' wy- 
twórni 500.000 m. kw. pow. radja- 


torów. 
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1W ЧА, 


Gleba — Las — Powietrze — Słońce 
OTWOCKA 


Gleba — Las — Powietrze — Słońce OTWOCKA szczęśli- 
wie sharmonizowane, stanowią podstawę tej najlepszej stacji 
klimatycznej, uzdrowiska dla piersiowo chorych i ozdrowieńców 
wszelkiego rodzaju, tego świetnego źródła odpoczynku dla 
wszystkich szukających бо. 

Gleba Otwocka głęboko piaszczysta uniemożliwiła jakie- 
kolwiek procesy gnicia w sobie i na swej powierźchni. 

Lasy sosnowe okalają Otwock na przestrzeni 
1000 ha. 

Słońce jest dla Otwocka łaskawe, przeciętnie bowiem 
w roku stwierdzono w Otwocku 150 dni słonecznych, 


przeszło 


Opady atmosferyczne wreszcie są umiarkowane, wilgotność 
bowiem bezwzględna wachała się w latach 1924 do 1926 pomię- 
dzy 5,9, 6.4. 


Powietrze Otwocka jest niezwykle czystem i świeżem, dzię- 
ki silnemu światłu słonecznemu zyskuje bogactwo ozonu a przy- 
tem zachowuje jednostronną dobrą ciepłotę. 


Otwock jest pierwszorzędną i pierwszą stacją klimatyczzą 
nizinną w Polsce, która zastosowała już przed około 40 laty 
skuteczne metody leczenia prof. Brehmera. 


Otwock dowiódł, iż zdoła leczyć wszelkie okresy chorób 
piersiowych i to w sposób trwały. 7 Otwocka mogą korzystać 
też wszyscy chorzy, a więc i ci, którzy nie znoszą wahań tem- 
peratury górskiej oraz wysokiego górskiego ciśnienia, 

Leczyć się w Otwocku można cały rok bez przerwy, Wszy- 
stkie choroby narządu oddechowego, nieżyty oskrzeli i płuc, 
gruźlicę gruczołów, kości i stawów, choroby przemiany materji, 
ukłądu krwionośnego i nerwowego, choroby dziecięce oraz stany 
osłabienia i wycieńczenia po ostrych i przewlekłych chorobach. 


Urządzenia lecznicze Otwocka stoją na odpowiednio wy- 
sokim poziomie (dwa sanatorja prywatne, zakłady elektro i hy- 
dro-terapeutyczne і t. d.). 

Służbę lekarską w Otwocku pełni 24 lekarzy z wszystkich 
dziedzin specjalności lekarskich, 


Goście uzdrowiskowi znajdują należyte pomieszczenie w 42 
pensjonatach od najskromniejszych do komfortowo urządzonych 
oraz w 300 willach i dworkach. 


Zarząd uzdrowiska Otwock dba o swych kuracjuszy: za- 
łożył elektrownię, przeprowadził niwelację i brukowanie sze- 
regu ulic, urządził według planów inż Tańskiego śliczny park 
uzdrowiskowy, wyposażony w kąpiele słoneczne, korty tenniso- 
we, muszlę dla orkiestry, cieplarnię i szkółki hodowlane drzew 
i krzewów ozdobnych, W budowie znajduje się w Otwocku 
wspaniały „Dom uzdrowiskowy”, który pomieści w sobie na- 
leżycie urządzone salę koncertową i teatralną, czytelnię, bi- 
bljotekę, pokoje do gier, restaurację, pijalnię wód mineralnych, 


Ё 57 


Fragment parku uzdrowiskowego w Otwocku 


inhalatorjum, specjalny zakład hydro i elektro-terapeutyczny, 
kąpiele mineralne i zwykłe oraz łaźnię parową. 


„Otwock połączony jest z Warszawą przy pomocy normal- 
nej linji kolejowej, kolejki wąskotorowej i szosy automobilowej, 
Kuracjusze Otwocka korzystają przez cały rok przy powrocie 
ze znanej 66°/о ulgi kolejowej, Poczta, telegraf i ialetoń miej- 
scowy i międzymiastowy na miejscu. — Wszelkich informacji 
o możności korzystania z Otwocka udziela w każdej chwili Wy- 
dział Klimatyczny Magistratu Miasta uzdrowiska Otwocka. 


Działalność Związku Centraii Towarzystw Opieki 


Już przed wojną istniały różne towa- 
rzystwa opieki nad żydowskiemi dziećmi- 
sierotami, które powstały w Warszawie, 
łodzi, Lublinie, Kielcach i innych mia- 
Były one utrzymywane częściowo 
kosztem gmin, a częściowo z ofiar pry- 
watnych osób. Rozmaite te organizacje 
rie były skonsolidowane, lecz każda z 
nich dzia!ała na własną rękę. 

Akcja ta byla dorywcza і bezplanowa. 
Wielkie zasługi w rozwoju tej akcji przy- 
pisać należy Amerykańskiemu Komiteto- 
wi Rozdzielczemu — Joint, — który roz- 
począł akcję opieki nad sierotami żydow- 
skiemi z powodu nadmiernej ilości sierot, 
ofiar wojny i pogromów. Na ten cel 
Amerykański Joint łożył bardzo wielkie 
sumy. Dopiero w r. 1924, kiedy Joint 
musiał w Polsce humanitarną swą pracę 
zwinąć, poszczególne Towarzystwa Opieki 
rad sierotami, zorganizowane przez Joint 
zjednoczyły się w wielki Związek Towa- 
rzystw Opieki nad sierotami żydowskie- 
mi, dzia!ająmy na terenie całej Rzeczy- 
pospolitej, 

Na podstawie statutu Związku wchodzą 
w skład jego następujące komitety okrę- 
боме: 

1) Centralne Stowarzyszenie opieki 
rad dziećmi i sierotami żydowskiemi w 
Warszawie, Elektoralna 1, działające па 
terenie m. Warszawy i województw: 
Warszawskiego, Łódzkiego, Kieleckiego, 
Lubelskiego. 

2) Towarzystwo Opieki 
skiemi sierotami na Polesiu, Pińsk, Ła- 
hiszczyńska 1, działające na terenie wo- 
jewództwa Poleskiego. 

3) Towarzystwo Opieki nad żydow- 
skiemi sierotami i opuszczonemi dziećmi 
ra Wołyniu, Równe, Francuska 5, działa- 


stach. 


nad żydow- 


nad sierotami 


jące na terenie województwa Wołyńskie- 
бо, 

4) Towarzystwo Białostockie 
nad sierotami żydowskiemi w Białymsto- 
ku, Warszawa 19, działające na terenie 
województwa Białostockiego. 

5) Związek Towarzystw Opieki nad 
sierotami żydowskiemi dla Zachodniej 
Małopolsik, Kraków, Zielona 3, działają- 
cy na terenie województwa Krakowskiego. 


Gmach Tow. opieki nad dzieckiem 


6) Centralny Komitet Opieki nad Sie- 


rotami żydowskiemi we Lwowie, Mickie- 
wicza 4, działający па terenie woje- 
wództw: Lwowskiego, Stanisławowskiego 
i Tarnopolskiego. 

1) Krajowy Komitet Żydowski Pomo- 
cy Ofiarom Wojny „EKOPO” w Wilnie, 


Zabawy w Domaczewie 
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Opieki ` 


W. Pohulanka 3, działający ra terenie 
' wojewózdtw: Wileńskiego i Nowogródz- 
kiego, za wyjątkiem m. Wilna, 

8) Komitet żydowski pomocy dla sie- 
rot przy gminie żydowskiej w Wilnie, 
Orzeszkowej 7, działający na terenie m. 
Wilna. 

Oraz ich członkowie — Komitety lo- 
kalne opieki nad sierotami żydowskiemi, 
w ogólnej liczbie 347 

Związek kryje całkowicie koszta u- 
trzymania i żywienia wszystkich sierot, 
znajdujących się pod jego opieką, 

Jednym z ważniejszych zadań Zwią- 
zku jest wychowanie i ogólne kształcenie 
sierot, uczęszczających Яо. szkół ро- 
wszechnych i średnich tak państwowych 
jak i prywatnych, przyczem czesne zo- 
staje uiszczone przez Związek. 

Najwięcej uwagi poświęca Związek na- 
uczaniu sierot rzemiosła, Akcja Związku 
w dziedzinie wyszkolenia zawodowego da- 
ła świetne wyniki dzięki zakładaniu burs 


i internatów dla terminatorów i termina- 


torek - sierot, Ze względu na skoncen- 
trowanie warsztatów pracy w większych 
miastach, Zarząd przeprowadza dzieci z 
mniejszych miast do większych celem do- 
skonalenia ich w obranym rzemiośle. 

Wielką czynność przejawił Związek w 
zakresie pomocy lekarskiej 
sierotom stosownie do stanu ich zdrowia. 

Pomimo stałej pomocy na podstawie re- 
gularnych badań lekarskich, wysyła się 
chore sieroty na kolonje lecznicze i od- 
poczynkowe „których w r. ub. było 50 
(36 odpoczynkowych , 7 leczniczych i 7 
półkolonii). 

Specjalną  kolonję leczniczą założył 
Związek w Ciechocinku, gdzie dzieci znaj- 


udzielanej 


Dzieci przy opatrunku w lecznicy w Iwoniczu 
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dowały si ępod obserwacją lekarzy spe- 
cjalistów i korzystały z kąpieli mineral- 
nych i słonecznych, 

Wielką zasługą Związku jest również 
utworzenie zakładu leczniczo-pedagogicz- 
nego w Otwocku dla dzieci niemoralnych 
psychicznie, Zakład ten pomimo swego 
właściwego zadania wychowywania i le- 
czenia niedorozwiniętych dzieci normali- 
zuje działalność wychowawczą w zakła- 
dach drogą wyeliminowania szkodliwych 
dla otoczenia jednostek. 

Ogólnie Związek roztacza opiekę nad 
4760 sierotami, umieszczonemi w 118 za- 
kładach i rad 10087 sierotami, zrajdują- 
cemi się w opiece pozazak'adowej bądź 
to u krewnych, bądź też przy rodzinach 
obcych, razem 14.8047. 

W Związku zrzeszone są: w mieście 
stołecznym Warszawie 9 zakładów, w Ło- 
dzi 8, we Lwowie 10, w Wilnie 5, w Stani- 
sławowie 4, w Bialymstoku 4, w Równem 
3, w Brześciu 2, w Piotrkowie 2, w Kali- 
szu 2, w Przemyślu 2, w Krakowie 2, w 
Lublinie 2, w Sarnach 2, 
zakałdów 
mniejsze. 

Ogólra ilość dzieci, kształcących się 
zawodowo wynosi 4455, z nich w szkołach 
zawodowych 986, u prywatnych majstrów 
zaś 3469 (chłopców 2184, dziewcząt 2271). 
Dla dzieci, kształcących się zawodowo, 
utrzymuje Związek bursy zarówno szkol- 
ne jak i termiratorskie. Ogólna ilość wy- 
chowanków w 21 bursach wynosi 630, 


w Łomży 2, 


reszta przypada na miasta 


Z kolonji letnich korzystało: 4115 sie- 
rot, z nich z kolonji leczniczych 548, z ko- 
lonji odpoczynkowych 3059 i z pół-ko- 
lonji — 579. 


Liczba sierot usamodzielnionych wy- 
nosi 2811, z nich chłopców 1621 i 1190 
dziewcząt. 


Roczny budżet Związku wynosi ogółem 
przeszło 6 miljonów złotych, Do roku 
1928 pokaźną część budżetu pokrywał 
Joind (około 44/,), resztę pokrywano z 
subwencyj państwowych i komunalnych 
(10,5%), z kahałów 3,6%), i składek 
członkowskich, imprez i (41,9*/0). 

Jak w ubiegłych latach tak i w bieżą- 
cym roku Zarząd zwraca pilną uwagę na 
uzyskiwanie subwencji od Rządu i Zwią- 


ofiar 


Warsztat szewcki przy zakładzie w Łodzi 


Warsztat stolarski 


Umywalnia dla'dzieci 


zków Komunalnych, W odezwach do 
Ministerstwa: Pracy i Opieki Społecznej, 


"Urzędów wojewódękich i Związków Ko- 


munalnych, Zarząd prosi o uwzględnienie 
przez wspomniane instytucje w swoich 
budżetach pozycji należytej opieki nad 
sierotami żydowskiemi. Rezultatem tych 
zabiegów było znaczne zwiększenie się za- 
pomóg materjalnych tak od związków 
komunalnych jak i od rządu. 


Szczególnie ważnym dla Związku jest 
dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22. IV. 1927 r. o nadzorze i kon- 
troli nad działalnością instytucyj opie- 
kuńczych, na podstawie którego Związ- 
kowi może być nadane prawo otrzymywa- 
nia zwrotu kosztów utrzymania sierot od 
Związków Komunalnych. Zarząd wysto- 
sował do Ministerstwa w tym przedmiocie 
należycie umotywowany obszerny те- 
morjał, 


Związek wydaje w Warszawie w języ- 
ku żydowskim specjalny miesięcznik: 
„Das Szucloze Kind" (Dziecko bezdom- 
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ne), poświęcony teoretycznym zagadnie- 
niom i aktualnym sprawom wychowania 
i opieki nad żydowskiemi sierotami, oraz 
miesięcznik w języku polskim p. n. „Prze- 
gľàd Społeczny”, wychodzący we Lwowie. 


Typy dzieci z Wilna 


езу 


Pół wieku istnienia 


laboratorjum kosmetycznego St. Górski w Warszawie 


Najstarszą placówką krajową, spez 
cjalizującą się w dziedzinie kosmetyki, 
jest powszechnie znane laboratorjum 
St. Górski. Zdobytą popularność labo- 
ratorjum zawdzięcza swym prepara- 
tom, stojącym na poziomie doskonało: 
ści. 


Pół wieku istnienia, to pół wieku ` 


rozwoju i dzięki temu laboratorium ko: 
smetyczne St. Górski zaliczane jest do 
najpoważniejszych wytwórni krajowych. 
Już kilka pokoleń przekazuje sobie 
do użytku wyroby St. Górskiego, o wy: 
praktykowanej skuteczności i jako naj: 
lepej odpowiadające stawianym wyma: 
ganiom. Stałe powodzenie  zobowiązy: 
wało laboratorjum do pracy nad Яо: 
skonaleniem i powiększaniem liczby 
wytwarzanych preparatów. 


Stosunki handlowe laboratorjum St. 
Górski zataczają najszersze kręgi. Na 


całym terenie ziem polskich, bez wyż 
jątku każda apteka, skład apteczny i 
perfumerja, posiadają w stałej sprzeda: 
ży wyroby St. Górskiego, a jest ich ko: 
lekcja duża, efektowna i różnorodna. 
Specyfikiem który spopularyzował fir- 
mę w kraju i zagranicą, a następnie na: 
dał bieg jej interesom, jest środek od 
odcisków Arago, który zawitał już do 
każdego domu polskiego. Wyszczegól: 
nienie wszystkich środków produkowa: 
nych przez laboratorjum, zajęło by du: 
żo miejsca, wspomneć więc należy tyl- 
ko o następujących: Anitra krem udeli: 
katniający, Venus krem od piegów, kre: 
my ogórkowy i lanolinowy, proszki do 
zębów Agatol i Mentolin, różnorodne 
preparaty waselinwe, mydło do golenia, 
proszek od potu Eksiknas, środki do 
włosów i t. d. 

Wyroby laboratorjum St. Górski 
znajdują się w sprzedaży w Rumunji, 


Łotwie, Estonji, Litwie, Rosji i w niez 
których aptekach Paryża. 

Duża aktywność, jakką obecnie ob- 
jawia kierownictwo formy w prowadz 
niu swych spraw, uwidoczniło się rów: 
nież i w zewnętrznym wyglądzie ko: 
smetyków, które przedstawiają z siebie 
najefektowinejszą kolekcję w tej dzie: 
dzinie. 

Jako słuszną ocenę publiczną, otrzy: 
mało laboratorjum St. Górskiego 9 
najwyższych nagród na wystawach kra: 


jow i zagranicznych. 


Właściciel forny p. Stanisław Gór: 
ski jest pełen najlepszej wiary w dale 
sze powodzenie i rozwój swego labora: 
torjum, zgóry więc należy wierzyć w 
sukcesy, dzięki tej energji, pracy, 50 
lidności i umiejętności z których labo= 
ratorjum kosmetyczne St. Górski jest 
powszechnie znane. "A. К. 


* 
ж ж 


Choroby weneryczne, które doprowadzają niektóre паго- 
dy do upadku, postępują nadal naprzód, znacząc swoją drogę 
Przerażający postęp chorób wenerycz- 
nych skomplikowa!by tak niezmiernie życie społeczne, że do- 
szłoby wreszcie do tego, iż nikt nikomu nie poda by ręki, ale 
na szczęście wiedza lekarska zdobywa nowe środki, któremi 
dokonywa cuda w tej dziedzinie medycyny. 


szeregiem nowych ofiar, 


Do znanych i dobrych specjalistów w zakresie chorób 
wenerycznych należy dr. Zygmunt Fajncyn, który odbył studja 
w Zurychu i Dorjacie; pracował w szeregu znanych klinik szwaj- 
carskich, specjalnie w dziale dermatologji. W kraju natomiast 
pracuje z poświęceniem i zamiłowaniem w wielu 


dobroczynnych. 


Również przyczynił się do powstania lecznicy: „Zdrowie”, 
Jako siła fachowa został zaproszony na stanowisko lekarza Po- 
Praca i jej wyniki dotychczsowe zy- 


litechniki Warszawskiej, 
skały wielkie uznanie dla dr. Fajncyna. 


instytucjach 


[4 Ш Dr. Fajncyniw swej pracowni przy ul. Lesznoś36 


Fot. M. Fuks 


„ASMIDAKR* 
w Warszawie, przy ul. Złotej 14. 


Firma „Asmidar”, istniejąca od 20 lat, 
jest prowadzoną przez założyciela р. 
Adolfa Weinsteina, magistra farmacji, 
Placówka ta ma na celu wprowadzenie 
do Polski wszystkich najnowszych zdo- 
byczy z zakresu francuskiej wiedzy le- 
karskiej, 

Chcąc udostępnić szerokiemu- ogó 
"łowi preparaty francuskie, które są naj- 
więcej rozpowszechnione, firma „Аѕті- 
dar" uzyskała licencję do fabrykowania 
ich w Polsce, W tym celu zostało otwo- 
rzone własne laboratorjum chemiczno-far- 
maceutyczne przy ul. Przyokopowej Nr. 
17 w Warszawie, gdzie są przygotowywa- 
ne między innemi: „Рірёгаѕіпе - Nidy”, 
„Orhćol - Astier”, „Kola - Astier" i t. d. 


Ostatnio został wprowadzony najnow- 
szy środek na żelaki: „Proveinase - Mi- 
Чу", następnie środek na wątrobę „Pan- 
biline” prof. Plantier i całą serję nowych 


alkoidqw: „Сёпёѕёгіпе", „Gćnotropine”, 
„Ginosopolamine", „Сёгһуохуатіпе" i 
„Gćnostrychnime”", 


Godnym uwagi jest środek па kilę 
„Treparsol'* w postaci pastylek do lecze- 
nia drogą ustną. 

Niezależnie od tego „Asmidar та 
przedstawicielstwo od firmy „Astier Р." 
ru wyroby „Ргіодіпе“ і „М№о - Riodine*, 
o dfirmy „Midy Frères" na preparaty 
„Cascara”, „Роттайе” i „Suppositoires", 
od laboratorjum „Р. Rigollot et C-ie" na 
wyroby „Synopismy Rigollot”*. Labora- 
torjum „Dr.H. Ferre et С-сіе" dostarcza 
firmie „Asmidar'” proszek, papierosy i ty- 
toń „Exibard d'Abyssinie" od astmy. 
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Zakłady laboratoryjne „Е, Rogues" wy- 
rabiają specjalne jody i bizmuty, które 
„Asmidar' posiada. Wszelkie 
zioła lecznicze dostarczają „Asmidarowi'* 
zakłady ,„Sossler et Dorat". Wata „Thór- 
тобёге" wyrabiana przez „Le Тһёгто- 
gène - Vandenbrock et C-cie'* jest rów- 
nież na składzie firmy „Asmidar”, Labo- 
ratorjum „de la Panbiline*" dostarcza 
„Rectopanbiline" i wreszcie fabryka „de 
Laire” wyrabia olejki syntetyczne do fa- 
brykacji perfum, mydeł it. d. 


również 


O gatunku wszystkich tych preparatów 
może świadczyć najlepiej najwyżsa na- 
groda „Dyplom Uznania”, zdobyta na Wy- 
stawie Przyrodniczo - lekarskiej w War- 
szawie dla wszystkich firm, reprezento- 
wanych przez „Asmidar“, 


PIEKARNIA 


NOWY-ŚWIAT Nr. 


Współwłaściciel Perzanowski 


Do wyróżniających dzięki urzą- 
dzeniom nowoczesnym ріекагӣ 
stołecznych należy przedsiębior- 
stwo piekarskie przy ul. Nowy- 


Świat 68 w Warszawie „Nowa 
Piekarnia", 
Obecni jej właściciele - Perza- 


nowski i Rostkowski położyli nie- 
lada zasługi i starania w 
kierunku podniesienia wy- 
żej wspomnianego przed- 
siębiorstwa do poziomu 
zachodnio-europejskich za- 
kładów tego typu. 


Jeżeli zechcemy stwier- 
dzić i przekonać się, że 
„Nowa Piekarnia" zasłu- 
guje na tego rodzaju wy- 
różnienie, to wystarczy 
tylko pobieżnie zaintere- 
sować się urządzeniami 
nowoczesnemi w piekarni, 
na które składają się sze- 
геб pierwszorzędnej war- 
tości technicznej maszyn. 

Wśród nich wysuwają 
się na czoło dwie maszy- 
ny firmy „Silesia”. Każda 
z tych maszyn może wy- 
piekać 110  bochenków 
chleba w ciągu 45 minut. 
Wspomniane maszyny są 
ostatnim, że tak powiem, 
wybrykiem techniki nowo- 
czesnej; nic bardziej wzo- 


rowego nie posiadają nawet pie- 
karnie niemieckie. 

Prócz tych maszyn posiada firma 
„Nowa Piekarnia' 2 piece o dwu 
komorach każdy, trzeci natomiast 
piec jest w stanie budowy. Wkrót- 
ce będzie skończony i oddany do 
usług produkcji Jedna maszyna 
do obróbki i jedna do rogalików 
i solanek uzupełniają komplet po- 
trzebnych maszyn piekarskich. Sa- 
ma maszyna do rogalików i sola- 
nek wyrabia 3200 sztuk na go- 
dzinę. 

Kilka wozów i dwa samochody 
rozwożą do najdalszych zakątków 
Warszawy i Pragi pieczywo, roz- 
powszechniane bardzo łatwo, gdyż 
punktualność i świeżość towaru 
firmy „Nowa Piekarnia" zwykle 
bywa nienaganną. 


„Nowa Piekarnia", chcąc zjed- 
nać pierwszorzędnych konsumen- 
tów dla swych wyrobów, stara się 


Gotowe bochenki do pieca 
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Fot. Marjan Fuks 


„МОМА“ 


68. 


Współwłaściciel Rostkowski 
Fot. Marjan Fuks 


przedewszystkiem о  higjeniczny 
sposób wypiekania chleba. Zwła- 
szcza zwracają uwagę na mąkę 
kupowaną, żeby jej gatunek i spo- 
sób mielenia był bez zarzutu i ści- 
śle odpowiadał jakość chleba, jaki 
ma powstać z tej mąki. Pracowni- 
cy muszą być starannie wymyci i 
mieć czyste świerze płasz- 
cze, o co dbają przede- 
wszystkiem р. р. Perza- 
nowski i Rostkowski. 


Lokal stale bywa co ja- 
kiś czas obnawiany. W ten 
sposób firma „Nowa Pie- 
Кагпіа“, dbając o gatunek 
produktów od chwili zja- 
wienia się mąki aż do 
ostatniej sekundy, poprze- 
dzającej transport wypie- 
czonego chleba, daje gwa- 
rancję, że pieczywo tej 
piekarni nie ustąpi jako- 
ściowo innym firmom o 
podobnej produkcji. 

Dzięki wspaniałym za- 
letom, jak pierwszorzędne 
techniczne urządzenie me- 
chaniczne i wysoki poziom 
higjeny w zakładzie, firmy 
„Nowa Piekarnia"  zjed- 
nała dla siebie najlepszą 
stołeczną klijentelę. Wśród 
tej się wyróżniają: Hotel 
Europejski, Sztab General- 


ny na placu Saskim, Sejm, Ойсег- 
skie Kasyno Garnizonowe, szereś 
stołecznych lecznic prywatnych, 
szpitale dziecinne i wszystkie nie- 
mal pierwszorzędne restauracje. 
Po wymienieniu tak niezwykle 
rzadkiej i świetnej klijenteli jasną 
jest rzeczą, że wybredny gust ta- 
kich konsumentów тоба zaspo- 
koić tylko pierwszorzędne рго- 
dukty. 

Zresztą firma ta już istnieje od 
80 lat, w ciągu których tylko raz 
była przerwa wskutek śmierci wła- 
Ściziela. Ale z chwilą objęcia pie- 


Ważenie i formowanie bochenków chleba 


karni przez nowych właścicieli p. 
Perzanowskiego i Rostkowskiego 
przedsiębiorstwo funkcjonuje wzo- 
rowo bez przerwy. 


Punktualna, szybka i nieuciążli- 
wa obsługa firmy „Nowa Piekar- 
nia“ jest dalszą zasługą jej obec- 
nych właścicieli, co znacznie uła- 
twia stosunki handlowe, z których 
wszyscy odbiorcy pieczywa są za- 
dowoleni. 


Dzienna produkcja firmy „No- 
wa Piekarnia" wynosi 2 tys. bo- 
chenków chleba i 20 tys. bułek. 


Fot. M. Fuks 


Firma zatrudnia 28 robotników, 
pracujących na 2 zmiany dziennie. 

Wyjątkowa uczciwość kupiecka, 
jaką posiadają obecni dwaj współ- 
właściciele, przesądzą z góry o 
dalszem powodzeniu firmy. Stałe 
wzrastanie odbiorców - konsumen- 
tów każe współwłaścicielom za- 
wczasu troszczyć się o powiększe- 
nie własnego przedsiębiorstwa. O- 
becnie budujący się trzeci piec, 
wyżej już wspomniany, każe przy- 
puszczać na podstawie dotychcza- 
sowego popytu produktów firmo- 
wych, że nie zdąży nasycić rynku. 

Та. 


Wyrabianie ciasta mechanicznie 
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Fot. M. Fuks 


FABRYKA MYDŁA 


W. ADAMCZEWSKI i 


Oto jedna z najbardziej nowo- 
cześnie urządzonych fabryk mydła 
i świec, Założona w roku 1920 w lo- 
kalu wynajętym, została 4 lata te- 
mu przeniesiona do własnego spe- 


Warszawa, ul. Kopernika 5. 


dzielni Spożywców Rzeczypospoli- 
tej Polskiej („Społem“), Miejskie 
Zakłady Zaopatrywania Warszawy, 
Dyrekcje Kolejowe oraz bardzo 


wiele instytucji państwowych, Ко- 


S-ka 


i ŚWIEC 


gólną uwagę firma zwraca na od- 
działy i instytucje wojskowe, któ- 
re w bardzo wielu garnizonach (np. 
Warszawski) niemal wyłącznie za- 
opatrują się w wyroby fabryki W, 


cjalnie w tym celu wzniesionego 
budynku fabrycznego przy ul. Gro- 
dzieńskiej Nr. 25/27. 

Fabryka wyrabia mydła zwyczaj- 
ne do prania i mycia, różnych ga- 
tunków, mydło akademickie, szare, 
oraz świece domowe i kościelne, 
prócz tego w ostatnich czasach fa- 
bryka przystąpiła do wyrobu pa- 
sty do obuwia, zaprawy do podłóg 
i smaru do konserwacji skór i obu- 
wia, 

Konkurencyjnemi cenami, jakoś- 
cią swoich wyrobów i solidnem wy- 
Кспапіет zleceń, firma zdobyła so- 
bie licznych i najpoważniejszych 
odbiorców w całej Polsce. Z usług 
fabryki W. Adamczewski i S-ka ko- 
rzysta obecnie przeszło 2.000 od- ! 
biorców. Wśród stałych odbiorców 


fabryka posiada: Związek Spół- 


mininin 


Dom Bankowy ДЕ Bunimowicz w Wilnie 


а 

Рап S. Kaszuk, dyrektor Domu Bankowego T BA 
nimowicz w Wilnie, udzielił niżej podpisanemu nastę- 
pujących ciekawych informacji, dotyczących wymie- 
nionej firmy, 

1) Powstanie swoje Bank datuje od r. 1870, roz- 
wijając stopniowo swą pożyteczną działalność, która 
przed wybuchem światowej wojny dosięgła punktu 
kulminacyjnego swego rozkwitu, zaś od roku 1921 Bank 
prowadzi swe rozgałęzione operacje na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej, doskonale się rozwijając, 
dzięki zasłużonemu zaufaniu szerokich rzesz klijentów, 
zdobytemu przez sprężyste kierownictwo, które posta- 
wiło sobie za cel sumienną i fachową obsługą ich oraz 
punktualne wykonywanie swych zobowiązań w stosun- 
ku do wierzycieli. 

2) Operacje banku w roku operacyjnym 
(1927) rozwinęły się znacznie, czego jaskrawym do- 
wodem służyć może niżej podana tabela porównaw- 
cza: 


БЕКЕ SEED 
и ОА ОАА О | | Ah | 1, 
ON раа 
Ogólna suma bilansu | 5094 | 20 | 698 | 777 
Wkłady 1917 | 2706 | 3389 | 3654 4102 | 5035 
Weksle, r-ki otw. kred. | | 
i pożyczki terminowe | 1771 | 2302 2579 | 3225 3871 | 4430 


munalnych i Społecznych. Szcze- 


„Adamczewski i S-ka" 
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Adamczewski i S-ka 

Zapotrzebowanie, jakiem cieszą 
się wyroby fabryki W, Adamczew- 
ski i S-ka, sprawia niejednokrotnie 
wiele kłopotu właścicielom firmy w 
osobach Władysława i Mieczysła- 
wa Adamczewskich i Inż. Jerzego 
Krauzego, gdyż obecnie inwestycje 
okazują się niewystarczające. To 
też właściciele przystępują wkrót- 
ce do znacznej rozbudowy fabryki. 

Uznanie za swą produkcję fabry- 
ka zdobyła i wśród czynników auto- 
tyratatywnych. Dowodem tego są 
2 medale: Medal Złoty na wysta- 
wie Sanitarno-Hygienicznej (War- 
szawa 1927 r), organizowanej przez 
Ministerstwo Spraw Wojskowych i 
Medal Srebrny na Wystawie Spo- 
żywczo - Hygienicznej (Warszawa 
1926 r.). 


ШИЛ AAAA AAAA AAAA AAAA AAAA AOKI 


Ten pomyślny stan rzeczy w znacznym stopniu 


zawdzięczać należy ogólnej poprawie sytuacji w 
kraju. 
3) Zdolność kredytowa klijentów w stosunku do 


lat poprzednich naogół też się poprawiła. 


4) Bank korzysta z kredytu długoterminowego 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, jednakowoż dy- 
rekcja banku uważa za nader pożyteczne stworzenie 
przez tę instytucję kredytów  krótkoterminowych 
(3 — 4 miesiące), a to celem szybkiego zrealizowania 
potrzeb przemysłu i handlu. 


Prowadzi również bardzo ożywione stosunki han- 
dlowe z zagranicą, gdzie korzysta z poważnych kre- 
dytów, ciesząc się jak najlepszą opinią. 

Zarząd Banku stanowi: właściciel, p. T. Buni- 
mowicz, który równocześnie jest Wice-Prezesem Wi- 
leńskiej Rady Giełdowej, oraz współwłaścicielem Ol- 
kienickiej Tekturowni, Sp. Akc.; posiada własną bocz- 
nicę kolejową, oraz 2 realności w Wilnie, Dyrekcja 
spoczywa w ręku doświadczonego dyrektora p. S. Ka- 
szuka. 

Godzi się również na tem miejscu zaznaczyć, że p. 
T. Bunimowicz cieszy się w Wilnie wśród ster prze- 
mysłowo - handlowych wielką popularnością, a wy- 
mieniony Bank uchodzi za jedną z najpoważniejszych 
placówek finansowych na kresach. 


B. Giełcz 


Warszawa _Boduena 4 qr, 303-00. 


. ARCT. 


ARTYSTYCZNE 
KSIAZKI OBRAZKOWE 


ро 5 ZŁOTE 


DLA MAŁYCH DZIECI 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH: 


Dr. MEDYC. М. CYBULSKIEGO 
prof. Uniw. Jagiellońskiego 


Eliksir, Krem, Proszek 


——— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


WytorowePIWĄ, PORTER WÓDKI 


HABERBUSCH ШШШ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
kolekturze 


Е, LICHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 
lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 
Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Kró- 
lewska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 
w gmachu Grand Hotelu. 


Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolektury ! 


ОТТОО 


OPUŚCIŁ PRASĘ 
NR, 12 GWIAZRKOWY 
„HYGIENY ŻYCIA CODZIENNEGO" 
REDAGOWANEJ 
PRZEZ D-ra AL. FRUCHTMANA, 
i zawiera działy następujące: 


1) „Święta пос" 5. Lagerlöf w tłom, J. 
Sarneckiej, 2) Post'i głodzenie się; 3) Tak 
żyć powinieneś; 4) Małżeństwo i zdrowie; 
5) Pomyślne wyniki biologicznego trybu 
życia; 6) Dzieci źle sypiające; 7) Zawro- 
ty głowy i ich przyczyny; 8) „W dzień 
Bożego Narodzenia” wiersz Al. Budzyń- 
skiej 9) Prawidłowa czynność kiszek— 
to zapewnienie zdrowia; 10) Porady le- 
karskie;; 11) Nowe zdobycze w dziedzinie 
leczenia krzywicy; 12) Siłotwórcze pożyw- 
ki; 13) Lecznicze działanie cukru: 14) Po- 
radnie sportowo-lekarskie; 15) Sport łyż- 
wowy; 16) Pielęgnowanie włosów; 17) 
Trafne zdania; 18) Kącik humorystyczny; 
19) Rozmaitości; 20) Odpowiedzi redakcji, 


Adres Redakcji i Administracji: Wil- 
cza Nr. 31, tel. 46.26, 
Prenumerata roczna wynosi Zł, 6, z 


przesyłką zł. 7, półroczna zł, 3 (3.50). Nn- 
mer gwiazdkowy zł. 1,— 


NAWET NAJZDROWSI 

winni stosować do kąpieli Silv-Ozon 

„Motor“ w gałkach. Silv-Ozon „Mo- 
tor“ jest przyrządzony ze świeżej 
kosodrzewiny. Po kąpieli każdy 


Prenumeratę przyjmuje Administracja 
oraz księgarnie. Konto Р. К. O, Nr. 16110. 


«атыыр alliya ЇШЇН 
Śl i 
кшн e twą ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Т. Star. „Prawda  odwieczna” jest 


zręczną opowiastką. Drukować nie może- 
my. Mamy nadmiar materjału, 


SAMOCHODY 


A U7 TR 


DRIMLER) 


WIERZBOWA 6. 


ТП 


HUMOR ZAGRANICZNY 


PORCELANA, SZKŁO, 
KRYSZTAŁY, PLATERY, 
ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 


W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


AL. JEROZOLIMSKIE 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


FABRYKA MEBLI 
SP.AKC. „DYMMER” 


Poleca meble solidnej roboty 
od najwykwintniejszych do najskromniejszych 


Skład Fabryczny KRÓLEWSKA Nr. 9 


— Raz jeden tylko zdarzyło mi się 


spotkać kobietę ze zdrowym rozsądkiem. 
— Czemużeś się z nią nie ożenił? 


— Bo mię nie chciała. 
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CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻOŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 
[Эн >ш чаре ЛА, ч 


Objawy kamieni żółciowych 
С Н 0 L | К | N A / А początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie, skłonność 


do obstrukcji, Język obłożony. Odbijanie gazami. Wzdęcie 
i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
| podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który się 


H. NI E M О J E w $ К І Е G О rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 


pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, parcie 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5. TEL. 504-060 | 070089057" aaa ZR 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO. 


ST GÓRSKIEGO } 


Y ZĄDAĆ | 
WSZĘDZIE 


DZIĘKI ZNANYM ŚRODKOM 


ZĘBY >“ 
ZDROWE 1 BIAŁE 
ZACHOWASZ 


PULSA 


/ 


‘© р AGB 
Na aj ДОЛ 


jaa UŻYWAJĄC < 
\ PROSZKI 
>> AGATOL ух 


М аа N U 


2 RÓ 


ЕТТТ 


OD ADMINISTRACJI 


Wobec konieczności unormowania nakładu naszego wydawnictwa na rok bieżą- 
cy, uprzejmie prosimy Szanownych PP. Prenumeratorów o jaknajśpieszniejsze 


przekazanie należności za miesiąc styczeń lub kwartał |-szy 1928 roku 


ТИИНА 
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RNE SETET 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


p. Ludwik Łempicki 


W sobotę dn. 21/I r b. w kaplicy b. 
gimn. gen. Chrzanowskiego J. Е, Biskup 
Polowy Кз. St. Gall, w asystencji prefek- 
tów ks. kanonika Szkopowskiego i ks, 
prof. Śmigielskiego, pobłogosławił zwią- 
zek małżeński między p. Danutą, córką 
znanych w szerokich kołach towarzyskich 
p. pułkownikowstwa Chrzanowskich właśc. 
maj. Klucz ziemi Warszawskiej i p. 
Ludwikiem Łempickim, właśc, dóbr Płon- 
ne w Rypińskim, wychowankiem zasłużo- 
nego mecenasa Adolfa Suligowskiego. W 
uroczystości ślubnej uczestniczyli przed- 


Fot. Marjan Fuks 


p. Danuta z Chrzanowskich Łempicka 


stawiciele obydwóch rodzin i elity zie- 
miaństwa polskiego. W czasie obrzędu 
zaślubin na chórze śpiewali artyści R: 
ry warszawskiej Е. Mossakowski i A. Go- 
łębiowski. Ро uroczystościach ślubnych 
goście weselni byli podejmowani z iście 
staropolską gościnnością w apartamen- 
tach rodziców panny młodej, gdzie wy- 


głoszono szereg  podniosłych  okolicz- 
nościowych mów. 

Młodej 1 dobranej parze: „Szczęść 
Boże!" 


+994444444944 444444-44-4-44444-%4-4-44-4-4-4-Ф-4-4-%44-% Ф4-4-444-44-+444444-444444-44-%4-%4444494494490000% 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 


UBIEGŁEGO TYGODNIA 
т тита) 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Nowe listy wyborcze zgłoszono nastę- 
pujące: Ukraiński Narodowy Sojuz (Nr. 
6). N. Р, R. prawica (Nr. 7), „Selrob”, 
komunizujący socjaliści z klubu ukraiń- 
skiego (Nr. 8), stronnictwo chłopskie 
(Nr. 10) i monarchistyczna organizacja 
wszechstanowa z Alf. Parczewskim na 
czele (Nr. 11). 


Propozycje rokowań polsko-litewskich 
zawiózł do Kowna specjalny wysłannik 
rządu polskiego, p. Adam Tarnowski, któ- 
ry również przywiezie odpowiedź Walde- 
marasa, 


O roku pracy twórczej Polski dla po- 
koju mówił minister Zaleski w Towarzy- 
stwie badań zagadnień  międzynarodo- 
wych, stwierdzając, że nawet stosunki z 
Rosją i Niemcami weszły w łagodniejszą 
fazę, 


Mowa ministra Zaleskiego о pokojo- 
wych dążnościach Polski wywołała ży- 
we echo w opinji europejskiej, przeważnie 
bardzo życzliwe. 


Nowy poseł angielski „sir Erskine wrę- 
czył na Zamku listy uwierzytelniające, 
zaznaczając w swej przemowie, że w hi- 
storji Sofekieji mającej już zaufanie świa- 
ta, rozpoczyna się nowy okres szczęścia i 
pomyślności. 


SPRAWY POLSKIE, 


Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
toczą się normalnie, Celem znalezienia 
kompromisu w najbardziej spornych spra- 
wach weterynaryjnych wyłoniono specjal- 
ną podkomisję, 


Nowy Sejm gdański wybrał przewodni- 
czącym socjalistę Spilla. Nacjonaliści о- 
bawiają się, że i nowy Senat koalicyj- 
ny będzie dążył do porozumienia z Pol- 
ską. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Korespondencja Kelloga z Briandem 
na temat potępienia wojen przyczynia się 
do uzgodnienia poglądów. Do koalicji 
przeciwwojennej weszło więc sześć wiel- 
kich państw. 

Niemcy muszą żyć w zgodzie z sąsia- 
dami, dowodził prezes Reichstagu Loebe, 
o ile nie chcą, by obywatele kresów padli 
ofiarą głodu. Argument aprowizacyjny 
przemówił do rozumu. 

Minister Rzeszy Gessler ustępuje ze 
stanowiska. Jednym z powodów obawa 
dyskusji politycznej w Izbie i grożące a- 
taki socjalistów. 

Francuscy deputowani komuniści zo- 


stali aresztowani, a rząd otrzymał w tej 
sprawie od Izby votum zaufania. 


Nowy rząd łotewski koalicyjny utwo- 
rzył wreszcie  Juraszewskis, Ale zanim 
jeszcze wystąpił z deklaracją programo- 
wą, opozycja gotuje się już do obalenia 
бо. 

Niszczenie kolei  Libawsko-Romneń- 
skiej przez Litwę wywołuje oburzenie na 
Łotwie, która wskutek tego traci ważną 
arterję handlową. 

31 przeciwników Stalina wraz z Troc- 
kim zostanie deportowanych na Syberję i 
w głąb Rosji. Bolszewizm wraca do car- 
skich metod walki z opozycją. 


RÓŻNE 


Proł. Jan Danysz, wybitny biol- i 
bakterjoloś polski, autor licznych cennych 
prac, zmarł w Paryżu. Jest to wielka 
strata dla nauki europejskiej. 
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TOI TAMTO 


Uprzejma ale trochę starsza ciotka do 
małego Władka: 

— Dostaniesz złotówkę, jak mnie po- 
całujesz, ... 

— A ja nie chcę... 

— Czemu jesteś taki niegrzeczny? -— 
mityguje go mama. 

— Ty mnie dajesz więcej, 
tran, 


gdy piję 
* 


Tatuś do Lili przed gwiazdką: 
— Cobyś powiedziała Liluchno, gdyby 
Ci Bozia dała siostrzyczkę na gwiazdkę? 
— Wiesz dobrze, że jest wiele rzeczy 
znacznie potrzebniejszych. Czy nie moż- 
naby o co innego poprosić Bozię? 
* 


Przy deserze. Maleńki Janek do ma- 
musi: 

— Tortu daj mi największy kawałek... 

— Czemuż to? 

— Bo ja chcę zjeść więcej od Wła- 
dzia... 

— Władzio powinien dostać więcej, bo 
jest o pięć lat starszy... 


— To niesprawiedliwość, On i tak 
już pięć lat dłużej ode mnie je ciastka... 
ж 


Mamusia do Lalusi przed śniadaniem: 

— Umyj rączki i buzię, a później 
przyjdziesz do stołu.... 

— Dobrze, ale tylko rączki umyję... 

— Trzeba i buzię... 

— Buzię zawsze myje mi niania po 
jedzeniu. 

ж 


— Rozmówka towarzyska na herbatce 
między miłośnikami zwierząt: 

— Upewniam panią, że ten taks jest 
bardzo inteligentny; jest prawie tak in- 
teligentny, jak ja... 

— Miło mi jest słyszeć tak skromne 
mniemanie o pańskim piesku. Normalnie 
przecież właściciele tych piesków bardzo 
przesadzają co do ich inteligencji... 


* 


W sądzie dla nieletnich. Uczeń szko- 
y powszechnej staje jako świadek: 

—Nazwisko? 

— Kowalski, 

— Imię? 

— Józef, 

— Lat? 

— Jedenaście... 

— Religja?... 

— Z religji mam stopień zadawalający. 


W kantorze wielkiego przedsiębior- 
stwa, akwizytor długo przedkłada swoje 
racje. Znużył pryncypała, 

— Czy pan jest tutejszy? 

— Nie, z Warszawy... 

— Długo pan zabawi w Łodzi? 

— Do czwartku... 

— No, to możebyśmy się w piątek zo- 
baczyli.... 

—? 

— Omówimy dalszy сіаб naszego in- 
teresu, bo teraz jestem już zajęty. 

* 


Matka zostawiła na chwilę chłopca, by 
popilnował swoją siostrzyczkę. Gdy wró- 
ciła, przerażona woła: 

— Zwarjowałeś! Jak możesz dawać jej 
bibułę do jedzenia? 

— Ależ mamo, ona wypiła cały kała- 
marz atramentu. E 


BANK ZWIĄZKÓW KUPCÓW 
| PRZEMYSŁOWCÓW ŻYDOWSKICH W WILNIE 


Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 


NIEMIECKA 22, TEL. 937, 938 


Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości wchodzące. 
Inkaso na wszystkie miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej. 
Dyskonto weksli. Przyjmuje wkłady zarówno w złotych polskich 
jak i w obcych walutach na bardzo dogodnych warunkach. 


Wilno. Adres telegr: „PRZEKUPBANK' 


ААТТАА 


MMO 


Ruch wydawniczy DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
„WOREYD* ALMANACH ADRESOWY. WYKONAJ JE GUSTOWNIE 


Wyszedł popularny almanach adresowy 
na r. 1928 „Woreyd*. Jest to zbiór wszy- 


stkich _ najniezbędniejszych adresów 
administracji, bankowości, przemysłu 
„handlu, literatury, adwokatury, są- 


downictwa, lekarzy i t. p... połączony z 
kalendarzem. Informacje o placówkach 
zagranicznych w Polsce i o polskich za- 
granicą znajdują się również w tej księ- 
dze estetycznie i czysto wydanej. ,,Woreyd'' 
jest niezbędny јако książka informa- 
cyjno - adresowa we wszystkich biurach, 
ma też dużą wartość dla ludzi prywat- 
nych. 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 


GALEWSKI . 


C. ULRICH WARSZAWA  ORDYNACKA 6 DAU 
АКЫР (ОЕ Н, SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


W WARSZAWIE, SP. AKC. 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


Centrala—Ceglana 11, tel. 9-25 


ORYGINALNE 


DYWANY PERSKIE 


do nabycia po cenach niskich w firmie Dom Handlowy 


Пісгап PAPAZIAN i S-ka 


Sp. 2 о. о. 
ul. Kredytowa 16. Tel. 77-43 


zawiadamiają, że wyszedł z druku 


CENNIK NASION 
— NA ROK 1928 — 


i na żądanie rozsyłany jest be zpłatnie 


KONJAKI WÓDKI - LIKIERY 


М 50Р “towa — Starka — Żytniówka 
Jubileuszowy — Rós. Spéciale @ Banan- Morelówka 
IWiniak Módicinal- Winiaki mieszane \ Grand Cardinal - Cordial Módoc 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WINKELHAUSEN, TOW AKC. STAROGARD - POMORZE, ZAŁ. 1846. 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
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